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TAS DE BLAGUE. 


TAKIEM MIANEM nazwano swego cza- 
su w Paryżu „Berliner Tageblatt” (tas de 
blague — stek kłamstwa), Obecnie na włas- 
nej skórze możemy się przekonać ile prawdy 
mieści w sobie kalambur francuski. Pismo 
to najgłośniej oburzało się niedawno temu 
na zarzuty ministra Zaleskiego pod adresem 
prasy niemieckiej. Teraz widocznie pragnie 
wykazać, że kłamać potrafi lepiej, niż się 
p. Zaleskiemu wydaje. Niema ką aby na 
naczelnem miejscu tego pisma nie znajdowa- 
ła się rozstrzelonym drukiem podana wia- 
domość z Polski, zawierająca amyślone, i to 


'w dodatku złośliwie zmyślonć, szczegóły. 
Szczególnie zaś na.strajku w przemyśle łódż- 
kim używa sobie „warszawski* korespon- 


dent tego pisma. Informacje jego o przebie- 
$u strajku zawierają stek bredni, kłamstw i 
iałszów i do złudzenia przypominają wiado- 
mości podawane w tej samej sprawie przez 
radjostację moskiewską, Dla ilustracji sy- 
tujemy poniżej w dosłownem brzmi=nin wy- 


pondenta, a zawierający informacje, jakoby 
Marszałek Piłsul ski starał się pozyskać Ru- 
munję do akcji gl'zeciw Rosji sowieckiej, ce- 
lem odebrania jej Ukrainy. Polska, według 
tych informacyj, (ląży do zawładnięcia Kijo- 
wem i Odessą i pragnie: zapewnić sobie w 
tym celu militąrni: pomoc Rumunji. 
Paryski dziennik, omawiając te informa- 
cje, zwraca przedłtwszystkiem uwagę, że ko- 
munistyczna parylka „Hiumanitć* zapowie- 
działa ten artykuł, zanim jeszcze ukazał się 
w „Berliner Tageblatt”, a następnie niemal 
równocześnie przyniosła prawie identyczne 
informacje, Z tego pismo paryskie wnioskuje, 
że artykuł „Berliner Tageblatt'u" nie był na- 
pisany w Bukareszcie, lecz został ' redakcji 
tego pisma dostarczony aibo przez ambasa- 
dę sowiecką w Berlinie, albo przez samego 
Cziczerina, który bawi w Frankfurcie. Oczy- 
wistym bowiem celem tych informacj było 
wywołanie w świecie wrażenia, że Polska 
r wyrzekła się swoich planów na Ukrainie 
iże ord (i dle wzpólnie z Rumunią i Fran 
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~- diem zdziwieniem patrzą na tę wizytę nielubia- 
nego w sferach lewicowych monarchistycznego 
ministra sprawiedliwości, Liczne masy. robotni- 
ków  demonstrowały przed Grand-Hotelem, w 
którym minister zamieszkał. Policja rozprószyła 
demonstrantów. Liczne inne demonstracyjne po- 
chody robotników, które zdaniem prasy prawi- 
cowe; — organizowane są przez komunistów, 
zostaly przez policję w zarodku stłumione". 


Każdy szczegół tej „informacji* wyssany 
jest z palca lub podyktowany koresponden- 
towi „Berliner Tageblattu' przez kierownic- 
two partji komunistycznej w Polsce — całość 
zaś jest oburzającem i bezczelnem kłam- 
stwem, puszczanem w świat przeż przedsię- 
biorstwo Mossego albo z chęci zemsty 
za napiętnowanie jego kłamstw przez mini- 
stra Zaleskiego, albo też na zamówienie i za 
pieniądze' bolszewickie, 

Minister Meysztowicz przybył do Łodzi 
ha uroczystość założenia kamienia węgiel- 
nego pod budowę Pałacu Sprawiedliwości. 
Bawił tam przez dwa dni, spędzając czas 
przeważnie w gronie sądowników, udzielając 
audjencji, zwiedzając więzienia i urzędy wy- 
miaru sprawiedliwości itd. Pisma łódzkie 
przynosiły całostronnicowe sprawozdania z 
przebiegu bytności p. Ministra w Łodzi i z 
przebiegu uroczystości założenia kamienia 
węgielnego, całe miasto wiedziało o jego byt- 
ności, z której powszechnie się cieszono, 
gdyż była ona związana z bardzo dla tego 
miasta doniosłem wydarzeniem podjęcia bu- 


"dowy pierwszego gmachu rządowego, ale o 


żadnej demonstracji nikomu nie wiadomo, 
tak samo jak dotychczas nikt nie oglądał na 
ulicach Łodzi żadnego pochodu strajkujących 
robotników ani nie słyszał o żadnym incy- 
dencie na tle trwającego strajku, przy któ- 
rym musiałaby interwenjować policja. 
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KILKA DNI TEMU dość niespostrzeżenie 
przeszła depesza Polskiej Agencji Telegra- 
ficznej, zawierająca streszczenie wywodów 
paryskiego dziennika „Paris Midi“, po- 
święconych informacjom tegoż „Berliner Ta- 
geblattu' o politycznych konierencjach Mar- 
szałka Piłsudskiego w Bukareszcie. „Berli- 
ner Tageblatt“ przynosił przez kilka dni co- 
raz to nowe „rewelacje” o bytności Mar- 
szałka Piłsudskiego w Bukareszcie i o roz- 
mowach, jakie rzekomo prowadził tam z kie- 
rowniczymi osobistościami z rumuńskiego 
świata politycznego. Między innymi zamie- 


ścił także długi artykuł, nadany rzekomo te- 
leśraficznie przez bukareszteńskiego kores- 
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"w Łodzi i o sytuacji społecznej, Wijasl:; 1 0 
duje się Polska, oraz z komunikatami ra- 
djostacji moskiewskiej na ten sam 
temat, czytelnik polski musi przyjść do prze- 
konania, że paryski dziennik miał słuszność, 
wyrażając przypuszczenie, że źródło informa- 
cyj „Berliner Tageblatt'u* o Polsce jest bol- 


szewickie, 
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RZĄD ZAPOWIEDZIAŁ, iż nie cofnie się 
przed stosowaniem represyj w stosunku do 
tych pism zagranicznych, które z tych czy 
innych pobudek rozsiewają kłamstwa i fał- 
sze o Polsce. „Berliner Tageblatt" jest pi- 
smem, które pierwsze powinno się przeko- 
nać, że zapowiedź ta nie była powiedziana 
na wiatr. Konfiskaty, dokonywane przez 
władze polskie, nie są właściwym środkiem. 
Raz dlatego, że dokonywane są z reguły po 
niewczasie, gdy już większość nakładu, przy- 
wiezionego do Polski została rozsprzedana, 
a powtóre, że żadnej poważniejszej szkody 
nie mogą one przedsiębiorstwu Mossego wy- 
rządzić, Tu należałoby zastosować środki 
daleko ostrzejsze i radykalniejsze, któreby 
uniemożliwiły temu przedsiębiorstwu pro- 
wadzenie w Polsce wielu bardzo intratnych 
interesów i wyciąganie z naszego kraju kro- 
ciowych dochodów. 


* 
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STRAJK W ŁODZI. 


STRAJK W- PRZEMYŚLE włókienni- 
czym w Łodzi wybuchł mimo wszystko, co 
się o tem mówi i pisze, nieoczekiwanie. I to 
jest pierwszym charakterystycznym momen- 
tem w tej sprawie. 

W czerwcu robotnicy wystąpili z-żąda- 
niem podwyżki i ta akcja miała przebieg nor 


malny, Odbyto szereg konferencyj, wysłucha 


ro wzajemihie swoich argumentów ža i prze- 
ciw i po kilku dniach doszło do porozumie- 
nia i zawarciasumowy, 
zarobki o 6 procent. Po upływie trzech mie- 
sięcy związki robotnicze umowę tę wypowia 


‚dają i wysuwają żądanie 20 proc. podwyżki, 


Po upływie terminu wypowiedzenia odbywa 
się jedna krótka konferencja, na której ro- 
botnicy kategorycznie oświadczają, 
żadne ustępstwa nie pójda i mniej niż 20 pro- 


cent nie przyjmą. Przemysłowcy na takie. 


dictum odpowiadają, że. wogóle o .podwyżce 
mowy być nie może. Strajk po stronie robot 
ników był zgóry postanowiony — dzisiaj już 
robotnicy sami do tego się przyznają — mó- 
wią nawet więcej: Zarząd związku „Praca“, 
pozostający pod politycznym wpływem Naro 


która podwyższała- 


że na: 
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dowej Partji Robotniczej, w enuncjacji prze- 
znaczonej do opublikowania, oświadczył o- 
statnio, że zarząd związku klasowego, który 
akcję strajkową wszczynał, wiedział nawet 
w chwili zrywania konferencji z przemysłow 
cami, że rząd wystąpi w roli pośrednika i wy 
sunie propozycję 5-procentowej podwyżki 
zarobków. 

Takie rzeczy, czy robotnicy dążą do straj 
ku, czy skłonni są pertraktować, wyczuwa 
się od pierwszej chwili i to decyduje o takty- 
ce przeciwnej strony. 

Po zerwaniu konferengji ministerstwo 
pracy zdecydowało się podjąć natychmiast 
kroki interwencyjne. Odbyła się więc trzy 
dni później konferencja w ministerstwie pra- 
cy. Ministerstwo pragnęło szczerze, aby po- 
waśnione strony zaczęły ze sobą rozmawiać, 
ewentualnie przy jego udziale i pośrednic- 
twie. Konferencja ta odbyła się we wtorek, 
dnia 2-go bm. i przedstawiciele ministerstwa 
zobowiązali na niej przywódców robotni- 
czych, aby wstrzymali się z dalszemi kroka- 
mido soboty, 6-go pażdziernika: W ciągu 
tych czterech dni ministerstwo - zamierzało 
dstalić plan postępowania w tym zatargu. 
Prócz tego ministerstwo pragnęło uniknąć 
wybuchu konfliktu w chwili, gdy w Warsza- 
wie obradowała Rada Administracyjna Mię- 


> Wo Śaaeję gospodarza tej konfe- 


RKobolcicy wprawdzie tylko warunkowo 
zgodzik. się na tę zwłokę, ale wolno było 
mniemać, że propozycję, a nawet prośbę, mi- 
misterstwa uwzględnią. I tak byłoby się sta- 
ło, gdyby nie to właśnie, że przynajmniej w 
pewnych sferach robotniczych strajk był 
rzeczą poóstanowioną i o żadnych pertrakta- 
cjach przed strajkiem nikt tam nie, myślał na 
serjo. To też następnego dnia po tej konfe- 
rencji zarząd związku klasowego (socjalisty- 
czny) postanowił na nową rozmowę w mini- 
sterstwie pracy nie czekać, lecz od czwartku 
rano ogłosił strajk. Z nielicznymi wyjątkami 
strajk wybuchł też w tym dniu w całym prze 
myśle włókienniczym na terenie Łodzi. Po- 
zostałe dwa związki: chadecki i „Praca' siłą 
rzeczy musiały też przyłączyć się do inicja- 
tywy związku klasowego. 

CU 


MOŻNA WIĘC TWIERDZIĆ, że strajk 
wybuchł nieoczekiwanie, gdyż tylko ci nie- 
liczni, którzy brali udział w poprzedzających 
strajk rozmowach i konferencjach, wiedzieli, 
Że strajk jest postanowiony. Szeroki ogół 
znalazł się wobec niespodziewanego i nagłe- 
go wybuchu strajku i stąd tak wiele zupełnie 
błędnych i mylnych domysłów, wniosków i 
hypotez. 

Zamiast w sobotę, dnia 6-$o, ministerstwo 
pracy zwołało następną konferencję ponie- 
działek, dnia 8-go października. Lecz do na- 
wiązania rozmów pomiędzy walczącymi stro 
nami nie udało się doprowadzić, Do wyboru 
ministerstwo miało trzy drogi: czekać aż 
strony po jakimś czasie zmęczą : się walką 
strajkową i staną się skłonniejsze do roz- 
mów, zaproponować arbitraż, lub wystąpić z 
propozycją kompromisową. - 


x = 


"Z tych trzech dróg druga najmniej nada- 
wała się do wyboru, gdyż, sądząc z nastro- 
jów delegacyj robotniczych, należało się spo- 
dziewać, że będzie z miejsca odrzucona, gdyż 

| przyjęcie jej byłoby połączońe z natychmia- 
stowem przerwaniem strajku. A prócz tego 
instytucja arbitrażu rządoweśo sprzeczna 
jest z zasadą wolności strajku, tak pilnie 
przestrzeganą przez stronnictwa robotnicze. 

naszych warunkach arbitraż jest możliwy 
tylko wtedy, gdy strajk przeciąga się, obie 
strony skłonne są już do ugody a tylko per- 
traktacje się przeciągaja, ponieważ przywód- 
cy robotników nie chcą wziąć na siebie o- 
djum za zawarcie ugody na innych warun- 
kach niż wysunięte i wolą, aby warunki im 
narzucono, 
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Pozostały przeto tylko dwie: wyczekać, 
lub wyśłąpić z propozycją kompromisową. 
Minister Pracy obrał drogę drugą, widocznie 
w nadziei, że tym sposobem prędzej dojdzie 
się do likwidacji tego- wielkiego strajku. 
Przypuszczał zapewne, że — jak zwykle w 
podobnych wypadkach — znajdzie się pewna 
część robotników, która zamiast strajku o 
niepewnym wyniku będzie wolała przyjąć 
zaproponowaną podwyżkę, a gdy ruszy cho- 
ciaż jedna fabryka, to po kilku dniach wszy- 
sey do pracy powrócą. I zaproponował ofi- 
cjalnie w imieniu Rządu, aby strony zgo- 
dziły się na podniesienie zarobków o MAID: 
proconty t natychmiast - poriechały dalszej 

s | 
Nazajutrz, we wtorek, 9-śo bm. zarząd 


walk 

związku socjalistycznego znowu pierwszy 
postanowił propozycję rządową odrzucić i 
strajkować dalej aż do uzyskania wszystkie- 
go, czego zażądał, I tym razem dwa pozo- 
stałe związki poszły za socjalistami i także 
odrzuciły propozycję rządową. Jeden z nich, 
mianowicie związek enpeerowski „Praca na 
wszelki wypadek publicznie zastrzegł się wo 
bec robotników, że odpowiedzialności za ca- 
ią akcję od tej chwili nie przyjmuje i że e- 
wentualne rezultaty spadną na barki socjali- 
stów. 

Przemysłowcy zostali postawieni w syśx- 
acji przymusowej i wobec propozycji, Uczy- 
nionej w imieniu Rządu musieli zająć sta- 
nowisko przychylne. Podwyżka, nawet 5-pro 
centowa pogarsza w dużym stopniu sytuację 
przemysłu włókienniczego, która w obecnej 
chwili różową nie jest, przekreśla wiele za- 
miarów inwestycyjnych i organizacyjnych, 
pogarsza i tak zabagnione stosunki kredyto- 
we przy sprzedaży — przemysł jednak współ 
pracę swoją z rządem traktuje na serjo i 
konsekwencyj swego stosunku do rządu się 
nie uchyła. 


+ 


PROPOZYCJA RZĄDOWA, konkretna i 
sprecyzowana, stwarza w tym wielkim za- 
targu sytuację zupełnie nową. I pomimo, że 
została przez związki robotnicze odrzucona, 
jednak nawet masy robotnicze stawiają so- 
bie pytanie: co będzie dalej? 

Aby sobie wyrobić zdanie o prawdopo- 
dobnym przebiegu tej akcji, trzeba na chwi- 
lę zastanowić się nad motywami, które skło- 
niły, zwłaszcza związek socjalistyczny do ta- 
kiego parcia do strajku. Bezpośrednich przy- 
czyn ekonomicznych do tak ostrej akcji straj 
kowej nie było. Przyczyną taką mógłby być 
tylko wzrost drożyzny od ostatniej podwyż- 
ki. Dotychczas przynajmitiej tak zawsze by- 
ło. Ale tego niema. Biorąc ściśle, mamy 
nawet pewną zniżkę kosztów utrzymania od 
czerwca. Jeśli zaś cofniemy się do wiosny 
roku 1927, śdy to po strajku płace zostały 
dostosowane do zaszłych w międzyczasie 
zmian drożyźnianych, to od tego czasu do 
dnia dzisiejszego wzrost zarobków jest więk- 
szy niż wzrost drożyzny. To też wysunięty 
został przez robotników motyw niskich wo* 
góle zarobków — czyli żądanie, zmierzające 
do podniesienia stopy życiowej. A takich 
żądań nie forsuje się z reguły w tak gwał- 
towny sposób, chyba w okolicznościach wy- 
jątkowych. Tymczasem w przypadku łódz- 
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„kim takich wyjątkowych okoliczności niema. 


się tak, 


żę instrument drożej nas kosztuje, 


Poziom płac w przemyśle włókienniczym, | niż całe przedsięwzięcie jest warte. 


zwłaszcza zaś w wielkim, nie wykązuje po- 
ważniejszych odchyleń od poziomu płac w 
innych gałęziach przemysłu, Przemysł włó- 
kienniczy łódzki w dodatku w mniejszym 


stopniu niż jakikolwiek inny przemysł tej sa- | stwowienie go. Sądzimy, że obecnie jest o | tyczaej. Dyskusja ] ; 
wiele więcej i pilniejszych spraw do zrobię< | zupełnego przekształcenia ustroju zatacza 90. 
(raz szerazę kręgi, budzi coraz więcej, zaintęr- 


mej gałęzi dyskontuję przy płacach robotni- 
czych mały w porównaniu z innemi przemy- 
stami wysiłek fizyczny robotnika przy pracy 
‘w przędzalni i tkalni. Żądanie podniesienia 
stopy życiowej zakacza o całokształt sytua- 
cji gospodarczej państwa i na kolanie załat- 
wione być nie może. O tem przywódcy ro- 
botników doskonale wiedzą. Jeżeli przeto 
nie dopuścili do nawiązanią rozmów przy u- 
dziale przedstawicieli państwa, jeżeli nawet 
nie podjęli zaryzykowanej przez rząd dla u- 
niknięcia powikłań społecznych propozycyj, 
to chyba tylko dlatego, że ta strajkowa ak- 
cja była im potrzebną także i z innych wzglę 
dów. 

Najważniejszym z tych wzślędów są nad- 
chodzące wybory do Kasy Chorych m. Ło- 
dzi, Socjaliści pamiętają wyniki wyborów 
do Sejmu i pragna 
ręce przodownicze stanowisko wśród mas 
robotniczych łódzkich. Strajk najlepiej na- 
daje się do takiego celu. A w Łodzi od prze- 
szło półtora roku nie było już większego 
strajku — były więc szanse porwania za so- 
bą mas i ujęcia kierownictwa. Stąd ten im- 
pet i pęd. Jak dotychczas, sucjaliści osiąg- 
meli rzeczywiście to, że kierownictwo maja 
w swoich rękach i komuniści nawet 
nie dochodzą. Odnosi się często wrażenie, 
żę nawet zbyt się o to narazie nie starają. 
Ale co dalej? Strajk jest bronia obosieczną 
jeśli ma chociażby starannie ukrywany iuny 
jeszcze cel niż czysto ekonomiczny. Oświad- 
czenie związku „Praca', składające odpo- 
wiedzialność za ostateczne rezultaty tej ak- 
cji; na tak szeroką skalę zakrojonej, 
soce znamienne... 

_ Strajk łódzki przyniesie niewątpliwie nie 
jedną jeszcze niespodziankę, 
= * 


= i SH 


NOWA PARTJA: | 


* GRUPA BYŁYCH: DZIAŁACZY socjali- 
stycznych; nienależących już jednak do par- 
tji, przystąpiła do wydawania pisma codzien- 
nego p.t. „Przedświt'. Pismo to ma być 
organem „socjalizmu palskiego — 
prawdopodobnie w odróżnieniu do  „sacja- 
lizmu międzynarodowego. Widzimy bu za- 
tem jeszcze jedną próbę stworzenia nowej 
orjentacji politycznej w obozie lewicy pol- 
skiej, próbę stworzenia nowej partji socjali- 
stycznej, opartej na zrewidowanym i przy- 
stosowanym do aktualnych warunków pro= 
$ramie socjalizmu międzynarodweśo. Inicja- 
torom przyświeca niezawodnie myśl, iż uda 
im się oderwać od skosiniałej w doktryner- 
stwie klasowem i demokratycznem Polskiej 
Partji Socjalistycznej te elementy, które 
tkwią tam nietylko z nabożeństwa dla ide- 
ałów Marxa. ile z sentymentu i przywiązania 
do dawnych  tradycyj niepodlesłościowych, 
których kolebką i piastunką była ongiś PPS. 
oraz te, które po przebyciu swoje; „Sturm 
und Drangperiode" w szeregach socjalisty- 
cznych, jak po przebyciu mutacji, zaczynają 
śpiewać z innego tonu, ale nie mają jeszcze 
odwagi przenieść się do innego chóru, wie- 
dząc o tem, że takie przejście narazi ich naj- 
prawdopodobniej na masę nieprzyjemności i 
epitetów Nie można też mówić tutaj o jakimś 
rozłamie w łonie. PPS. Akcja ta wszczęta zo- 
słała poza partją i z jej łona nie wyszła. Na- 
wet niewiadomo dotychczas, czy przyłączą 
się do niej t, zw. „rządowcy”, tkwiący jesz- 
cze w partji. 5 

Ta nowa próba stworzenia jeszcze jednej 
partji jest nowem, smutnem świadectwem, 
chaosu ideowego, w jakim żyjemy od chwili 
odzyskania niepodległości i beznadziejnie 
gleboko zakorzenioneso nałogu  partyjnic- 
twa. Ludzie, ożywieni ponad wszelką wąt- 
pliwość najlepszemi chęciami i najsorętsze- 


- mi neztuciami patrjotycznemi, może nawet fa- 


natyczni-zwolennicy silnej państwowości i 
mocarstwowych perspektyw Rzeczypospoli- 
ij, Jakby nie mieli odwagi iść najkrótszą dro 
są do tego celu. Miast trzeźwego rachunku i 
śmiałego wyciąśnięcia ostatecznych  wnios- 
ków, szukają nowej doktryny, któraby zła- 
godziła wyrazistość f ostrość tych wniosków, 
Miast śmiało propagować cel, uciekają się 
do propagowania środka, który może przy- 
czynić się do osiągnięcia tego celu, ale może 
się także i nie przyczynić i wprowadzić no- 
wy zamięt, stworzyć nową trudność i nową 
srzeszkodę na drodze do niego. 

Bez instrumentu partji obejść się nie u- 
miemy, nawet wtedy, gdy chodzi o rzeczy 
mniejszej wagi A później z reguły dzieje 


Nie chcemy tutaj przesądzać znaczenia i 
roli, jaką ewentualnie odegra ta nowa idea. | 


Jednem z przewodnich haseł inicjatorów jest 
reforma socjalizmu, unarodowienie, czy upań 


nia niż ekspensowanie energji w tej czy in= 
nej postaci na reformowanie socjalizmu. O 
wiele ważniejszem dla państwa jest upań- 
stwowienie robotnika polskiego, rozszerzenie 
jego ścieśnionych przez socjalizm do granic 
jednej klasy horyzontów, natchnienie go ide- 
alami państwowemi. Do tego celu naieży 
dążyć drogą jaknajkrótszą i jaknajprostszą, 
a nie okrężną przez partję, zwłaszcza spe- 
cjalnie tworzona. 


WYROK W PROCESIE MARJAWITÓW, 


WE CZWARTEK w nócy ogłoszony zo- 
stał wyrok w toćzącym się przed- Sądem 
Okręgowym w Piocku od trzech tygodni pro 
cesie przeciw arcybiskupowi marjawiekiemu 
Kowalskiemu: 


z siedmioma mieszrankami klasztoru matja- 
wickiego, W stosunku do czterech, wyste- 
pek uznał za ciężki i skązat Kowalskiego na 
karę po 3:lata więzienia za każdą z tych czte 
rech, za jedną na dwa lata, a za dwie osłat- 
mie po jednem roku za każdą. Teoretycznie 
więc Kowalski skazany został na 14 lat wie- 
zienia, Kary te zostały stosownie do prze- 


o glosu | pisów kodeksu karnego połączone i ostate- 


czny wyrok opiewa na cztery lata więzienia, 
która te kara na zasądzie amnestji zmniejszo 
na została do 2-ch lat i 8 miesięcy. Kowal- 
ski, który pozostaje na wolnej stopie za kai- 
cją 1000 złotych, pozostawiony źżoastał nadal 
na wolnej stopie do uprawomocnienia się wy 
raku. Ogłoszenie motywów sąd zapowie- 


jest wy- | dział „na 12 lutego 1929 r. Będzie te bowiem 


praca olbrzymia, gdyż motywy tego. wyroku 
stanowić będą przypuszczalnie pokaźny toni 
druku. 


WYROK PŁOCKI nie końęqźy oczywiście: 
sprawy marjawityzmu ani nawet sprawy kar 
nej Kowalskiego. 
na będzie: zapewne przez wszystkie instancje 
i potrwa kilka lat, a dla sprawy marjawityz- 
mu Kowalski potrafi niewątpliwie wyzyskać 
rozprawy sądowe, a zwłaszcza argumenty ©- 
brony, które zwłaszcza przez adwokatów 
Smiarowskiego i Kobyliuskiego prowadzone 
były świetnie. To też Kowalski postarał sie 
o to, aby ani jedno slowo tej obrony sie zgi- 
ngło, Każda została utrwalona rzez steno- 
grałów — ponieważ rozprawa była w dużej 
części jawna, a przemówienia obroficów pu: 
bliczne — wszystko, ca powiedzieli obrońcy 
w obronie marjawityzmu, stanie się świet- 
nym środkiem propagandowym dla sekty, 
którą znajdowała się już w agonii, wiaśnie 
z powodu braku tęgiej głowy. Kowalski bo- 
wiem jest tylko sprytny, alę tej lotności u- 
mysłu, jaka potrzebna jest dla odpierania a- 
taków, dla przedstawienia rzeczy brzydkich 
za wzniosłe dla opromienianią mistycyzmem 
pospolitej rozpusty, czy chorobliwych skłon- 
ności seksualnych, nie posiada. Obrona po- 
kazała mu jak się to robi. A że to było dobrze 
zrobione, można było przekonać się z nastra 
jów wśród publiczności tuż przed ogłosze- 
niem wyroku i po wyroku. 

Dlatego raz jeszcze powiedzieć musimy, 
że było ciężkiem błędem prowadzenie tych 
rozpraw przed forum publicznem, przy 
drzwiach otwartych, Suchy kodeks karny 
w umysłach tłumu nigdy nie potrafi się utrzy 
mać wobec sekciarskich majaczeń. 

KJ = + 


Ś. P, EUGENJUSZ GEYER. 
ZMARŁ. W ŁODZI jeden z nielicznych 


już dzisiaj przedstawicieli starej generacji 
pionierów przemysłu, której tężyzna i olbrzy 
mia praca sprawiły, że miasto to, z kilkudy- 
mowej osady w ciągu stulecia stąło się naj- 
większem' środowiskiem przemysłowem w 
Polsce a jednem z największych w Europie. 

W roku 1929 zakłady przemysłu włókien- 
niczego Towarzystwa Akcyjnego L. Geyera 
obchodzić będą stułecie swego istnienia. Za- 
łożyciel ich Ludwik Geyer był jednym z pier- 
wszych, którzy karczowałi lasy w tem miej- 
scu, gdzie dzisiaj wre życiem 600 tysięczne 
miasto i zakładali warsztaty tkackie, otocze 
ni opieką i poparciem takich mężów jak 
Drucki - Lubecki i Rembieliński, Ś. p. Eu- 
genjusz Geyer był jednym z ośmiu jego sy- 
nów, którzy 'dzieło ojca doprowadzili do po- 
tężnych rozmiarów, jakiemi dzisiaj zdumie- 
wa, 

Mało kto znał tego starca, żyjącego zdala 
od świata Dla współczesnych był niemal 


Sprawa karna prowadzo-. 


„PRAWDA z dnia 14 października 1928 r. 


CZYNNIKI POLITYKI PAŃSTWOWEJ 


1 i Sąd przyjał za. udowodniene |. 
zawczasu ująć w swoje | iż Kowalski dopuścił się czynów lubieżnych 


se 


Projekty, zmian konstytucji wcłąż przy” 
bywają, aż się roi od nich w literaturze poli- 


resowań, jakby ktoś powetować chciał tamto 
ułożenie konstytucji pośpieszne, wśród snują- 
cych się dymów i pogorzelisk wielkiej wojny 
i obojętności społeczeństwa, które — przy- 
wykłszy do wielkich wydarzeń, sensacyjnych 
wieści i komunikatów z frontu — nie umiało 
już myśleć o sposobie urządzenia życia w 
czasie pokoju. Łudziło się jeszcze, że po skoń 
czeniu wojny życie to skieruje się samo do 
| dawnego łożyska i jak dawniej będzie spokoj- 
nie płynęło — a wobec tej nadziei natych- 
|miastowego spokoju i komfortu, konstytucja 
była dla zbyt wielu drobiazgiem, godnym 
uwagi chyba najbardziej zawodowych polity 
ków oraz uczonych. - 
| Dyskusja ustrojowa nietylko się rozsze- 
rza, ale i pogłębia. Filozofja — dostojna kró- 
lowa nauk i jedna z najmłodszych jej pod- 
danych — socjologja, są do'niej wciągane, 
|Materjału do badart dostarczają dziesięć lat 
niepodległego bytu i wydarzenia oglądane na 
szerokim świecie. Bo nietylko na własny kraj 
i własne sprawy, ałe i na świat patrzymy dziś 
cokolwiek inaczej niż w r, 1918. 
Socjologiczne zagadnienia porusza gorli- 
(wy krzewiciel zasad naukowej organizacji 
pracy w zastosowaniu do pragy rządzenia — 
T. Dzieduszycki w swych ostatnich 
|książkach *) Pragnie on przebudowy władzy 
ustawodawczej „w duchu przedstawicielstwa 
zawodowego”, a władzy wykonawczej „w 
sensie racjonalnego podziatu pracy, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem — zgodnie z duchem 
państw przodujących dziś w intensywnośeł 


rozwoju —  usysfemizowania, icałokszłałtu 
pracy iworzenia „ple=* YpóStępowa fq_rzd=' 
du”, Ta no pśfżacja oprzeć się i na 
|mqwem £$% twie. 


ciu-przez liczne, starannie ze- 


e z różm 

‘Wet całe artykuły, przez odpowiedzi na an= 
kiety orśanizowane przez autora, odpowiedzi 
i wyjątki dowodzące, że jego idee meją w 
Polsce wielu zwolenników — dochodzimy do 
„wniosków ustrojowych, do syntezy pogla- 


dów Dzieduszyckiego ńa sprawę reformy 
ustroju, | 
Zanim omówimy organizację nowych 


władz. przyjrzyjmy się ich społecznej prze- 
budowie. 

Po okresie krańcowego absolutyzmu mo- 
narchy przyszedł okres krańcowej wszech- 
wladzy jego przeciwstawienia — parlamentu. 
Wszelka krańcówość żyje krótko. Poszukiwa 
ny jest więc sposób pogodzenia silnej władzy 
wykonawczej ze zdobyczami wieku, który za- 
czął się w dniu zdobycia Bastylji. Pogodze- 
nie nastąpi, gdy się odda rządy w ręce naj- 
lepszych w społeczeństwie, w rece elity. 

Idea nową nie jest. Elita, w znaczeniu 
ograniczonej grupy ludzi rządziła pod róż- 
nemi nazwami w Sparcie, Rzymie republikań- 
skim i Wenecji, Filozofowie, sprawujący rzą- 
dy w platońskiej republice i w sielankowo 
komunistycznem państwie Ułopij marzyciela 
Morusa, są bardzo podobni do członków za- 
lecanej przez Dzieduszyckiego A kademji 


Pracy. Podobieństwo to jednak jest tylko 


pożorne. Rewolucyjna Francja w pierwszych 
dniach burzy postanawia — znosząc równo- 
cześnie przywileje stanowe — że dostęp do 
urzędów będzie otwarty zdolnościom. Był to 
jeden z postulatów demokratycznych. które- 
go urzeczywistnienie mogło wywołać powsta- 
nie nowej „warstwy rządzącej , nowej elity. 
Ta jednak nie powstała, a demokratyzacja 
wykazała wszystkie złe strony rządu mas. 
Wszyscy rządzić nie mogą. Zaszczytną rolę— 


*] Tadeusz Dzieduszycki: — „O teorję nawo» 
czesnejsprawne! państwowości Hoovera, Mussolinie- 
go, Piłsudskiego". — Warszawa, 1928, Nakład ksieę- 
garni Hoesicka, = 


légenda. Drogę do niego znali jednak wszy- 
scy, którzy krzewią dobroczynność i szukają 
pomocy dla spraw dobrych i pożytecznych. 

Łódź straciła znowu jednego ze swoich 
założycieli, jedneśo z tych, którzy własnemi 
rękami stawiali te warsztaty pracy, które 
Żywią setki tysięcy jej obywateli i mieszkań- 
ców. A także jednego z pionierów postępu 
technicznego. Ś. p. Eugenjusz Geyer był sy- 
nem człowieka, który pierwszą parową ma- 
szynę do Łodzi sprowadził. Zmarł, licząc 
lat osiemdziesiąt. 


SPRAWY SPOŁĘCZNE — GOSPODARCZĘ — 
POLITYKA WEWNĘTRZNA i ZAGRANICZNA 


——— 


temat rewizji, czy też 


"wybitniejsi w społeczeństwie, 


nastąpi przesunięcie 
/cielskiej, administracyjnej... z płaszczy: 
lzny demagośicznej i 


rządzą najlepsi 


na miejscu dawnych, zniszczonych warstw 
rządzących — elity, oddaje Dzieduszycki 
polskiej inteligencji 

Jego elita — to ludzie wykształceni, naj- 
którzy biorą 
udział czynny w pracach rządu, a także sami 
rządzą, lecz nie podleśają progra- 


mom partyjnym, a na państwo i jego . 


sprawy patrzą pod kafem widzenia nauki i 
praktyczności, pod %ąiem widzeniu interesu 
całości. < i 

Wytworzenie elity napotyka duże trud- 
ności. Musi ona być warstwa otwartą, dostep 
do niej możliwy wszelkim talentom, wiedzy, 
a więc nie przepis prawny ma z niej utwo» 
rzyć zwartą grupę, tylko idea. 

Tymczasem tej idei brak dotąd, Miejsce 
dawnego ideału niepodległości zajęły pro- 
gramy partyjne, lecz* przy nich grupują się 
ludzie, nie mogący należeć do elity. Zmęczo- 
ne partyjnictwem społeczeństwo tęskni do 
bezpartyjności — ale ta ostatnia zbyt 
często równa się obojętności na sprawy Rze- 
cżzypospolitej, lib kompletnej tych spraw nie- 
znajomości, Ideą — tworzącą elitę — jest w 
książce Dzieduszyckieęgo solidaryzm i 
produktywizm pracy. > 

Gdy te hasła zostaną przyjęte przez ogół, 
„techniki przedstawi- 


~ — 


na zawodową i produ 
cyjną. 

Taka „elita kierownicze w całem tego 
słowa pierwiastkowem, greckiem znaczeniu, 
powinna być przygotowana przez szkoły. 

Brak idei, poszukiwanie jej — to zagad- 
nienia, przyznać trzeba, nęcące. Prawie naza- 
jutrz po odzyskaniu niepodległości niejeden 
obywatel Rzeczypospolitej stwierdził ze 
zdziwieniem, że jego patrjotyzm zmienił się, 
a czasem nawet załamał, Patrjotyzm — na- 
zwijmy go negatywnym — większości społe- 
czeństwa, polegający na niechęci lub niena- 
wiści do zaborców i pragnieniu zrzucenią ich 
jarzma, srac racje była 
się w ciągu jednej doby pozytywnym. A za- 
nim ta przemiana nastąpiła — trwała pust- 
ka ideowa. Rozrosły się w niej i rozgałę- 
ziły szeroko różne programy partyjne, zako- 
rzeniło partyjnictwo — z przyzwyczajenia 
zapewne i nieświadomie obchodzące się czę: 
sto z własnem państwem, jak z zaborczem. 
Rządził w tej pustce brak wiary we własne 
siły, paraliżujący chęci i zamiary nie podyk- 
towane przez pierwszego lepszego cudzo- 
ziemca; rządził lęk przed wielkością i zwią- 
zanemi z nią zadaniami, wyrzekający się słu- 
sznych praw i pomniejszający granice. — 
Pustka ideowa zrodziła lęk 
przed własną potęgą. 

W roku bieżącym czynione są obliczenia 
zysków pierwszego dziesięciolecia niepodle- 
śłości i formułowane są programy na przy* 
szłość. Ciekawym dodatkiem do tych obliczeń 
byłyby wyniki ankiety na temat siormułowa- 
nia istoty dzisiejszego patrjotyzmu obywa- 
tela polskiego. i 

Że się bardzo wiele zmieniło na lepsze, to 
stwierdzić można 1 bez ankiety. Jednym z do- 
wodów zmiany jest wlaśnie ożywiona dysku- 
sja ustrojowa. Poprzez paragrafy każdego 
projektu przegląda jakaś idea. W książce 
Dzieduszyckieśo mamy ich kilka: solida- 
ryzm, produktywizm, elityzm, — 
Warto, by je wypisać wielkiemi literami na 
plakatach w dniu 11 listopada; wartoby im 
poświęcić w dniu tym ' niejedno uroczyste 
przemówienie. Przecież i nasza obecnie obo- 
wiązująca konstytucja głosi „poszanowanie 
pracy”, a prawdziwie produkcyjnej pracy 
podobno wciąż u nas za mało. Czy jednak te 
hasła — zwłaszcza dwa pierwsze, gdyż ostat- 
nie należy właściwie do dziedziny ustrojowej 
— choć szlachetne i wielkie, mogą wypełnić 
sobą pojęcie patrjotyzmu pozytywnego, a 
jeśli nie — to ile miejsca w niem zajmą? 

Odpowiedzi na te pytania szukać trzeba 
w sposobie, jaki zaleca p, Dzieduszycki dla 
wprowadzenia swych haseł — swych teoryj 
w życie. 


J. Krasicka, 


Szkoła tatea eee 


_ GRAND KOTEL. 
(Traugutta M 1). 


organizuje specj. Kurs dla farmaceutów z wy- 


kładami na dwie zmiany. 
„nformacje: Ewangielicka 17 lub na miejscu 
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7 października w Hustrfi 


Do jakich oburzających absurdów prowa- 
dzi „demokracja” $partyjna widzieliśmy ty- 
dzień temu w Austrji. 

Austrja rządzońa jest według zasad naj- 
skrajniejszego liberalizmu — nawet socjaliści 
niewiele tam już mają do poprawiania, gdyż 
wszędzie tam, gdzie mają odpowiednią siłę 
w przedstawicielstwach ustawodawczych czy 
komunalnych, rządy należą do nich i sprawu- 
ją je po swojemu, nie troszcząc się o losy 
„mniejszości , która zazwyczaj płacić jednak 
musi rachunki gospodarki socjalistycznej. Tak 
jest w Wiedniu, tak jest w szeregu innych 
miast, należących do związku austrjackiego i 
tak jest w niektórych krajach związkowych 
austrjackich. Jest zupełnie naturalnem, że 
tam, gdzie socjaliści stanowią większość, rzą- 
dzą oni znowu po swojemu. Dzięki temu ist- 
nieją w Austrji dwa obozy, nieprzejednanie 
wrogie sobie, jakby w granicach jednego i te- 
śo samego państwa mieszkały dwa obce sobie 
i wrogie narody, z których każdy czyha na 
zgubę drugiego. Porównanie to jest tem traf- 
niejsze, że każdy z tych obozów utrzymuje 
swoją własną, regularną, uzbrojoną i wyćwi- 
czoną armję, odbywającą co pewien czas 
wielkie manewry i rewje. Jak widzimy, „de- 
mokracja' w Austrji zbliża się już do ideału, 
który przyświeca niejednemu z naszych par- 
tyjników z lewej i prawej strony. Partje 
austrjackie stały się potęgą równą państwu, 
a państwo stało się organem wykonawczym 
polityki tej partji, która w danej chwili po- 
siąda większość w parlamencie związkowym. 
Partje są nawet potężniejsze niż państwo, 
gdyż posiadają własną siłę zbrojną, każda 
z nich w danym razie może z nadzieją powo- 
dzenia spróbować przeciwstawić się państwu 
gdyby ono — będąc pod wpływem partji prze- 
ciwnej lub jakiegoś silnego człowieka — ze- 
chciało postanowić coś samodzielnie, lub wo- 
góle cośkolwiek postanowić. . Stanowić w Au- 
strji wolno tylko partjom, a państwo ma po- 
stańowione rzeczy wykonywać, Na tem tle 
powstało tam pragnienie połączenia się 
z Niemcami, pragnienie, które wypływa z tę- 
sknotfy za samodzielniejszą władzą państwo- 
wą, która jedynie społeczeństwu daje najwię- 
cej gwarancji, iż w postępowaniu swem zbli- 
ża się najbardziej do ideału sprawiedliwości. 


Wróćmy jednak do daty 7 października, 
która przez kilkanaście dni trzymała w na- 
prężeniu całą Europę: Na dzień 7 paździer- 
fika partje prawicowe zapowiedziały wielką 
paradę swej armji, nazwanej „„Heimwehrą ”, 
w oddalonem o 50 klm. od Wiednia mieście 
Wiener-Neustadt. Zarządzono więc zbiórkę 
oddziałów  Heimwehry w Wiener-Neustadt. 
Przewidywano, iż zjedzie się kilkadziesiąt ty- 
sięcy chłopa, zwłaszcza z krajów alpejskich 
chłopa wyćwiczonego i uzbrojonego. Podobno 
chciano pokazać socjalistom i innym lewicow- 
com, że w razie czego prawica gotowa jest do 
wojny. 

Socjaliści ogłosili, że parada w Wiener- 
Neustadt jest tylko pozorem, celem zaś jest 
pochód na Wiedeń. Wojska prawicowe zbio- 
rą się w Wiener-Neustadt, a stamtąd wyruszą 
na Wiedeń, aby przepędzić socjalistów, 
a w szczególności socjalistycznego genjusza 
finansowego z wiedeńskiego ratusza. Zna- 
lazłszy takie usprawiedliwienie, socjaliści za- 
rządzili także rewję swojej armji — „Schutz- 


bundu“ — i także w Wiener-Neustadt na 
dzień 7 października. 
Starcie zdawało się nieuniknione. Naj- 


prościej byłoby oczywiście zabronić jednym 
t drugim tej niebezpiecznej zabawy ale na to 
musiałaby istnieć władza państwowa. Tym- 
czasem zaś Austrją rządzi ks. Seipel, delegat 
prawicy, a więc wobec prawicy bezsilny i nie 
mający prawa czegokolwiek jej zabraniać. 
Gdyby zaś zechciał zabronić parady socjali- 
stycznej w tym samym dniu i w tem samem 
mieście, to na drugi dzień miałby w Wiedniu 
do czynienia z Schutzbundem. Prawicowy 
szef rządu państwowego rezyduje bowiem 
w stolicy rządzonej przez socjalistów, Rząd 
przeto musiał biernie patrzeć na przygotowu- 
jące się. niebezpieczne rzeczy w Wiener- 
Neustadt. Widok tej bezsilności rządu był 
tąk żałosny, że cały świat ze zdumieniem pa- 
trzył na Austrję. 

I byłaby wojna, gdyby w ostatniej chwili 
jednej i drugiej stronie nie zabrakło odwagi. 
Okazało się bowiem, że siły są równe — 
a wojska. partyjne lubią iść „na pewniaka”. 
Chcąc niechcąc menerzy partyjni jednej i dru 
giej strony porozumieli się za kulisami i zna- 
leźli wyjście z sytuacji. Miasto Wiener-Neu- 
stadt podzielono na dwie części, przeciągając 
«linje demarkacyjną” i obstawiając ją woj- 


„PRAWDA” z dnia 14 


ZAGRANICA 


Jeszcze o anglo-francuskiej 
tajnej konwencji morskiej 


Prasa amerykańska i europejska pełna 
jest w dalszym ciągu najróżnorodniejszych 
rewelacyj na temat tajnego kompromisu mor 
skiego, jaki stanął pomiędzy sztabami gene- 
talnemi Anglji i Francji. Wskutek braku zaś 
wszelkich wyjaśnień ze strony Foreign Office 
i Quai d'Orsay wersje te przybierają obrót 
coraz bardziej sensacyjny, a dyplomatyczny 
korespondent „Daily Telegraph" posunął się 
aż do powtórzenia pogłoski, jakoby ujawnio- 
na konwencja była tylko częścią wielkiego 
porozumienia pomiędzy tem$ państwami, roz 
ciągającego się również na kwestje wojsko- 
we, lotnicze i dyplomatyczne. Miało nawet 
dojść do tego, że Francja zgodziła się na za- 
niechanie bliższych stosunków  gospódar- 
czych i finansowych z Rosją sowiecką wza- 
mian za pomoc ze strony Anglji w całym sze- 
regu spraw, a między innemi także w spra- 
wie polsko - litewskiej oraz za pozostawie- 
nię Francji wolnej ręki w sprawie przedter- 
minowej ewakuacji Nadrenii. 

Ile prawdy jest w tych sensacyjnych re- 
welacjach trudno powiedzieć. Nie ulega wąt- 
pliwości, że jest w tem spora doza przesady, 
z drugiej jednak strony można z całym spo- 
kojem stwierdzić, że mimo sławetnej Ligi 
Narodów, paktu Kelloga i innych mniej lub 
więcej pacyfistycznych postanowień i insty- 
tucyj, w stosunkach międzynarodowych nie- 
wiele się zmieniło, Tak jak za dawnych 
przedwojennych czasów tajna dyplomacja 
kieruje losami świata, czego też owocem są 
liczne tajne układy i konwencje. Wprawdzie 
art. 18 statutu Ligi Narodów nakłada na pań- 
stwa obowiązek „zarejestrowania w sekre- 
tarjacie i ogłoszenia każdego traktatu i zobo 
wiązania międzynarodowego , ale jest to tyl- 
ko artykuł i tak jak wiele jemu podobnych 
pozostaje niestety wyłącznie na papierze: 

Sprawa jednak przybiera cechy farsy, o 
ile się zważy, że taka tajna konwencja staje 
właśnie pomiędzy Anglją a Francją, temi 
państwami, które są ostoją i podporą Ligi Na 
rodów, a może przybrać obrót zgoła tragicz- 
ny ze względu na to, że godzi ona częściowo 
w interesy takiej potęgi, jak Stany Zjedno- 
czone, Ameryki. 

Znamiennym jest głos słynnego angiel- 
skiego polityka radykalnego pułk, Kenwor- 
thy, członke Labour Party, który w sposób 
ostry krytykuje na łamach „Berliner Tage- 
blett" postępowanie swego rządu, Stwierdza 
on, że metoda stosowana w ciągu dziejów 
przez. politykę angielską w kierunku utrzy- 
mania hegemonji morskiej w niczem się po 
wojnie mimo całego pacyfizmu nie zmieniła. 
Sposób to stary i wypróbowany. Ilekroć na 
horyzoncie pojawiała się jakaś potęga, mo- 
gaca zagrozić przewadze morskiej Anglji, ta 
ostatnia łaczyła 


TRA OSN" 


skiem rządowem. Jedna część miasta przy- 
znana została socjalistom, druga prawicy. 
Ugodzono się także, że jedna parada odbę- 
dzie się przed południem, a druga po połu- 
dniu i że natychmiast po skończonej paradzie 
każda „armja' odmaszeruje z miasta, aby ani 
na chwilę nie stanęły obie oko w oko. Heim- 
wehra pierwsza zapowiedziała paradę, więc 
dano jej przedpołudnie, a Schutzbund para- 
dował po południu. Państwo otrzymało od 
partyj polecenie dostarczenia odpowiedniej 
ilości pociągów, aby szybko i sprawnie do- 
wieźć do Wiener-Neustadt pułki partyjne i 
jeszcze szybciej wywieźć je stamtąd. Poza- 
tem wojska rządowe. miały utrzymywać po- 
rządek w mieście, pilnując linji demarkacyj- 
nej. 
Wszystko odbyło się więc wedłuś progra- 
mu i do starć nie doszło. Tylko że państwo 
w tem wszystkiem odeśrałc pożałowania go- 
śną i niewymownie smutną: 'olę.. Należy też 
oczekiwać, że potem widcwisku z tem wię- 
kszą siłą wybuchną nastroje anszlusowe 
w Austrji. Bo jeśli 7 października nie doszło 
do starcia i nie wybuchła <rwawa wojna do- 
mowa, to niewiadomo czy za miesiąc lub dwa 
się to nie stanie. Wystarczy, aby jedna z par- 
tyj poczuła się silniejszą, albo, aby udało się 
jej po cichu przeprowadzć mobilizację swa- 
jej armji, a wojna domova wybuchnie i spa- 
dnie na ludność, której taże się wprawdzie 
płacić olbrzymie podatki na rzecz państwa, 
ale która wie już dzisiaj « pewnością, że pań- 
stwo jest bezsilne i obronić jej przed zawie- 
ruchą wojny domowej ne potrafi. 


Jogusław Zabłocki, 
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ździernika 1928 r. 


potęgami, by wspólnemi siłami zgnieść na Į 
większego w danym momencie rywala mon 
skiego. Taki koniec spotkał kolejno Hiszpa;: 
nję, Holardję, Francję a ostatnio Niemcy. 
Po wojnie światowej jednak w okresie dąże- 
nia do powszechnego rozbrojenia, tego ro- 
dzaju postępowanie niema racji bytu. Mimo 
to status quo polityki angielskiej niestety po- 
został ten sam. To też, gdy po wojnie mor 
ska potęga Ameryki urosła do obecnych ro 
miarów, a gdy nadomiar złego na konferen 
cji waszyngtońskiej ustalono dla Ameryki 
Anglii tę samą ilość jednostek bojowyq 
„ciężkiego typu”, ta ostatnia poczuła się 
swojem wszechwładztwie morskiem poważ 
nie zagrożoną. Chcąc nadrobić stracone, po 
częła z niebywałą enersją budować małe je 
dnostki bojowe, jak torpedowce, łodzie pod 
wodne i krążowniki, których sprawność i 
sługi, oddawane w wojnie są coraz większe 
W obliczu tych faktów konferencja genew 
ska z r, 1927, zwołana przez Coolidge'a, a 
zmierzająca do wprowadzenia ograniczeń 
w tym kierunku zbrojeń morskich, zgóry ska 
zana była na niepowodzenie. Odpowiedzią 
Stanów Zjednoczonych na to było przedło- 
żenie konśresowi olbrzymiego planu zbrojeń, 
który nie został jeszcze uchwalony li tylko 
ze względu na bliskie wybory prezydenta 
Żadna bowiem partja nie chce obecnie pod 
jąć powiększenia budżetu, gdyż toby zmnie 
szyło jej popularność, a tem samem osłabiło 
by jej kandydata. Nie ulega jednak najmniej 
szej wątpliwości, że natychmiast po wybo 
rach program ten uzyska aprobatę kongre 
su , a więc i odpowiednie środki pieniężne, 
Przewidując to Anglja i postępując w myś 
wspomnianej tradycji, zawarła tajną konwef 
cję morską z Francją -o współdziałaniu fla 
powietrznych i morskich na wypadek wojn 
która jednocześnie ustaliła wytyczne, majś 
ce być podstawą morskiej konferencji rozbf 
jeniowej. Tego rodzaju propozycję jedna 
Stany Zjednoczone kategorycznie odrzucił 
w swojej nocie, skierowanej do Anglji i Frar 
cji Stanowisko to podzielą prawdopodok 
nie również i Włochy. 
Mimo to Francja, jak to podkreśla jej p 
sa, konwencji tej nie rozwiąże, a tembardzi 
nie uczyni tego Anglja. Konferencji rozbr 
jeniowej tedy w czasie najbliższym oczełld 
wać nie można. Stoimy raczej w obliczu ng 
wego wyścigu zbrojeń morskich pomiędz 
Anglją a Stanami Zjednoczonemi, co wszyst 
nie stwarza, rzecz jasna, sprzyjającej atmost 
ry dla utrwalenia powszechnego pokoju. 
Sprawa jednak nie przybrałaby  takic 
ostrych form. śdyby nie intryga niemieck 
jak to nazywa paryski „lemps“. Zasługi 
bowiem na uwagę to, że wykradziona 
strukcja francuskiego ministerstwa maryng 
ki opublikowana została właśnie w germa 
filskim dzienniku Haersta i jest tak bard 
kolportowana i omawiana przez prasę 
miecką, która z udanem oburzeniem pod 
śla fakt zawarcia podobnej konwencji. 
przykrywką jednak tego wielkiego larun 
komo w obronie pokoju pragnie się pr 
cić coś, co z pacyłizmem niema nic wsp 
śo. Wskazując na zbrojenia innych p 
Niemcy mają na celu tylko uzasadnieni] 
zy, że i one mają prawo domagać się 
kierunku wolnej ręki. Czy ta intryga 
dzie im na korzyść, należy wątpić, Zj 
bowiem strony, nie jest ona odpowiet 
preludjum do  przedterminowej ew 
Nadrenji, a z drugiej strony wobec na 
nych stosunków pomiędzy Ameryką 
ślją i Francją, ta pierwsza nie zgodzi 
zredukowanie długów wojennych osf 
co pociąga za sobą to, że zmnićejszen 
reparacyjnych pozostanie jedynie 
marzeń Berlina. 
O ile zatem kompromis angiels: 
cuski nie jest krokiem naprzód na drod 
wszechnego rozbrojenia, o tyle nie 
się łudzić rzekomo pokojowemi dąż 
„rozbrojonych ' Niemiec, 
L 


NOWY ZEPPELIN NIEMIECKL 


Najnowszy Zeppelin niemiecki, zn 
większy od sterowca, który swego czas 
dowany został na stoczni Zeppelina w 
drichshafen dla amerykańskiej iloty po 
nej wojskowej i drogą powietrzną dosta 
ny został do Nowego - Jorku, wyszedł j 


isza nagromadzona w ciągu wieków, ciążyła 
ad nami, jak straszny koszmar”. 

Czytelnik zapyta z pewnością: „Pocóż 
takim razie badać te ołbrzymie, surowe, 
bdową powłoką okryte obszary, które sama 
rzyroda oddzieliła od świata niedostępną 
ianą lodową. Jaki sens mają te dwie nowe 
kspedycje, gdy zwłaszcza biegun południo- 
y został już odkryty osiemnaście lat temu?" 
Na czele ekspedycji amerykańskiej stoi 
apitan Byrd, słynny z swego odważnego 
brzełotu nad bieguńem północnym. W odpo- 
jedzi na to pytanie kapitan Byrd odpowia- 
la, iż przedewszystkiem ciągnie go ku so- 
bie — niewiadome.- Oto istnieje olbrzymie 
terytorjum, którego obszar jest tak wielki, 
jak Stany Zjednoczone i kask razem 
'zięte, a o którem prawie nie nie wiemy. 
"apitan Byrd chciałby tam zatknąć gwiaż- 
sisty sztandar Stanów Zjednoczonych. 

Cel drugiej ekspedycji, angielskiej, na 
żle której znajduje się George Wilkins, 
t bezwątpienia o wiele poważniejszy. Zna- 
badacz krajów polarnych ma zamiar prze- 
é na Ziemi Wiktorji trzy lata i zbudować 
n w różnych punktach na brzegu cały sze- 
|; stałych stacyj meieorologicznych. W ja- 
mże celu? Komu one są potrzebne? 

Otóż u bieśuna północnego, jak wszystkim 
uadomo, powsiają te cyklony, kióre spro- 
adzają burzę i deszcze na półkulę piolnocną. 
‘o samo można powiedzieć o biegunie połu- 
niowym. Tam, według wszelkieśo prawdo- 
odobieństwa powstają deszcze i niepogody, 
ióre nawiedzają Nowa Zelandję, poludnio- 
q Afrykę i w szcześćlności Austja!ję. Po- 
ucha jest zazwyczaj katastrołą dla każdego 
olniczego lub pasterskiego kraju, lecz posu- 
za w Australji caly kraj tak, iż 
zypemina on jakąś apokaliptyczną wizję. 
o co pisze słynny powieściopisarz austra- 
ski Roli Balderwood: 

„Wiosna australijska trwa krótko: łago- 
ga zima ze swoją zielenią i przyjemnym 
dodem jest sezonem zabaw, ale najideal- 
ejszą porą roku jes£ łam bezsprzecznie je- 
m, Natomiast lato, podczas którego panu- 
przerażające posuchy, zabijające najdrob- 
-jszą trawkę — jesi siraszne. Jeżeli posu- 
a trwa w ciągu dłuższego czasu, to bujne 
py, zielone lasy i szumiące australijskie 
»ki zamieniają się w „dolinę śmierci. 
Ralf Bolderwood opisuje taką posuchę. 
rzęszło lato i jesień, zaczął się miesiąc 
iec. t j; nastąpiła zima. Ani jedna kropla 
szczu nie spadła na popękaną ziemię. Ho- 
ont stale zamglony był dymem, unoszą- 
a się nad płonącymi lasami... Wieści nad- 
dzące zewsząd  usposabiały do najczar- 
jszych myśli: Oto jeden z kolonistów síra- 
dziesięć tysięcy owiec. Gdzieindziej znów 
da owiec oszałałych z pragnienia rzuciły 
w przepaść. Inny znów kolonista zmuszo- 
był sprzedać irzy tysiące owiec po dzie- 
é pensów za sztukę... Wszystkie wartościo- 
> papiery spadły. Zaczęły się bankructwa... 
loniści przypominali sobie straszliwą po- 
"hę, trwającą prawie bez przerwy od 1837 
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Bo trzeba było dopiero przykładu te- 
achetnego i ekscentrycznego lorda, że- 
lziom otworzyć oczy na ten prosty 
e praca fizyczna, wykonywana bez 
sü i w miarę, może być traktowana, 
-zyjemny i zdrowy sport. Coprawda, 
Ped stu laty wielki Charles Fourier, 
| słusznie później zapomniany, wysunął 
t „pracy atrakcyjnej, a przed ośmiu 
ś inny podjął na szpałtach prasy pa- 
rewizję utartych pojęć o pracy fizy- 


A wie pani, kto to był? 


» byłem ja. W trzech kolejnych nu- 
paryskiego Intransi$eant, w kwiet- 
r. zamieściłem cykl artykułów p. t, 
> travail sera un sport” (Kiedy praca 
portem). Było to podczas jakiegoś 
l który dał się całej Francji we znaki. 
1 wówczas... Ale przepraszam: może 
śą nie interesuje ? 


A więc pisałem: od czasu do czasu 

mężowie stanu intonują hymn na 
hyydajności pracy i zwiększenia pro- 
„Atoli praca kuleje między jednym 
Fi a drugim; produkcja również uty- 
jeczego? Ponieważ praca ręczna jest 
irca wyłącznie przez robotników za- 
uż- których interes polega na tem, 
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' wyprawy polarne 


inyśl traktowania tej pracy, jako | 


do 1839 roku. Tonna maki kosztowała wtedy 
sto funtów szterlingów, a cena ryżu rosła 
z godziny na godzinę. W Nowej Południowej 
Walji wyginęła połowa bydła: 

Posucha, którą opisuje Bolderwood sroży- 
ła się coraz okrutniej. „Cały kraj aż po Mel- 
bourne wyglądał jak Sahara. Nigdzie, jak 
okiem sięgnąć, nie widać ani jednej trzciny, 
ani ździebełka trawy: wszędzie spalona zie- 
mia pustynna. Ioloniści opuścili fermy, któ- 
re wyglądały jakby pobudowało je pokolenie 
umysiowo chorych na pustynnej równinie, na 
której nie wyrosła ani jedna trawka od stwo- 
rzenia świała. 

Byłoby oczywiście pożądanem, gdyby 
udało się w jakikolwiek sposób uprzedzić 
mieszkańców Ausfralji o nadchodzącej klę- 
sce, lub ustanowić jakieś prawo meteorolo- 
śiczne, tyczące się tego zjawiska. Sir Geor- 
śe Wilkins mniema, iż rozwiązanie wsporminia- 
nej kwestji wymaga długich i systemdiycz- 
nych obserwacyj„meteorologicznych na Zie- 
mi Wiktorji. 

Ekspedycja sira George'a  Wiłkinsa ma 
jeszcze inne zadanie do spełnienia. Ziemia 
Wiktorji jest prawie jeszcze niezbadana. Bel- 
limgshausen i Łazarew pierwsi opłynęli ją 
dookoła; Ross, Wedel, Shekelfor i in. byli na 
kontynencie, Amundsen i Scott dotarli nawet 
do środka Ziemi Wiktorji — do bieśuna po- 
łudniowego — lecz poza ten punkt nikt jesz- 
cze nie postawił nogi. O wielkich terytorjach 
np. o Ziemi Grahama, nie wiemy nawet, czy 
stanowią one wyspę, czy półwysep, będący 
częścią lodowego kontynentu. Sir George 
Wilkins praśnie właśnie znaleźć odpowiedzi 
na powyższe pytania. Ekspedycja jego zor- 
ganizuje na brzegu stałą bazę operacyjną, od 
której sir Wilkins będzie odlatywał na aero- 
planie»w głąb badanego teryforjum. Jeden 
z tych przelotów będzie obejmował trasę tak 
wielką, jak odległość między Londynem i 
New-Y orkiem. (Gdyby w czasie przelotów 
aeroplan musiał lądować, to śmiały podróż- 
nik będzie kontynuował swą drogę na łyż- 
wach, żywiąc się przedewszystkiem pimgwi- 
nami. 


L. Ro-n, 


Sez appeal 


Każda generacja znajdzie sobie zawsze ja- 
kiś wyraz na określenie najpopularniejszego 
ideału swojego czasu. Gdy ten wyraz znale- 
ziono, lotem błyskawicy rozpowszechnia+się 
on po całym świecie, staje się tematem dysku- 
syj, rozważań, analiz — znajduje swoich zwo- 
lenników i obrońców, a także przeciwników i 
oponentów, uciera się, staje się banalnym, po- 
wszednieje i zostaje zapomniany. 

Tym razem język angielski dostarczył wy- 
razu dla najnowszego ideału. Bo widocznie są 
jednak takie rzeczy na ziemi, których naj- 
głębszy sens oddany być może tylko w jednej 
ntowie, na które tylko jeden język potrali do- 


żeby pracować jaknajmniej, a zarabiać jak- 
najwięcej. Jest to zresztą zupełnie zrozu- 
miałe. 
strajki. Aby zażegnać jedno i drugie, po- 
trzeba jednej tylko rzeczy. Trzeba, żeby 
każdy człowiek mógł się pochwalić namulo- 
ną, twardą od pracy, dłonią. Innemi słowy: 
żeby praca ręczna stała się sportem. Wtedy 
dopiero pokaże gię, jak szybko wydajność jej 
będzie rosła od tekordu do rekordu, Bo prze 
cież istotą sporti jest, primo, brak wszelkie- 
go przymusu (amatorstwoj, secundo zaś — 
dążenie do najwyższych wyczynów (rekord). 
Zarzuci mi pani, że nie każda praca nadaje 
się do takiego triktowania, prawda? 


— Ale na to »>dpowiem przykładem. Dla 
marynarza niema nic przykrzejszego, jak ła- 
dowanie węśla n4 statek. Zdarzyło się raz, 
że dwa pancernik ansielskie przystąpiły je- 
dnocześnie do tej niemiłej pracy. Odezwał 
się wtedy, wśród bu załóg, instynkt sporto- 
wy, tak charakieystyczny dla Anglików. 
Rzucono wyzwaniu: kto pierwszy skończy 
ładowanie? My, zy oni? ŚSypnęły się za- 
kłady. I zawrzała obraca. Wszyscy, bez wy- 
jątku, zabrali się dt dzieła; nawet pp. oficero 
wie, zapomniawszyo swej sztywnej wyniosło 
ści, stanęli do szeru, świecąc muskularne- 
mi torsami, wśród postych marynarzy. Z nie 
bywałą szybkością węgiel został naładowa- 
ny i potrójnem „hura uczczono zwycięz- 
ców. 

Ten wypadek wywarł na mnie duże wra- 
żenie. Dlaczego zjayisko sporadyczne nie 
ma stać się faktem odziennym, zwłaszcza 
tam, śdzie ręce ludzke toczą walkę z mate- 


Stad mała wydajność pracy i częste: 
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starczyć wyrazu, „który następnie nieffuma- 
czony dostaje się do skarbca mowy ludzkiej 
jako wspólna własność wszystkich narodów i 
wszystkich języków, 


Ilość wyrazów międzynarodowych, takich 
jak Five o'clock, flirt, dancing, cock-fail i t. p. 
powiększyła się obecnie o jeden noiwy, o okre- 
slenie „sex appeal”. 


Przez długie lata pojęcie to określaliśmy 
słówkiem „coś“, Mieliśmy przytem na myśli 
ten jakiś dziwny czar, to „coš“, które rozta- 
czają niektóre kobiety, o których często nie 
można: powiedzieć, by bwły piękne, a które 
jednak potrafią przykuć naszą uwagę, wzbu- 
dzić w nas zachwył lub głębokie uczucie. 


Naraz objawienie przychodzi z Ameryki: 
Już wiemy, czem jest ło „cos“. Że to jesi 
sex appedl. 


Do niedawna zastanawialiśmy się, dłacze- 
go ta czy famta kobieta wywiera na nas taki 
urok, dlaczego nam się podoba — czy dlate- 
go, że ma piekne rysy, lub że posiada piękne 
nogi, cudną rękę, czarujące spojrzenie? Dziś 
wiemy już dlaczego: Ma w sobie sex appeal. 


Ale co to jest ten sex appeał co fo jest, 
co Francuz nazywa „une belle laide”, a o 
czem my mówimy „ona ma coś“ — albo „ła- 
dna nie jest, ale ma w sobie coś, co więcej 
znaczy niż piękność . 

Jest to najdoskonalsza inkarnacja płci — 
zarówno męskiej jak i żeńskiej. Chociaż bo- 
wiem zazwyczaj określenia tego używamy 
w stosunku do kobiety, da się ono także zd- 
stosować i do mężczyzny, oddaje bowiem i u 
mężczyzny tę jego zalety i właściwości; na 
które wyrazu nie znajdujemy. Jeżeli u męż- 
czyzny o tem nie mówimy, to dlatego, że do- 
strzegamy zbyt wyraźne skutki tego w postaci 
powodzenia i już nie zastanawiamy się nad 
przyczynami, U kobiety natomiast, przy po- 
wodzenia może grać rolę więcej przyczyn, 
jak np. wybitna piękność, elegancja, szyk 
it. p. — u mężczyzny przyczyną prawdziwe- 
go powodzenia jest tylko nagromadzenie się 
w nim wielkiej ilości zalet właściwych rodza- 
jowi męskiemu — męski sex appeal- 


Pojęcie jest stare — słowo tylko jest no- 
we. W średniowieczu znano już także sex 
appeal, ale kobietę, która posiadała go 
w wielkim stepnia zazwyczaj palono na sto- 
sie lub spławiano jako... czarownicę. 

Jeżeli kobieta, oprócz wybitnej piękności, 
posiada jeszcze w dużym stopniu sex appeal, 
wówczas dzieją się często rzeczy, które 
wstrząsają światem. Dzisiaj już coprawda 
rzadziej — ałe zato kobieta taka niechybnie 
trafi do filmau i staje się ubóstwianą przez ca- 
ły świat gwiazdą. Tajemnica fofogeniczności, 
to sex appeal. Aby ładna kobieca twarz prze- 
mówiła z ekranu, aby nić wywołała wrażenia 
nudy i banałności — musi ją ożywiać to „coś“ 
— sex appedł. 


Żyjemy w wieku techniki i rzeczowości: 
Na wszystko pragniemy znaleźć techniczny 
wyraz. A gdy już nie wiemy co począć i jak 
nazwać to „coś , czego nie rozumiemy, fo mó- 
wimy wtedy poprostu: atom, tala, eter, Sex 
appeal... 


rją, a więc w kopalniach, fabrykach i na ro- 
li? Powie pani, że nie każdy ma zamiłowa- 
nie do pracy ręcznej, prawda? 


— Każdy zdrowy człowiek odczuwa po- 
trzebę pracy fizycznej, Niema istotnej ra- 
dości życia bez wysiłku, który łamie prze- 
szkody. Pracę ręczną zastępują niekiedy 
ćwiczenia gimnastyczne i sportowe. Czem- 
że jest sport? Surogatem pracy dla tych, 
którzy nie potrzebują pracować, a chcą so- 
bie stworzyć okazję wysiłku nieraz docto- 
dząceśo do granic wytrzymałości ludzkiej. 
Ludzkość jest marnotrawna: nie potrafi wy- 
korzystać rąk nieczynnych, ani rąk, pracu- 
jących bezowocnie (sport), He mięśni wiot- 
czeje bez pracy! lle potężnych ramion pra- 
cuje bezskutecznie, nakształt maszyn, obra- 
cających się w próżni! Wzrusza pani ramio- 
nami? Wiem: ma pani na myśli ustrój so- 
wiecki, gdzie—przynajmniej w teorji — każ- 
dy musi pracować, jako robotnik; to miała 
pani na myśli, prawda? 


ELETI 


— Otóż praca ręczna w ustroju sowiec- 
kim jest w dalszym ciągu traktowana, jako 
przymus, przekleństwo i kara, Setki tysię- 
cy inteligentów okrutnie wymordowano za 
to tylko, że mieli „białe rece“; setki tysięcy 
innych wprzęśnięto do pracy: kazano im za- 
miatać ulice, rąbać drzewo, myć podłogi. 
„Czerwoni śwardziści', łuszcząc pestki sło- 
neczników, natrząsali się brutalnie z nie- 
szczęsnych niedobitków „burżuazji . Czy w 
takich warunkach może być mowa o rados- 
nej i ochoczej pracy, która wprawia nasze 
muskuły w ruch ożywczy i zbawienny? ©- 
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PIERWSZA MISTYFIKACJA RADJOWA 


(Kawał berlińskich komunistów). 


Podczas gdy telefon i telegraf niezliczo- 
ne razy nadużyte zostały przez różnych spry 
ciarzy do fałszerstw i mistyfikacyj, radjo do- 
tychczas nie weszło do repertuaru środków, 
przy pomocy których pracują współcześni 
przestępcy. Być może dlatego, że zastoso- 
wanie jego nie jest jeszcze tak powszechne 
jak telegrafu i telefonu i że dzięki poms kon 
trola może być bardziej ścisła. 

W ubiegłym tygodniu mieliśmy jednak 
pierwszą próbę nadużycia radja do oszustwa 
i próba ta świetnie się udała. 

Niemiecka partja komunistyczna, prag- 
nąc dokuczyć socjalistom, postanowiła wy- 
korzystać postanowienie konstytucji, które 
pozwala w pewnych wypadkach odwołać się 
do społeczeństwa w celu uchylenia rzeczy 
uchwalonej przez parlament. Procedura jest 
taka, że niezadowoleni z danej ustawy zgła- 
szają najpierw wniosek o zarządzenie plebi- 
scytu. Wniosek ten musi mieć za sobą pew- 
ną bardzo znaczną ilość głosów. W tym ce- 
lu niezadowoleni muszą własnemi środkami 
zarządzić rodzaj ankiety na temat, czy ma 
być plebiscyt, czy nie. Jeżeli w wyniku an- 
kiety za plebiscytem opowie się wymagana 
przez konstytucję ilość obywateli, uprawnio- 
nych do głosowania, wówczas już władze rzą 
"dowe muszą zarządzić plebiscyt w wysunię- 
tej kwestji. ; 

Taką przedplebiscytową ankietę urządza- 
ją obecnie w Niemczech komuniści, pragnąc 
doprowadzić do plebiscytu i powszechnego 
głosowania na pytanie, czy budowa pancer- 
nika „À.“ ma być prowadzona, czy zanie-+ 
chana. Za budową tą głosowali mianowicie 
socjaliści, jako partja rządowa. Oczywiście, 
że komuniści rozwinęli cały swój arsenał pro 
pagandowy, by zdobyć w przedwstępnej an- 
kiecie wymaganą ilość głosów za plebiscytem, 

Na tem tle zainscenizowana została nie- 
zwykle pomysłowa mistyfikacja radjowa. W 
ubiegłą niedzielę w godzinach popołudnio- 
wych na stacji radjowej nadawczej w Berli- 
nie miał wygłosić odczyt jeden z redaktorów 
socjalistycznego „Vorwaertsu”. Odczyt był 
zapowiedziany w programie stacji berliń- 
skiej. Tematem miała być sprawa gwaran- 
cyj pokojowych. ‘i Aaii 

Komuniści zapragnęli za jednym zama- 
chem złapać dwie sroki: spłatać figla socja- 
listycznemu dziennikarzowi i urządzić sobie 
dobrą a tanią propagandę swojej ankiety. 
Kilkanaście minut przed terminem odczytu 
odezwał się w mieszkaniu owego redaktora 
dzwonek aparatu telefonicznego. Redaktor 
podszedł do aparatu — ktoś oświadczył mu, 
że mówi radjostacja berlińska i że za chwilę 
zajedzie przed jego mieszkanie samochód, 
który przewiezie go na stację celem wygło- 
szenia odczytu, ponieważ stacja po wszyst- 
kich swoich mówców wysyła samochód. Re- 
daktor oczywiście uwierzył i czekał na przy- 
jazd samochodu. Po chwili, na kilka minut 
przed zapowiedzianym odczytem, zajechał 
rzeczywiście przed bramę domu samochód. 
Oprócz szofera siedziało w samochodzie je- 
szcze dwuch ludzi. Szofer zawiadomił re- 
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czywiście, że nie. Lenin nie wyszedł zresztą 
ze słusznych założeń przyrodniczych Fou- 
riera, lecz z ponurej i fałszywej dogmatyki 
klasowej Marxa. Dlatego system Lenina nie 
uszlachetnił pracy ręcznej, lecz poprostu 


schylił grzbiety ludzkie w nieszczęsnej Sow- 
depii pod strychulec wspólnej, obowiązko- 
wej, znienawidzonej „katorgi. To też wy- 


dajność pracy w Sowietach jest bardzo ni- 
ska, Ustrój sowiecki, pod względem gospo- 
darczym, zrobił fiasco, W stosunku do pro- 
blematu pracy nie jest on krokiem naprzód, 
lecz skokiem w tył, do stanu średniowiecz- 
nej hordy. W okolicach Moskwy również 
inteligenci sami sobie budują domy, jak lord 
Winston Churchill, ale czynią to nie dlatego, 
że chcą, tylko dlatego, że muszą. To też 
budują niechętnie, ospale, źle i powoli. Po- 
między tą pracą niewolników, obojętnych na 
wszystko, a pracą atrakcyjną Fouriera dy- 
stans jest taki, jek między ciężkim krokiem 
śalernika z kulą u nogi, a hyżym biegiem 
sportowca, gnanego szlachetną ambicją zdo- 
bycia nowego rekordu. Pani to rozumie, 
prawda? 


cze ani nowoczesny przemysł mechaniczny, 
ani powszechna praktyka sportu. Maszyna 
zączęła później wyręczać człowieka w pra- 
cy fizycznej; niezużyte mięśnie ludzkie, szu- 
kając ruchu i wysiłku, potrzebnego dla zdro- 
wia, spowodowały olbrzymi rozwój sportu. 
Potwierdza to więc tezę Fouriera o atrakcyj- 
ności pracy fizycznej. Ale oto rzecz najważ- 
niejsza, o której zapomniano w ustroju so- 
owieckim: ażeby praca była atrakcyjna — 


; ku stacji radjowej. 


daktora, że w samochodzie jadą dwaj urzęd- 
nicy stacji. Nie przeczuwając nic, redaktor 
wsiadł do samochodu, który ruszył w kierun- 
Dopiero, gdy samochód 
w pełnym pędzie minął budynek stacji, re- 
daktor dostrzegł, że coś się święci. Usiło- 
wał wszcząć alarm i zwrócił uwagę prze- 
chodniów, ale w tej chwili siedzący w: samo- 
chodzie dwaj rzekomi funkcjonarjusze stacji 
dobyłi rewolwerów i zagrozili mu śmiercią, 
na wypadek gdyby chciał krzyczeć i wzywać 


pomocy, Wszystko działo się w samochodzie 
zamkniętym. Redaktor oczywiście uległ i 
potulny jak baranek pozwolił się wywieźć 
daleko za miasto. W szczerem polu, daleko 
od mieszkań ludzkich, wysadzono redaktora 
z samochodu, pozostawiając go jego własnej 
przedsiębiorczości. 

międzyczasie, punktualnie o naznaczo 
nej na odczyt godzinie, zjawił się na stacji 
jakiś jegomość. Oświadczył urzędnikowi 
dyżurnemu, że jest redaktorem, który ma 


- W jednym z ostatnich numerów „Praw- 
dy“ pisąliśmy o szkodach, na jakie wciąż je- 
szcze narażeni jesteśmy dzięki temu, że nie 
umieliśmy. dotychczas zorganizować swojej 


własnej służby informacyjnej, która dociera- 


łaby zagranicę i dawała świadectwo prawdy 
o stosunkach, panujących u nas. Dziś zacy- 
tujemy przykład: © 

Niemcy posiądają we Wrocławiu dosko- 
nale wyposażony Insłyłut Wschodni, który 
zajmuje się badaniem prawodawstw w kra- 
jach Europy Wschodniej i stanowi dzisiaj præ 
wie jedyne źródło informacji o stosunkach 
prawnych w Europie wschodniej a między 
innemi i w Polsce. Instytut ten pracuje su- 
miennie i solidnie, dla nas jednak ma on tę 
wielką wadę, że jest niemieckim i jako taki 
— jeżeli nawet nie rozsiewa fałszów co do 
naszych stosunków — to w każdym razie 
przemilcza te wszystkie przejawy naszej 
twórczości prawniczęj, któreby mogły zwró- 
cić na nas uwagę świata i zainteresować go 
poczynaniami naszemi. 

Grono polskich uczonych, doświadczyw- 
szy na własnej skórze bezgranicznej ignoran 
cji zagranicy, gdy chodzi o stosunki prawne 
w Polsce, przystąpiono do wydawania czaso- 
pisma prawniczego w 2-ch językach: w an- 
gielskim i niemieckim. Czasopismo to nosi 
tytuł „Review of polish Law and Econo- 
mics", a po niemie. ~t: „Zeitschrift für pol- 
nisches Recht und Wirtschaftswesen". Ucze- 


i, którzy podjęli się tej pracy. to: Dr, Ru 
Da Brok. Kowesbaczytkowim, Dr. | 


: y - ż , 
Jerzy Michalski, Dr. Jan Morawski, Dr. Ju 
ljusz Twardowski, prof, Dr. Rappaport i kil- 
ku innych. Celem jest dostarczanie tego wy- 
dawnictwa przedewszystkiem wszystkim u- 
niwersytetom w krajach anglosaskich i nie- 
mieckich, wszystkim organizacjom prawni- 
czym, parlamentom, redakcjom czasopism 
fachowych itd. itd. Budżet wydawnictwa 
wynosi około 35 tysięcy rocznie. Rząd daje 
na ten cel coś około 6 tysięcy. Brak jeszcze 
30 tysięcy. 

Dotychczas ukazały się dwa pokaźne to- 
my, zawierające bezcenne wprost prace in- 
formacyjne o naszych stosunkach prawnych 
i o kierunkach polskiej myśli prawniczej. 
Zagranica powitała wydawnictwo z żywem 
zainteresowaniem. Instytut Wrocławski 
zwrócił się do komitetu redakcyjnego z pro- 


musi być rozmaita i nie trwać dłużej, niż 
dwie godziny, Każdy człowiek powinien, 
w ciągu dnia, wykonywać trzy lub cztery 
różne czynności. zarówno umysłowe, jak i 
ręczne. Wówczas ¿dopiero . będzie czuł się 
dobrze i pracował ochoczo. Wskutek igno- 
rowania tej, zasady ludzie współcześni żyją 
wśród ustąwicznych ekscesów: pracują za- 
długo i zaciężko, próżnuja niepotrzebnie, ba- 
wią się z uszczerbkiem godzin snu i spoczyn- 
ku. Ich praca jest katorgą, ich zabawa — 
orgją, ich spoczynek — gnuśnością. Fourier 
obliczył, że jeśli cywiłizację porównać do 
gleby, to dwie trzecie ludzkości leży odło- 
giem, wskutek niewyzyskania ramion, żąd- 
nych pracy przyjemnej i zdrowej, I Fourier 
miał rację, ale ten stan rzeczy trwa po dziś 
dzień. Pani jest zapaloną automobilistką: 
jestem pewny, że zajęcie „kierowcy“ auto- 
busów miejskich przez dwie godziny dzien- 
nie sprawiłoby pani rzetelną satysfakcję, 
prawda? 


— (Co do mnie, lubię rąbać drwa, piło- 
wać, kosić, umiem wiązać snopy i obcho- 
dzić się z cepem. Za czasów studenckich 
bardzo chętnie pracowałem z wieśniakami 
na roli. Zakres mojej „fachowości“ jest zre- 
sztą niewielki: znakomity pisarz francuski, 
Rosny starszy, uprawia sam swój sad, jest 
mularzem, introligatorem i szewcem. Z upo- 
dobaniem zeluje obuwie całej swojej rodzi- 
nýs: A pani? 


— Całe nieszczęście w tem, że praca fi- 
zyczna otoczona jest jeszcze murem niechę- 


o 


‘> Rozpaczliwa bierność... 


pozycją współpracy, zdradzając jednakże 
zamiar objęcia patronatu nad tem. przedsię- 
wzięciem. Odpowiedź otrzymał - odmowną. 

Tymczasem jednak niewiadomo, czy uka- 
że się trzeci zeszyt... Wsparcie rządowe już 
się wyczerpało a dotychczas w Polsce nie 
znalazło się stu ludzi, którzyby zaprenume- 
rowali to wydawnictwo. Gdyby znalazło się 
pięciuset, wydawnictwo mogłoby istnieć i 
służyć Polsce i polskim stosunkom z świa- 
tem. 

Mamy w Polsce kilka tysięcy adwoka- 
tów, dla których wydatek 44-ech złotych ro- 
cznie byłby bagatelką. Dotychczas jednak 
niema nawet pięciu wśród nich, którzyby 
uważali sobie za obowiązek złożyć tę grosza 
wą ofiarę na rzecz prawa polskiego, które- 
mu zawdzięczają dobrobyt a często nawet 
bogactwa. Przy tem wszystkiem w tych 
wspaniałych zeszytach znaleźliby niewątpli- 
wie niejedno, co powinni wiedzieć... 

Ale palestrę polską cechuje tak bezna- 
dziejna i przerażająca bierność wobec wszy- 
stkiego, co nie jest bezpośrednio związanem 
z groszoróbstwem, że wszelkie wysiłki w ce- 
lu zainteresowania jej tą tak doniosłą dla 
polskiej twórczości prawniczej sprawą pozo- 
stały bez echa. 

Obecnie komitet redakcyjny czyni stara- 
nia, aby uzyskać poparcie polskich organiza- 
cyj przemysłowych. Chodzi o głupich trzy- 
dzieści tysięcy, o zaprenumerowanie kilkuset 
egzemplarzy - niezmiernie cennego wydaw- 

ctwa a Mabe przecież przemysł, który po- 
zwala się naciągać na setki tysięcy złotych 
różnym ptakom niebieskim, produkującym 
„propagandowe“ wydawnictwa, które z re- 
guły światła dziennego nie oglądają, przyj- 
dzie z pomocą tej placówce. Pośrednio prze- 
cież i on jest zainteresowany w tem, aby 
świat dowiedział się, jaki u nas istnieje stan 
prawny. 

Mamy nadzieję, że jednak będziemy w 
możności w niedługim czasie podzielić się 
z czytelnikami wiadomością, iż polskie orga- 
nizacje przemysłowe @ie pozostały głuche- 
mi na apel ofiarnych. uczonych i pośpieszyły 
z pomocą, aby umożliwić im tak dła ogólne- 
go dobra pożyteczną pracę. 

dres komitetu redakcyjnego: „Review 
of polish Law and Economics", Warszawa, 
Hoża 37. Konto P. K. O. 8699. 


ci, jako coś, co upadla. Jest to zapewne 
przeżytek z czasów niewolnictwa. Instynkt 
pcha ludzi do pracy, bezmyślny przesąd od- 
pycha ich od niej Wystarczy przełamać ten 
przesąd, aby ludziom otworzyły się oczy na 
to, że właśnie praca fizyczna jest piękna i 
szłachetna, bo nie prowadzi do zwyrodnie- 
nia i do chorób, jak praca umysłowa. Pa- 
miętam taki drobny wypadek: w Paryżu, na 
avenue des Gobelins, wywrócił się wóz, na- 
ładowany sianem i zatarasował ulicę. Ze- 
brał się tłum gapiów. Zdesperowany wożźni- 
ca załamywał ręce. 

— No, chłopcy — zwróciłem się do prze- 


chodniów = bierzmy się do roboty! Spoj- 
rzeli na mnie nieufnie: 

— Sam się bierz do roboty, kiedyś taki 
chwacki! 

— A co myślicie, że nie? — ódparłem, 


chwytając snop siana. Inni poszli za moim 
przykładem, wśród śmiechów i żartów. W 
pół minuty ulica była wolna. Żałowaliśmy, 
że to trwało tak krótko. Tak, droga pani, 
praca nie hańbi ludzi, lecz ludzie bezczesz- 
czą pracę. Czy nie mam racji? 

— Niech pani spojrzy na gawiedź ulicz- 
ną, przyglądającą się choćby robotnikom, 
spajającym szyny, tramwajowe. W oczach 
tych ludzi, jakby zahypnotyzowanych potę- 
ga uderzeń młota czy kilofa, zgaduje się bez- 
wiedną zawiść, I rzeczywiście: ile jest ostrej 
rozkoszy w tęgim wysiłku sprawnych: mu- 
skułów! Ale na to trzeba być sportowcem, 
prawda? 


m 


wygłosić odczyt i polecił zaprowadzić się do 
studia. W studio przyjął go speacker, wrę- 
czył mu rękopis odczytu, który poprzednio 
złożony był do cenzury, zapowiedział przez 
mikrofon, że redaktor Schwartz wypowie 
odczyt o gwarancjach pokojowych i wyszedł 
z sali studia. 

Po upływie dwudziestu minut, przezna- 
czonych na odczyt, rzekomy redaktor wy- 
szedł ze studia. W przyległym gabinecie 
podchodzi do niego speacker i wręcza mu 
kopertę, zawierającą honoracjum za wygło* 
szony odczyt. Tymczasem jegomość ów od- 
suwa kopertę i oświadcza krótko skamienia- 
łemu ze zdumienia speackerowi: „Nie jestem 
redaktorem Schwarzem, lecz posłem komu- 
nistycznym do parlamentu Schulzem. Nie 
wygłosiłem żadnego odczytu, lecz przemó- 
wienie, wzywające ludność do głosowania za 


uprzejmie za użyczenie mi do tego celu ra 


i żegnam..." A 
Tak było rzeczywiście. Schulz, znalazł= 
szy się przed mikrofonem, sam w sali studia, 


niając swoje nazwisko i mówiąc kim jest, a 
następnie wygłosił mówkę propagandową 
komunistyczną, jakiej napewno żadna cen- 
zura nie puściłaby w druku. 

Równocześnie kilku towarzyszy pana 

sła zajęło posterunki przy telefonach w oko- 


zajęte przez cały czas „odczytu”, 
ze słuchaczy nie mógł telefonem połączyć 
się ze stacją i donieść o mistyfikacji. 

Schulz opuścił stację nie zatrzymywany 
przez nikogo, gdyż speacker potrzebował 
sporo czasu, aby ochłonąć z przestrachu i o- 
< SpieDia, gdy dowiedział się, co się w studio 
stało. 

Wiele czasu potrzebował także redaktor 
Schwarz zanim dostał się do pierwszej miej- 
scowości z telefonem i uzyskał połączenie 
z Berlinem. 

Policja berlińska posła Schulza areszto- 
wać nie może, gdyż chroni go nietykalność 
a pozatem w stosunku do jeśo osoby trudno 
nawet sformułować jakieś poważniejsze o- 
skarżenie. Rzecz cała wygląda bowiem ra- 
czej na udany kawał niż na oszustwo. Nato- 
miast gorliwie poszukiwani są spólnicy pana 
posła, którzy oskarżeni zostaną o uprowa- 
dzenie człowieka i pozbawienie go wolności 
oraz o niebezpieczne pogróżki, Czy ich jed- 
nak znajdą? Redaktor Schwarz wie tylko 
tyle, że pod jego dom zajechała elegancka 
kareta samochodowa sześcioosobowa, do 
której wsiadł i w której jechał tak długo, aż 
go wysadzono w pustem polu. 

Na pewne jednak można powiedzieć, że 
kawał ten spowoduje? iż na stacjach radjo- 
wych zorganizowana zostanie bardzo szcze- 
śółowa kontrola. Przedewszystkiem zaś tuż 
obok sali studia ustawiony będzie wszędzie 
odbiornik, przy którym będzie siedział urzęd 
fik i pilnie słuchał każdego punktu progra- 
mu, Aud. 


— Wierzę niezłomnie, że kiedyś nawet 
praca brukarzy, polewaczy i zamiataczy 
miejskich będzie szlachetnym sportem. Nie 
podziela pani tej wiary? 

— Czemże było niegdyś polowanie? 
Ciężką pracą na kawałek mięsa, stałem za- 
jęciem ludzi pierwotnych, uzbrojonych w 
oszczep i maczugę, zdobywaniem żywności 
dla siebie i dla rodziny. A czem stało się 
później? Sportem rycerskim par excellence, 
ulubioną zabawą krółów i szlachty. Otóż ja 
twierdzę, że to, co teraz w pocie czoła, nie- 
chętnie i ospale czyni zawodowy robotnik — 
stanie się w przyszłości modnym sportem, 
radosną rozrywką, Moje „Metropolis* ina- 
ci] będzie wyślądało, niż pođury film Lan- 
ga 

Syrena westchnęła i wzniosła oczy ku 
niebu z wyrazem cierpliwej męczennicy. 

— Widzę, że znudziłem panią swemi wy- 
wodami. Pozwoli pani ucdłować rączki na 
pożeśnanie. 

Podano mi oziębłe łapkę toczoną, miękką, 
pachnącą, Wtuliłem w nią usta, szepcąc 
bezładne wyrazy zachwytu, a potem przy- 
Iśnąłem wargami do ciepłego atłasu ramie- 
nia. 

— Wygląda dziś pani prześlicznie — 
rzekłem ni'w pięć ni w dziewięć — a pach- 
nie pani, jak zaczarowany ogród w majową 
*noc! 

— No, nareszcie powiedział pan coś do 
rzeczy — uśmiechnęła się łaskawie piękna 
pani. 

L. Bram. 


naszą ankietą plebiscytową. Dziękuję panu 


ża? 
przedstawił się najpierw słuchaczom, wymie 
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„PRAWDA z dnia 14 października 1928 r. 


DEMOKRATYZACJA KSIĄŻKI 


Od dziesięciu lat dzieją się u nas w każdej 
lziedzinie sprawy wielkie, rozstrzygające o 
nowych formach naszega młodego życia, to 
znówii reformujące na zasadzie ` praktycz- 
ńych doświadczeń. Gorączkowe tempo pra- 
cy odrodzeniowej, poprostu nawał tej pracy, 
która jest bezwzględnie konieczna i nakazem 
konieczności emocjonująca — wytwarza jak- 
śdyby współzawodnictwo poszczególnych 
działów. Są więc chwiłe, kiedy następuje 
ptzerost jednego działu nawet ze szkodą in- 
nych, niemniej ważnych zagadnień. Ale taka 
nierównomietność jest wytłumaczalna w wa- 


 runkach, które przypadły nam w udziale. 


Naogół jednak bilañs dziesięciolecia odro- 


ważenia państwa polskiego musi nas raczej na- 


e. ES i 3 Ą 
ginić optymizmem i wzmióc w nas dodatnie 


"sam poczucie, 


~Me Nie do mnie jednak należy bilansowanie 
ogólnego rachunku dokonanych prac. Pragnę 
tif tylko rzucić kilka uwag, wcale nie reasu- 
mujących, na temat książki, o której to wła- 
śnie nie zbyt intensywnie myślano w pier- 
wszem dziesięcioleciu naszego państwowego 
istnienia, Niewątpliwie sporo słów i pomy- 
słów żrodziło się w tym czasie na ten temat, 
a polski literat nie pozwalał się spychać na 
ostatni plan, walcząc o prawa człowieka i 
obywatela. Stąd też-obok zagadnień czysto 
literackich, ugrantowało się już dziś w ża- 
wodzie literackimi zagadnienie społeczno- 
ekonomiczne i sprawa bytu literata nie na- 
leży już dziś do kwestyj wstydliwych”. Na- 
rązie jednak nie wysźły te sprawy poza ramy 
osiągniętego prestiżu płacy, co w praktyce 
niezawsze przybiera ksZtałt realny. 

_ Należy zważyć, że nawet skromne unor- 
mowanie, bytu literata nie było i nie jest za- 
gadnieniem oddzielnem, czemś samem w $o- 
bie, Odrazu nasuwa się tu kompleks przeróż- 
nych spraw, wiąże się gęsta sieć wszelakich 
problematów ogólnopaństwowych, z któremi 
literat nie może sobie dać rady. Fach lite- 
racki jest przecież poniekąd zarobnictwein, 
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ża czem iść musi zależność od finańsowych 
możliwości wydawców książki i prasy. W 
okresie klęski ekonomicznej kraju i tych 
wszystkich borykań inilacyjnych i stabiliźa- 
cyjnych, jakie przechodził kapitał narówni z 
wdowim groszem, pisatż polski, przymierając 
głodem, przehandlowywał swoją pracę z 
wrodzoną mu nieudolnością kupiecką, Ja- 
kie grzechy na sumieniu mieli w tym okresie 
niektórzy wydawcy-aierzyści trudno dociec, 
skoro wielu z nich zbankrutowało, wielu za- 
wiesiło wydawnictwa, Widocznie nawet naj- 
sprytniej pomyślane kalkulacje trafiały. na 
nieobliczalność trzeciego czynnika w „bran- 
ży“ książkowej: — masy czytelniczej. $ 


Tak — zamało czytano u nas w pier- 
wszem: dziesięcioleciu odrodzenia!  Konjun- 
ktura na rynku książkowym przedstawiała 
się sfnutno, tem smuiniej, że przecież nie o 
sam ruch towaru tu szło, ale o jego istotną 
wartóść dla społeczeństwa. Tymczasem za- 
brakło konsumenta i książka, która powin- 
na być przedmiotem pierwszej potrzeby, któ- 
rej witamina duchowa konieczna jest dla or- 
ganizmu — stała się zbytkiem, albo raczej 
tówarem zbęarym. 


Niejednokrotnie usiłowano dotrzeć do sa- 
mych źródeł tego zła, niestety jednak było i 
jest tych przyczyn tak wiele, że zwalczyć je 
musi zorganizowana akcja pod przewodnie- 
tweni rządu i władz samorządowych. Trze- 
ba społeczeństwo hasze naqowo uczyć czytać 
książki, zakładając bibljoteki w każdem zbio- 
rowisku, w każdem skupieniu, Tak samo, 
jak istnieje przymus ubezpieczenia, przymus 
należeńia do Kasy Chorych, powinno Się t- 
stanowić przymus zakładania bibtjotek. 

Ale o tem może innym razem, bo spra- 
wa bibljotek publicznych nie jest jesźcże cał- 
kowitem rozwiązaniem zagadnienia książki 
i czytelnictwa. Trzeba „książce ułatwić 
wstęp do każdego domu, albo odwrotnie, u- 
łatwić najszerszym masom nabywanie ksią- 
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~ Nakładem „Wydawnictwa Polskiego“ w Po- 
znaniu ukazała się dwutomowa biografja Napo- 
leona p. t „Napoleon”, napisana przez głoś- 
nego Emila Ludwiga, Przekiudu polskiego 
dokonal Staff. W dzisiejszych warunkach poli- 
tycznych, polski czytelnik odczuje to dzieło jak 
rewelację. Poniżej przytaczamy kilka wyjątków 
ź£ rozdziałów omawiających zająach stanu Na- 
połeona w dniu 18-ego brumaire'a (9 listopada), 
usunięcie dyrektorjatu i obezwładnienie parla- 
mentu, 


Mrocznie mgli się ranek jesienny w ma- 
tych uliczkach, zawitał 9-iy listopada: 18-ty 
brumairea. Przed domem Bonapartego ruch. 
Konno, powozami zjawiają się oficerowie. 
Nareszcie będzierny się bić? Większość zna 
go ź Italji, Dom jest za miały, czekają w ogro 
dzie, przestępując ż nogi na nogę, rozważając 
szżańise, żywo, wesoło, jak nad Kenem. 

Wszystko idzie dobrze. Wysłańcy stwier- 
dźają wykonanie programu: ua siodmą raño 
zwołane obie izby, lecz 2 ominięciem niewy- 
godnych mówców. Gdy pierwsi wtajemnicze- 
ni przyjaciele znaleźli się na miejscu, prze- 
prowadzii Lucjan (brat Nnpoleona, wówczas 
przewodnicząty Rady Pięciuset — parlameh: 
tu, przyp. reaf u Pięciuset, a jego kolega u 
Starszych (w Senacie, przyp. red.), w ciągu 
dziesięciu minut, w głosowaniu imiańowan.e 
Bonapartego komendantem Paryża. Uta już 
zjawia się posłaniec z opieczętowanym listem! 
Wśszystko jaktajlegalnieji Szybkó staje ge- 
nerai przed wiernymi. Wszystko odbywa Się, 
jak w obozie. Potem przejeżdża z wielką ŚWi- 
tą przez nasto, w oczach zdumuonego tiümu, 
który pozostaje jednak politycznie obojętny. 

Napełnia się ogród Tuileryj. Wielu pozo- 
staje na koniach. Bonaparte zsiada i wchodzi 
do sali Starszych. Czyż che przemawiać w 
tej mrocznej, nieznanej sali, przed ludźmi, 
którymi pogardza? 

„Mówi z trybuny: „Republika ginie... Zro- 
zturmieliście to i wydaliście prawo, które ją u- 
ratuje. Niech nikt nić szuka w przeszłości 
przykładów, któreby mogły powstrzymać wa- 
szą działalńość, Nic w historji nie dorówna 


ad 


końqvwi 18-go wieku, i nic w tym końcu nie 
dorówna tej chwili.. Pragniemy Republiki, 
zbudowanej ne woliości i równości. bBędzie- 
my ją mieli. Z pomocą wszystkich przyjaciół 
wolności uratuję ją. Przysięgam wam to w 
imieniu mojem i mych towarzyszy broni!” 

Panom robi się duszno. Towarzysze bro- 
mi? On jednak z ulgą opuścił salę. [e adwo- 
kackie oczy, te wszysikie okulary, te chuder- 
lawe człowieczki! Czyż nie spostrzega, że 
przemawiał w tonie parady i że ton nie podo- 
bał się? = P 

Na dworze słowo i głos brzmi inaczej, gdy 
z kónia wzywa swe wojska do ratowania re- 
publiki. Nadchodzi wiadomość od Lucjana, 
który tymczasem Radę Pięciuset odroczył do 
jutra. Ale cóż to? Gwardja dyrektorów nad- 
ciąga? Przyjaciel czy nieprzyjaciel? „Sieyes 
przysyła pana?' Komendant przeczy. Obaj 
uśmiechają się. 

Bo tymczasem blady Sieyes (jeden z dy- 
rektorów, przyp. red.) stoi u bram Luksem- 
burga- Od dwuch tygodni mądry abbe brał 
lekcje jazdy, Łamierzat konno, na czele swej 
gwardji, przyłączyć się do korpusu Bonńapar- 
tego i wobec całego świata, moze nawet pub! - 
czhiymi uściskiem z koni, stwierdzić swoją :-- 
wność. Teraz gwardja znikła, komendant bez 
rozkazu powiodł ją do Tuileryj: przysłała do 
szybszego jeźdźca. Bardzo niepokążnie i iñar- 
kotnie nadjeżdża Sieyes w powożie, a z mm 
ułesły dyrektor Dutot. Skoro więc wtajemtii- 
czony wystrychńięty został na dutdka, cóż bę- 
dzie z trzema innymi? 

Moulin mysli po żołniersku, ocenia siłę 
przeciwnika w Tuuierjach na 6000 ludzi, do- 
wiaduje się przez adjutantów, że wszystkie 
miejskie punkty oparcia są w rękach Bona- 
partego: więc oddaje się pisemnie „do rozpo- 
rządzenia": 

Nieprzytomnie wypada uczciwy Gohier z 
domu. Wprawdżie nie posłuchał zdumiewają- 
cego zaproszenia na pierwsze śniadanie, tyl- 
ko posłał żonę, która teraz, coś niby zakład- 


ER EWĄ OT 


LITERATURA, SZTUKA, TE 


, 


M 


żek na własność. Pomyślano tak przed kil- 
koma latami o Mickiewiczu w „wydaniu sej- 
mowem', aby dotarł dosłownie pod strzechy, 
Co się dżieje z tą szumną i dumną uchwałą 
sejmu, nie wiemy. 

Dzieła wielkich pisarzy polskich są albo 
wyczerpane, albo zbyt drogie dla przecięt- 
nego zjadacza chleba bez masła. 1 dlatego 
u nas, mimo zmniejszającego się z roku na 
rok analfabetyzinu, masy czytelnicze, do któ- 
rych nowości bieżącej literatury dochodzą 
dopiero później, nie znają nawet dzieł o usta- 
lonej i niewątpliwej wartości. 


Nie sięgnę tu do arsenału dówodzeń, 
stwierdzających niezbicie, że dobra książka 
jest potrzebna. Wie o tem każdy i nikt te- 
mu nie ośmieli się zaprzeczyć. Należałoby 
jednak przypomnieć, że dziś książka ma 
szczególną misję, bo nie tyle wychowawczą 
w sensie etycznym, co kształcącą estetycz- 
nie. Gdy już minęło wszystko złe i najgor- 
sze, gdy już jesteśmy u siebie i sami ze sobą 
— piękno stać się musi czynnikiem realnym 
życia i spełniać swoje zadanie uszlachetnia- 
jące. Musi się stać barwą i blaskiem co- 
dzienności i tak właśnie uszczęśliwiać. 


Dlatego dziś hasło: „książka dla wszyst- 
kich“ niemniej jest aktualne i niemniej tre- 
ściwe, niż w owych czasach, kiedy książka 
była dła mas niemal — wszystkiem naszem. 
Im więcej jęst dziś pracy w rozlicznych war- 
statach polskiej rzeczywistości, tem więcej 
potrzeba tego rozjaśniającego piękna, Może 
niedługo już, a tłumy będą manifestowały 
swóje postulaty w okrzyku: „Chleba i pię- 
knal” A na stole obok boclienka chleba le- 
żeć będzie książka, tak samo własna i zapra- 
cowanym groszem zdobyta, tak samo spoży- 
wata, jak chleb powszedni. 

Nie jest to gołosłowna egżaltacja, cży uto- 
pijna mrzonka, ale właśnie w tych dniach 
zdobyta i oczywista już pewność, że najuboż- 
sze domy otworzyły się na przyjęcie książki, 


niczka, pije herbatę z Józefiną, gdy Bonapar- 
te oszukuje jej męża, ale nie z jego kochanką, 
lecz z Francja. Po pierwszych wiadomosciach 
posyła Gohier do kolegów, naznacza posie- 
dzenie. Nikt nie przychodzi. Trzech jest już 
u przeciwnika, Barras każe oświadczyć, że 
się kąpie. f ! 

Potem, gdy Talleyrand, poseł losu, wcho- 
dzi do Barrasa, ten goli się. Zdaje się dziś za- 
jęty wyłącznie pielięgnowaniem ciała. Ale 
drugi augur spojrzał nań dwukrotnie. Ustę- 
puje, prosząc tylko o straż bezpieczeństwa. 
Sekretarza jego, który przymiosł tę odpo- 
wiedź, gromi Bonaparte publicznie w ogto- 
dzie: „Coście zrobili z tej Francji, którą po- 
zostawiłem wam w takiej świetności! Dałem 
wam pokój, a zastaję wojnę... Coście zrobili 
ze 100.000 Francuzów, którzy byli towarzy= 
szami mej sławy! Nie żyją! Tak dalej być nie 
może! W ten sposób dojdziemy za trzy lata 
do despotyzmu! Ale my chcemy republiki, 
zbudowanej na równości i wolności, tolerancji 
i moralności!“ 

Wtedy przybywa Gohier. Ma jeszcze od- 
wagę, ostrzega możnowładcę wśród jego 
wojsk przed gwałtem, przypomina mu jego 
obowiązek wzgiędem dyrektorjatu! 

„Niema już dyrektorjatu! — krzyczy nań 
z góry Bonaparte. Republika jest w niebez- 
pieczeństwie, pragnę ją uratować. Sieyes, Du- 
cot, Barras ustąpili,” Wtedy przynoszą list od 
Moulina: „Oto 1 on ustępuje. Niech się pan 
nie ociągą wziąć jako ostatni dymisję!” 

Stary uparcie obstaje przy swem prawie. 
Wróciwszy do Luksemburgu, widzi wnet sie- 
bie i swych przyjaciół pod strażą pięciuset lu- 
dzi, dopoki wszystko nie minie. 

Tak to pięć głów Republiki. pozbawionych 
zostaio przez Bonapartego władzy, Ale to był 
dopiero pierwszy dzień. Jutro w St. Cloud bę 
dzie trudniej... 

* * EU 

Nieskończone szeregi powozów, ekwipa- 
że ikarety, jeźdźcy i piechury, ciągną rano do 
St. Cloud, jak na paradę. Również i Bonapar- 
te jedzie, by nie prowokować nikogo swą świ- 
tą. Postanowił sobie w tej sprawie przesttze- 
gać form konstytucyjnych do ostatniej chwili: 
Bo cóż wcżora' stało się sprzecznego z bra- 
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Stało się bowiem tak, że zasłużona firma wy- 
dawnicza: Towarzystwo Wydawnicze w War 
szawie rozrzuciło po kraju dziesiątki tysięcy 
prospektów na dzieła Stefana Żeromskiego, 
utabwiaj ii nabywanie zapomocą wpłat 
tygodniowych po 1 zł, 50 gr., względnie 2 zł. 
50 gr. Efekt przeszedł wszelkie oczekiwania, 
bo właśnie ludzie pracy fizycznej, ludzie naj- 
mniejszych zarobków zgłaszają się masowo. 
Pan Jakób Mortkowicz swoim kapital- 
nym pomysłem taniego wydawania dzieł Że- 
romskiego będzie może miał tę wielką' za- 
sługę, że ruszył z posad gnuśność i oporność 
polskiego czytelnika, bo rozpoczynając- wy- 
dawnictwo „Biblioteki Polskich Pisarzy 
Współczesnych” dziełami Żeromskiego, od- 
razu zyska stały sztab czytelniczy, dla które- 
go książka stanie się już nieodzowną potrze- 
bą. Amerykański system: „oszczędzaj i czy 
taj” da przedewszystkiem ogromne zadówo- 
lenie każdemu, kto drobnemi, tygodniowemi 
oszczędnościami zdobędzie bibljotekę, złożo- 
ną z najlepszych polskich książek, wydanych 
starannie, na bezdrzewnym papierze, świet- 
nym drukiem i oczywiście bez skrótów. 


« Już to samo, że dzieła Żeromskiego ró- 
zejdą się w dziesiątkach tysięcy egzempla- 
rzy, że dotrą te najpiękniejsze słowa, naj- 
wznioślejsze idee do wszystkich warstw, że 
naprawdę staną się własnością narodu — 
jest czynem niemałej wagi. Za Żeromskim 
pójdą zapewne inni, którzy, pisząc dla całe- 
go narodu, nie byli przez cały naród czytani 
i poznani, Taka demokratyzacja książki jest 
właśnie dziś najpotrzebniejsza i najracjonal- 
niejsza i tą drogą pisarz polski uzyskać może 
bezpośredni kontakt ż czytelnikiem. 

Fakt uprzystępnienia arcydzieł Żerom- 
skiego szerokiemu ogółowi zasługuje więc na 
specjalne zanotowanie w dziejach naszej 
dziesięcioletniej wałki o rozbudzenie czytel- 
nictwa. 


Herminja ja Naglerowa. 


wem? Czyż izby nie mają prawa usunąć się 
dla bezpieczeństwa z okręgu miasta, dać Pa- 
ryżowi nowego komendanta? Czyż dyrektoro- 
wie nie mają prawa podać się do dymisji? A 
czyż niebezpieczeństwo jakobińskie, które daz 
ło powód do tego, jest zmyślone? Dziś w pu- 
blicznetń głosowaniu izby zmienią konstytu- 
cję, wyznaczą prowizorycznie trzech mężów, 
których po rzymsku zwać się będzie triumwi- 
rami, lub raczej konsulami. Potem izby odro- 
czą się. Wszystko prawnie. 

Deputowani nie są tego zdania. Jak nisko 
płynące chmury snują się po dolinach tego o- 
puszczonego zresztą zamku: debatują, prote- 
stują, a ponieważ dla posiedzenia improwizo- 
wane sale nie będą gotowe przed pierwszą, 
mają czas wzmóc nastrój bojowy. 

W małym pokoju, zwrócony frontem do 
parka, czekają konsulowie od rana: Sieyès f 
Ducot przeważnie siedzą, lecz trzeci przemie- 
rza nieustannie tam i sam pokój, łowiąc w 
przechodzie mieldunki swoich Myśli: 
„Przeklęte tempo cywiłów! Naprzód potrze: 
bują całego przedpołudnia dia ustawiemia kii- 
ku ław, polem znów po jedriemd składają 
przysięgę, którą nasi tekruci chórem wygła- 
szają w dwie minuty. Niegodna rzecz czekać 
w tędznym tylnym pokoju na to, co w swych 
salach postanowią ci adwokaci!“ 

yniczasem radzą na górze w sali Apolii- 
na Starsi, na dole w oranżerji Rada Pięciuset. 
Gdy po złożeniu przysięgi przychodzi naresz- 
cie do obrad, którym na dole przewodniczy 
Lucjan, opozycja wskutek różnych arguinen- 
tów zyskuje coraz więcej griintu, wskazuje na 
groźną sitę wojskową przed oknami i gdy wo- 
„Nie chcemy dyktatury! Ten Cromwell 
chce nas zakuć w kajdany! — pozyskuje ŝo- 
bie niemal calą salę. Nadchodzą coraz gorsze 
meldunki do tylnego pokoju, teraz zaczynaj 
niepokoić się nawet olicerowie: „Rozpędzić! 
Na dworze stoi wojsko!” 

Ale odpowiedzią Bonapartego jest zimne 
spojrzenie. Bierze szpadę, idzie po schodach 
do sali senatu. Kiwając głowamu, patrzy po 
sobie kilku zaufanych, Kroczących za nim: 
czy chce znów mówić, jak wczoraj, zamiast 
strzelać? Że zdumieniem, lecz z ciekawością 
oddaje mö prezydent mównicę. Czy powie- 
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= Rsiążki, = = 
LIST DO PAPIEŻY. 


Ze kilka dni ukaże się w przekładzie, wy- 
dane nakładem M. Arcta i przygotowane przez 
Instytut Mesjaniczuy imienia gc aaa PRE 
jedno z najpoważniejszych dzieł Wrońskiego, 
uczczeniu 150-ej rocznicy jego urodzin i 75-ej 
rocznicy zgonu — p. t, „List do Papieży”, sta- 
nowiący filozolję religii. 

Poniżej podajemy kilka ustepów ze słowa 
wstępnego, do tej. książki tłumacza jej, Józefa 
Matowe iego, wyjaśniających doniosłość tego 
dzieła, 


Gdyby dla kogoś, kto już jest okrzesany, 
wysyłanego na wyspę bezludną, poruczono mi 
wybrać dwie tylko książki — nie takie, które- 
by służyły dla jego rozrywki, lecz takie, któ- 


ES A E ar a D 
; „PRAWDA” z dnia 14 października 1928 r, 


Wrońskiego od pościgu tych wszystkich (gdyż 
i tacy się znajdą), którzyby chcieli oskarżać 
go o nieprawowierność względem Kościoła, 
i by zamknąć im nazawsze usta, przytaczam 
parę cytat z takiego autorytetu kościel- 
nego, jakim jest Encyklopedja Kościel- 
na (1913, Płock, wydana przez ks. Michała 
Nowodworskiego), gdzie, w bardzo obszernym 


i gruntownym artykule uczonego i bardzo 


reby miały "stanowić o jego prawdziwem. 


oświeceniu co da celu człowieka na ziemi, 
o jego prawdziwem zbawieniu, dałbym mu 
niewątpliwie, naprzód, małą książeczkę No- 
wego Testamentu, i, następnie, niniejszy List 
do Papieży o naglącej potrzebie obecnej speł- 
nienia, religji, 

„Albowiem, aczkolwiek prawda absolutna 
wyziera wszędy z kart Ewangelji i dla rozu- 
mu człowieka, słabe władze człowieka; z utra- 
tą wiary. nie mogą jej zgoła pochwycić. Po- 
trzebny więc im przewodnik, światły, naj- 
światlejszy, któryby znów człowieka, przez 
ciemność jego wątpienia, prowadził do Boga, 
do Chrystusa; któryby znów go, w tem jego 
zbłąkaniu owczem, wedle słów samego Wroń- 
skiego, jak wierny pies Chrystusowy, nawró= 
cił do zagrody Kościoła. 

Nieoszacowane to zadanie, jedyne do- 
tychczas na świecie, w znaczeniu pewności 
absolutnej, spełnia ta książka Wrońskiego. 

Gdyby Wroński nie innego, prócz tej Fi- 
lozolji religji, nie napisał, już zjednałby sobie 
prawa do chwały wiecznej na ziemi! Nieste- 
ty , choć ' rzecz ta tak prosta, najprostsza 
z dzieł Wrońskiego dla zabiegu myśli czło- 

"wieka, obawiam się, by, właśnie ogromem 
swej prostoty i budowy genjalnej, nie zasło- 
niła się dziś jeszcze dla czczej umysłowości 
ludzkiej. 

' Daje ta Filozofja religijna, po raz pier- 
wszy i ostateczny, określenia istotne cech 

Starego i Nowego Zakonu. Ustala ich stosu- 
nek, ustanawia oś wielką planety religijnej 

« Nowego Zakonu, całej jego ruchomości, ukry- 

łą dotychczas dla umysłu ludzkiego, w roz- 
mowie wyrocznej Jezusa z Nikodemem; wy- 
jaśnia zawarty w tej rozmowie najważniej- 
szy dogmat stworzenia się człowieka (,opor- 
tet vos dento nasci“) dla osiąśnięcia nieśmier- 
telności; dogmat; stanowiący o całej celowo- 
ści religii Chrystusa, o całej celowości rozu- 

mu (Słowa) człowieka na ziemi. i 

Ale dość! Niech wielką prawdę mówi sa- 
ma ta książka! Tutaj jedynie, by zawarować 


dzie się dziś lepiej niż wczoraj? Czy będzie 
dziśs.mówił rzeczowo, a nie tylko o sobie sa- 
mym? 

„Wczoraj siedziałem spokojnie w Paryżu, 
śdyście mnie wezwać kazali... Dziś obsypuje- 
cie mnie obelgami... Od czasu mego powrotu 
ubiegają się o mnie wszystkie stronnictwa». 
Rada Starszych musi się szybko wypowie- 
dzieć. Nie jestem intrygantem. Znacie mnie. 
Czyż nie dałem dość dowodów swego przy- 
wiązania do ojczyzny?.. Czyż mam drżeć 
przed podżegaczami, ja, którego nawet wielka 
Koalicja pokonać nie mogła? Jeśli jestem 
podstępnym, nikczemnym człowiekiem, niech 
każdy z was stanie się Brutusem!* 

Niepokój. Uśmiechy. Poco mówi? Nie 
zdaje sobie sprawy, gdzie jest, gdyż ciągnie 
dalej: „Niech cała Francja wie to, o czem 
myśmy się dowiedzieli... Wszystkie partje 
chcą z przesileńia tego ciągnąć korzyści... 
Każda chciała przeciągnąć mnie na swoją 
stronę. Ja jednak zwróciłem się do Izb- 
Jeśli będziecie zwlekali i wolność zginie, to 
kiedyś odpowiedzialni będziecie przed świa- 
"tem i polomnością!'* 

Coraz zawilsze, niejaśniejsze stają się je- 
go zdania. Starsi otaczają katedrę, przerywa 
ją mu, żądają nazwisk... 

Nareszcie Bourienne przeciska się do nie- 
go, bierze go za ramię i szepcze: „Przestań 
pan, panie generale, pan nie wie, co mówi!" 
Bonaparte idzie szybko za nim i opuszcza sa- 
tef Zaprzyjaźniony deputowany stara się za- 
łagodzić szybko co się da- 

Na dworze odetchnął swobodniej. Co to 

było? Jakaż to chmura tłoczyła mu mózg? 
W zamęcie bitew zachowywał zimną głowę, 
z której padały decyzje, okrągłe, świetne i 
chłodne, jak kule marmurowe, Czemuż od- 
mawia ona posłuszeństwa teraz, gdy chodzi 
o wszystko. 

Ponieważ on musi rozkazywać, a nie umie 
prosić. Wprawdzie umie pochlebiać, grozić, 


zwlekać, kłamać, jak żaden ze starych dyplo- 
matów, z którymi zawierał układy, ale zawsze 
jako równy z równymi, z poczuciem; jeśli nie 
wymośę tego na tych przeciwnikach, to do ar- 
mat! Wszystko zniesie ten duch, tylko zabie- 
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światłego ks. Al. Dąbrowskiego, ówczesnego 
prof. Akad. duch. w Petersburgu, o Wroń- 
skim (Tom XXXII, str. 301—330), wyrażona 
jest, między innemi, taka opinja w stosunku 
wyraźnym do niniejszej książki. Cytuję do- 
słownie: 

„Aby Wrońskiego ocenić wszechstronnie, 
należy go poznać wszechstronnie. Oceniając 
go zaś na podstawie pojedyńczych jego dzieł, 
można się pomylić i dojść do rezultatów żu- 
pełnie niedokładnych, już to uznając go, jako 
racjonalistę chrześcijańskiego, już to — jako 
śnostyka, już to — jako mistyka, już to — 
jako filozofa, już to — jako fachowego uczo- 
nego i t. d., gdy tymczasem w rzeczywistości 
Wroński był czemś niezrównanie wyższym 
ponad wszystko, a mianowicie, filozofem 
chrześcijańskim o niezmiernie szerokich po- 
glądach, które mu dały możność ująć w jed- 
nej olbrzymiej syntezie całość wiedzy ludz- 
iej. Zapomocą tych poglądów, jakby skrzy- 
deł, Wroński wzbił się w takie niedostępne 
wyżyny abstrakcji, że stamtąd, dła jego oka 
duchowego, znikły wszelkie sprzeczności”. 


KRISENAMURTL 
Nakładem księgarni F. Hoesicka w War- 


szawie ukazały się dwa tomy teozoficznych 
poematów J. Krishnamurtiego, a mianowi- 
cie: „W sercu mem jesteś” i „Szukanie“. 
Utwory te przełożyła na język polski Hele- 
na Potulicka, dając im piękną formę poe- 
tycką. 


DRZWI O SIEDMIU ZAMKACH. 


Edgar Wallace — „Drzwi o siedmiu zam- 
kach* — powieść kryminalna. Nakładem 
Instytutu Wydawniczego „Renaissance'” w 
Stanisławowie. 

Jedna z najbardziej emocjonujących po- 
wieści kryminalnych literatury światowej. 
Tym razem Wallace obrał sobie za temat 
oszustwo spadkowe, dokonywane z całym 
aparatem nowoczesnych środków technicz- 
nych i zdobyczy naukowych z zakresu bio- 
Se | 

Powieści Wallaca stanowią najidealniej- 
szą lekturę dla ludzi, pracujących umysło- 
wo, pragnących w chwilach odpoczynku ra- 
ykalnie odwrócić swoją uwagę od. myśli i 
spraw, związanych z obowiązkami i troska- 
mi powszedniemi. Mimo najbardziej 
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gać nie umie, uznawać nad sobą prawa, które- 
go sam nie stworzy. Pragnie porządku, le- 
galności, — ale nie takiej, co przed nim była! 
Czuje zgóry, że siłami olbrzyma doprowa- 
dzi ten kraj po chaotycznem dziesięcioleciu 
do ładu państwowego, nikt nie będzie upośle- 
dzony przez urodzenie i ubóstwo, gdyż wszy- 
scy mają to samo prawo do działania. Tu je- 
dnak siedzi kupa adwokatów, zużyta i skorum 
powana od lat dziesięciu, pokrajana na stron- 
nictwa, okopcona dymem polityki partyjnej. 
I tych co on ma prosić, zaklinać, aby raczyłi 
jemu, i narazie nawet nie jemu samemu, uży- 
czyć łaskawie władzy, którą on od dawna po- 
siada i która niecierpliwie czeka na dworze, 
by wybuchnąć! * , 
On, który w Instytucie przestawał milczą- 
co z uczonymi, ucząc się i pytając, rozumie 
tak mała nastrój tych korporacyj, że już te- 
raz uważa sprawę za wygraną i posyła Józe- 
finie "wiadomość, jak dobrze wszystko się dzie 
je, dodaje swoim odwagi i śpieszy zaraz na 
dół, by Radzie Pięciuset dać podóbne wido- 
wisko, Dobrze, że przezorni przyjaciele 
przydają mu kilku ludzi: czterech olbrzymich 
śrenadjerów, na których ramiona liczyć mo- 
żna. 
Na czele tych ludzi, których wobec jego 
parlamentarnego zamiaru nie wolno mu było 
żadną miarą wziąć z sobą, zjawia się z kąpe- 
luszem i szpicrutą w ręku, przed Radą Pię- 
ciuset. 
„Bonaparte'! W okamgnieniu zwracają 
się wszyscy ku drzwiom. Jakóbini wołają: 
„Precz z tyranemi', „Broń w salił', „Ubić 
-go!'* Kilka wielkich postaci rzuca się ną nie- 
go, odpiera go pięściami, $renadjerzy biorą 
go między siebie, ich ramiona i bary chwy- 
tają ciosy Jakóbinów., Wśród hałasu jedni 
przewalają się przez drugich, kłębowisko jest 
coraz dzilcżze, — w ten sposób, krok za kro- 
kiem, piątka dociera do drzwi U wyjścia. 
otoczony swoimi, stoi przez chwilę nieprzy- 
łomny, niezdolny przemówić słowa. Szyb. 
opanowywa się i staje w tylnym pokoju. 

W bitwach włoskich stał Bonaparte nieje- 
dnokrotnie w najpierwszym szeregu. Pod 
Lodi wyciągnięto go z kłębowiska. Tu jednak 


fanta- 


stycznej fabuły, pisane są w ten sposób, że 
potrafią przykuć uwagę nawet wybredne- 
go, inteligentnego czytelnika. 


LUDZIE Z POD BIEGUNA. 


Edward Welle Strand — „Ludzie z pod 
bieguna* — powieść. Z upoważnienia auto- 
ra przełożył Artur Górski. Nakładem Insty- 
tutu Wydawniczego „Renaissance'. Str. 352. 

Miarą wartości tej powieści północnego 
pisarza jest dla czytelnika polskiego nazwi- 
sko tłumacza. Obok niesamowicie pięknej 
legendy, obok czarującej rzewnej bajki, ży- 
cie — takie, jakiem jest życie wszędzie na 
ziemi, gdzie ludzie mieszkają, pracują, wal- 
€zą o byt i kochają. Obok bogactwa poezji— 
realizm życia, ale bez brutalnej sensacji, lecz 
opromieniony czarem poezji i piękna. 

JOBSJADA. 

„Jobsjada* — spógója komicznś w 3-ch 
częściach D-ra Karola Arnolda Kortuma 
z przedmową i w przekładzie Feliksa Pie- 
straka. Wydanie drugie. Tarnowskie Góry. 
Nakład „Tygodnika Tarnogórskiego". 

P. Feliks Piestrak spolszczył jeden z naj- 
głośniejszych utworów literatury niemiec- 
kiej XVIII wieku. „Jobsjada' jest bowiem 
w literaturze niemieckiej tem, czem w lite- 
raturze hiszpańskiej „Don Kiszot". 

Tytuł pierwszego niemieckiego wydania 
z toku 1799 brzmi: 

„Leben, Meinungen und Taten 

Von Hieronimus Jobs, dem. Kandidaten, 

Und wie er sich weiland viel Ruhm erwarb, 

Auch endlich als Nachtwichter in Sulz- 

burg starb.” 


POZEW r 


Konkurs literacki 


Niedawno mieśliśmy sposobność zanoto- 
wania, iż ukazał się setny tomik popularnej 
bibljoteczki „historyczno-geograficznej', wy- 
dawanej przez Towarzystwo Wydawnicze 
„Rój' w Warszawie. Tanie te żółte tomiki 
zyskały sobie dużą popularność i poczytność. 
Każdy z nich zawiera bowiem rzecz wartoś- 


r war 

uwagę Se Kiemel że NOWE 
na nabyć 

kszych miastach, 


Warszawa 


po raz pierwszy tkwił dosłownie w ciżbie, 
w której ani strzelać, ani dźgać nie wolno. 
Scenę tę u końca swej karjery przeżyje jesz- 
cze raz. W tej chwili wyciągnięcie szpady 
było dłań niepodobieństwem, musiał uważać 
przeciwników za nieużbrojonych, choć nie 
wszyscy nimi byli. Również byłby przez to 
zniszczył zupełnie zasadniczą myśl swego ża- 
machu stanu. 

Wkońcu porzuca ją. 
których ciosów zdołał właśnie uniknąć, 
zmiażdżyły jego doktrynę: dopuszczono się 
na nim gwałtu, wściekły biega P pokoju tam 
i sam. Duma jego zraniona. gniewie roz- 


Pięśći tych ludzi, 


dziera sobie paznokciem policzek, który krwa - 


wi — Krew? W tej chwili odzyskuje chłód. 
Cóż może być lepszego nad tę krew! Usiło- 
wane morderstwo w izbie! Trzeba pokazać 
wojskom, jak. ci hultaje ważyli się pokaleczyć 
komendanta Paryża! Złudzenie, że przeciw- 
nicy pierwsi pogwałcili prawo, uwalnia go od 
jego zasady. 

Tymczasem na sali walczy żań Lucjan. 
„Wyjęty z pod prawa! Banita!" — roziegają 
się ryki; Lucjan stara się dzwonkiem i gło 
sem przegłuszyć wrzawę. Daremnie. Żądają 
głosowania nad wyjęciem Bonapartego z pod 
prawa, — a każdy wie, co to w Paryżu czasu 
rewolucji znaczy! Nie mogąc już nic osią- 
gnąć, Lucjan, udający przedstawiciela prawa, 
składa z świetnym gestem przewodnictwo i 
togę, wypada na dw(*: „Czas óstateczny! ' 

Brata znajduje już przy wojskach. Ten 
zbladł, gdy doniesiono mu w pokoju o banicji, 
potem podbiegł do okna i krzyknął w dziedzi- 
niec: „Do broni!’ Następnie zszedł na dół, 
dosiadł konia, ale zaraz spostrzegł, że tętno 
wojsk bije za spokojnie. Jeszcze nie są do 
pozyskania. W parku już mrok. 

Z za bramy przygląda się dwuch męż- 
czyzn, siedzących w bezpiecznym powozie, 
zdecydowanych dziś uciec, jutro rządzić, sto- 
sownie do wyniku: dwaj konsulowie na jutro. 
Wszystko zdaje się być bez głowy. 

Wtedy jedyny Łucjan umie wyzyskać 
chwilę. Ten nowicjusz umie lepiej przema- 
kge do frontu, niż jego brat do deptutowa- 
nych: 


W. UWAGA! 
ERWOLD", zwracamy 


maszyny „UNDERWOOD! mo- 
6 U nas lub u naszych przedstawicieli w wię- 


maszyn W EJ „UND 


G. GERLACH 


Generalna reprezentacja maszyn Underwood na całą Polskę. 
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ciową; w każdym czytelnik znajdzie sporo 
ciekawych wiadomości, podanych w formie 
popularnego i przykuwającego uwagę wykła- 
du lub opowiadania. 

Ten rodzaj pracy wydawniczej zasługuje 
szczególnie u nas na jaknajgorętsze poparcie. 
Przyciąga on bowiem ludzi nauki do pracy 
popularyzatorskiej, do dzielenia się swoją 
wiedzą z szerokim ogółem. A takiej współ- 
pracy ludzi nauki z masami więcej potrzebu- 
jemy niż jakikolwiek inny naród. 

Towarzystwo Wydawnicze „Rój“ pragnie 
w dalszym ciągu pracować w obranym kie- 
runku, pragnie swoją bibljoteczką historycz- 
no-geograficzńą zainteresować jaknajwiększe 
grono ludzi pracujących naukowo. Z okazji 
wydania setnego tomiku, „Rój“ rozpisuje kon 


kurs na szkic, do cyklu obyczajowego polskie-- 


go. Szkic powińien być popularnie napisany i 
zmieścić się w ramach jedneśo tomiku tej bi- 
bljoteczki. Jest to więc konkurs, który po- 
winien zainteresować naszych socjologów i Hi- 
słoryków. Warunki konkursu są następu- 
jące: ; ' 

Temat musi być potraktowany po lite- 
racku, bardzo żywó 
tytuły rozdziałów), ale nie może podawać 
faktów zmyślonych; powinien zawierać jedno- 
litość narracji. 


Skład jury stanowią: Piotr Choynowski, 


Juljusz Kaden-Bandrowski, profesor Wacław” 


Tokarz, Wacław Sieroszewski, Melchjor Wań 
kowicz. 

Nagrody Oszą: 

1-sza — 1,000 zł. 

2-$a — 500 zł. i dwie po 250 zł, 

Niezależnie od nagród wypłacone będzie 
zwykłe honorarjum. Redakcja zastrzega so- 
bie nabycie według norm tego honorarjum 
prac nienagrodzonych. 

Termin nadsyłania prac — 1 marzec 1929 
roku. 

Prace muszą być przepisane na maszynie 
i opatrzone godłem. Takimże godłem powin- 
na być oznaczona koperta, zawierająca na- 
zwisko i adres autora. 

Po wszy.ikie informacje zwracać się nale- 
ży pod adresem: Towarzystwo Wydawnicze 


ój“, Warszawa, Kredytowa 1. 


BU 


WO pojawienia się na rynku polskim używanych wyre- 


Ossalińskich 4: 


„Żołnierze! Jako Prezydent Pięciuset 
oświadczam wam, że w sali kilku w sztylety 
uzbrojonych Jakóbinów teroryzuje większość! 
Łotrzy ci, opłacani przez Anglję, poważyli 
się waszego generała, którego zamianowała 
izba, ogłosić banitą! Usiłowano dokonać na 
nim morderstwa! Spójrzcie na tę ranę! Przed 
tymi sztyletami muszą obronić nas wasze ba- 
śnety, by można w spokoju radzić o dobru 
kraju! Za deputowanych uznacie tylko tych, 
którzy Wraz ze mną staną w waszem kole! 
Kto tam zostanie, tego wypędźcie ze sali!” 

Z zaciśniętymi wargami przysłuchiwał się 
brat jego: Teraz on sam woła: „Kto stawiać 
będzie opór, tego zabijcie! Za mną! Ja jes- 
tem bogiem wojny!“ 

Lucjan, który boi się nowej mowy, syczy 
doń: „Na miłość boską, milcz!'”* $ 

— Niech żyje Bonaparte! — wołają woj- 
ska, które widzą w braciach połączenie wła- 
dzy cywilnej i wojskowej. Ale nikt się nie 
rusza. Wszystko stracone, jeśli teraz mie pój- 
dąl Wtedy Lucjan wpada na ostatni sposób: 
ruchem teatralnym wyrywa jednemu z olice- 
rów szpadę i przytyka ją do piersi brata: 
„Oto przysięgam wam, że przebiję własnego 
brata, jeśli poważy się kiedykolwiek narazić 
na szwank wolność Francji! 

Frazes ten porywa wojsko. Wlot każe 
Murat bębnić marsz generalski, wzywa od- 
dział żołnierzy ze sobą i woła grzmiącym gło- 
sem: „Dzieci, wyrzućcie tę całą zgraję z sali!“ 
Nareszcie śmieją się! Z pochylonemi do ata- 
ku bagnetami, ale nie żgając nikogo, z weso- 
łością i śmiechem wypierają z sali najwalecz- 
niejszych deputowanych, którzy jeszcze pra- 
śną się bronić: Wszystko kłębi się w zmierz- 
chowem świetle kończącego się dnia, czerwoa- 
ne togi, berety i czapki gwardji — ostatni u- 
ciekają przez okno. 

* * #0 


Późną nocą siedzą jeszcze majwierniejsi 
w spustoszonej sali St. Cloud. Trzydziestu 
ludzi, przedstawiających tej nocy lud Fran- 
cji, postanawia przy świecach to, czego od 
nich żądają.. 

Jutro Bonaparte będzie rządził całą Fran- 
cg 


(obrazy, djalogi, żywe“ 
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Miedzynarodowa organizacja pracy 


Z okazji 42. sesji Rady Administracyjnej w Warszawie 


Przedstawiciele narodów, zebranych w 
Wersalu, celem stworzenia nowych podwalin 
pod zmienione, powojenne życie Europy, 
mniemali, że powszechny pokój, do którego 
dążono, pozostanie tylko mrzonką, o ile 
trwać będzie stan, w którym „warunki pracy 
są dla wielkiej liczby ludzi niesprawiedliwe, 
powodują nędzę i niedostatek oraz rodzą nie 
zadowolenie“ (wstęp), że tedy popularnie 
zwana „kwestja pracy“ należy do tych pro- 
blemów, które aczkolwiek trudne, muszą je- 
dnak znaleźć swoje rozwiązanie. Groźną 
przytem i żywą przepowiednią tego, co się 
stać może na wypadek niepodjęcia tej pracy 
była ociekająca krwią zbolszewizowana Ro- 
sja. Zadanie jednak, które wobec tego stanu 
rzeczy tem natarczywiej domagało się czy- 
nów było o tyle trudniejsze, że wymagało o- 
no i wymaga w dalszym ciągu zgodnej i nie- 
ustającej współpracy wszystkich państw. 
Wysiłki jednego tylko kraju nie doprowadzi- 
łyby na tem polu do żadnych pozytywnych 
rezultatów ze względów zupełnie zrozumia- 
łych, gdyż kraj taki musiałby ulec w gospo- 
darczej walce konkurencyjnej z powodu t. 
zw. większych „świadczeń społecznych . Zda 
jąc sobie tedy sprawę z tych wszystkich oko- 
liczności „Wysokie Układające się Strony, — 
jak głosi wstęp części XILI-tej traktatu wer- 
salskiego, powodowane uczuciem sprawiedli- 
wości i ludzkości, jak również chęcią zape- 
wnienia trwałego pokoju“ postanowiły utwo- 
rzyć organizację pracy, instytucję o charak- 
terze międzynarodowym, obejmującą wszyst 
kie te państwa, które wchodzą w skład Ligi 
Narodów. 

Instytucja ta opiera- się na „Konierencji 
Ogólnej” przedstawicieli swych członków 
oraz na „Międzynarodowym Biurze Pracy“, 
sprawującem funkcje sekretarjatu i instytu- 
cji informacyjnej, pozostającem pod kierun- 
kiem „Rady Administracyjnej. W skład 
„„Konferencji' wchodzi po dwuch przedstawi- 
cieli poszczególnych rządów oraz po jednym 
przedstawicielu pracodawców i pracowni- 


"ków każdego państwa (art. 389), Godnym u- 


wagi jest to, że w przeciwstawieniu do innych 
delegacyj, gdzie obowiązuje zasada solidar- 
ności głosowania, w tym wypadku „każdy de 
legat ma prawo głosować indywidualnie we 
wszystkich sprawach, nad któremi obraduje 
konłerencja" (art. 390). Postanowienie to 
jest zupełnie zrozumiałe ze względu na czę- 
sty antagonizm interesów pracodawców i 
pracowników, co musi oczywiście wpłynąć 
na sposób głosowania ich przedstawicieli. 
Uchwały konferencji mogą przybrać bądźto 
formę „zaleceń (recommendation) rozważe- 
nia przez członków danej sprawy, bądźto for 
mę projektu międzynarodowej konwencji, 
która ma być ratylikowana przez czołnków. 

Pierwsza taka Konferencja odbyła się w 
Waszyngtonie w r. 1919. Postanowiąmia tej 
konferencji zostały ujęte w formie 9-ciu za- 
sad uznanych „za szczególnie ważne i pilne”, 
a mianowicie: 1) praca nie powinna być uwa- 
żana za towar lub artykuł handlu, 2) zaró- 
wno pracownikom, jak i pracodawcom win- 
no przysługiwać prawo zrzeszania się, 3) za- 
robek pragowników powinien im zapewnić po 
ziom życia przyzwoitego, według pojęć dane- 
go kraju i czasu, 4) praca ma być ograniczo- 
ną do 8-miu godzin dziennie lub do 48-miu go 
dzin tygodniowo, 5) powinno się pracowni- 
kom zapewnić 24-0 godzinny minimalny wy- 
poczynek tygodniowy, możliwie w niedzielę, 
6) praca dzieci winna być zakazana, w pracy 
zaś młodzieży — wprowadzone takie udogo- 
dnienia, któreby jej pozwoliły na dalsze 
kształcenie się i zapewniały jej możność ti- 


zycznego rozwoju, 7) płaca ma być jednako-” 


wa za pracę tej samej wartości bez względu 
na płeć, 8) winno się zapewnić sprawiedliwe 
wynagrodzenie wszystkim w kraju prawnie 
zamieszkałym pracownikom, 9) każde pań- 
stwo powinno zorganizować służbę inspekcyj 
ną, w której skład wejdą kobiety, a której zá 
daniem będzie pilnowanie ścisłego zastoso- 
wania praw i regulaminów, dotyczących opie- 
ki nad pracownikami (art. 427 aneksu). Zasa 
dy te określone zostały przez powyższą kon- 
ferencję „za nadające się całkowicie do kie- 
rowania polityką Związku Narodów oraz za 
mogące  „rozciąśnać trwałe dobrodziejstwa 
na zarobkujących świata”. 

Obok Konferencji, odbywającej swe po- 
siedzenia w miarę potrzeb, jednak conaj- 
mniej raz na rok, działa jeszcze „Rada Ad- 
ministracyjna', Liczy ona 24-ech członków, 
z których 12-tu czyli połowa reprezentuje 
rządy, 6-ciu pracowników oraz 6-ciu praco- 
dawców. 


rządy państw, które uznane zostały za szcze 
gólnie uprzemysłowione i których znaczenie 
w przemyśle jest największe. Pozostałych 
czterech wybiera „konferencja Ogólna" z po 
śród swoich członków bez uwzględnienia 
tych, którzy zaliczeni są do owych ośmiu 
pierwszych. Ci czterej wybieralni członko- 
wie urzędują przez trzy lata. Ponowna obie- 
ralność jest dopuszczalna i dzięki temu Pol- 
ska, która wybrana została w r. 1919 do Ra- 
dy Administracyjnej, w liczbie owych -czte- 
rech obieralnych członków. reprezentowana 
jest w niej do chwili obecnej, Delegatem Pol- 
ski jest minister Sokal, rownież od początku. 
Rada Administracyjna zbiera się co kwartał 
w Genewie — od czasu do czasu odbywa je- 
dnak swoje sesje w stolicach poszczególnych 
państw, będących członkami Międzynarodo- 
wej Organizacji Pracy. W roku obecnym Ra- 
da zaproszona została przez rząd polski do 
Warszawy i odbyła w naszej stolicy swoją 
jesienną sesję. ; : 

Według poprawki z 14 czerwca 1923 Ra- 
da ma być powiększona do 32 (osób), z któ- 
rych na każdą grupę przypadnie po 8. Dzia- 
łalność Rady obejmuje kierowanie Międzyna- 
rodowem Biurem Pracy, oraz rozpatrywanie 
zażaleń z powodu niewykonywania rałyliko- 
wanej konwencji. O ile taka skarga wpły- 
nie od organizacji pracodawców lub pracow- 
ników, Rada+uprawniona jest jedynie do żą- 
dania wyjaśnień od państwa oskarżonego i do 
opublikowania według swego uznania zażale- 
nia wraz z ewentualnemi wyjaśnieniami. Ma- 
my tu do czynienia z przewidzianą możnością 
przelania egzekutywy na opinję publiczną, 
której się przypisuje w stosunkach między- 
narodowych coraz większe znaczenie. inna 
natomiast jest procedura w stosunku do skar- 
gi; wniesionej przez jedne państwo na drugie. 
Zostaje ona w takim wypadku przekazana 
komisji śledczej, od raportu której przysłu- 
guje prawo odwołania się do Trybunału Ligi. 

Współpraca na polu opieki społecznej 
przedstawicieli zorganizowanej - klasy robot- 
niczej z przedstawiciełami produkcji całego 
świata powiodła się dopiero w omawianej 
organizacji pracy. Wprawdzie już przed woj- 
ną prawo międzynarodowe znało przepisy, 
mające na celu ulżenie doli robotnika, jak np. 
umowy z r. 1906, zakazujące nocnej pracy 
kobiet i używania szkodliwego dla zdrowia 
pracujących, białego fosforu, a w r. 1901 za- 
łożono nawet w Bernie szwajcarskiem pry- 
watny związek ustawowej ochrony robotnika, 
który domagał się ujednostajnienia . praw 
krajowych przez umowy międzynarodowe, 
jednakowoż były to próby nikłe w stosunku 
do planowej i na potężną skalę zakrojonej 
akcji międzynarodowej organizacji pracy. 

I. F-n. 


| ROZPOCZĘCIE PRAC KOMISJI UNIFIKA- 


CYJNEJ ORGANIZACYJ ROLNICZYCH. 


Inicjatywa podjęta we wspólnej deklara- 
cji prezesów naczelnych organizacyj rolni- 
czych pp.: K. Fudakowskiego i W. Przedpeł- 
skiego po potwierdzeniu jej przez szereg 
uchwał wałdz, mających się unilikować or- 
ganizacyj, została złożona w ręce wspólnej 
Komisji Uniłikacyjnej organizacji rolniczych, 

W skład tej Komisji weszli przedstawicie 
le Centralnego Związku Kółek Rolniczych 
(pp. poseł W. Fijałkowski i T, Niedzielski), 
Centralnego Związku Osadników (poseł W. 
Kamiński), 4-ch Wojewódzkich Związków 
Kółek Rolniczych Ziem Wschodnich (poseł 
P. Olewiński) i Centralnego T-wa Rolnicze- 
śo (pp. J. Gościcki, A. Maj, J. Rudowski i 
inż. R. T. Fijałkowski). 


Inauguracyjne posiedzenie, otwarte przez 
prezesów pp.: Fudakowskiego i Przedpeł- 
skiego odbyło się dnia 4 października r. b. o 
godz. 5-ej po poł. w sali marmurowej Mini- 
sterstwa Rolnictwa. Ustałono, iż dyskusji nie 


mogą podlegać ideowe i organizacyjne zasa- 


dy wypowiedziane w deklaracji uniłikacyjnej 
prezesów. Pozatem Komisja przyjęła do wia- 
domości komunikat prezesów. naczelnych 
Związków, iż w najbliższym czasie rozpocz- 
ną się prace przyśotowawcze do unifikacji 
wszystkich społecznych organizacyj rolni- 
czych na terenie Rzplitej. Wreszcie postano- 
wiono rozpocząć opracowywanie statutu i 
ram organizacyjnych wspólnej organizacji i 
utworzono stały sekretarjat Komisji, w skład 
którego weszli pp. inż. R. T, Fijałkowski i 
T. Niedzielski. 


Z pośród dwunastu przedstawicieli rzą- 
dów, 8-miu jest stałych, delegowanych przez. 


„PRAWDA” z dnia 14 października 1928 r. 
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BIEŻĄCE ZAGADNIENIA GOSPODARCZE i KRONIKA 


Fiasko ratyfikacji konwencji 
waszyngtońskiej 


W „Wiadomościach Centralnego Związku 
Przemysłu Niemieckiego“ w Czechosłowacji 
czytamy: h Uk 

Angielski atak przeciw ratyfikacji kon- 
wencji waszyngtońskiej wywarł bezwątpie- 
nia silny wpływ na ogólny nastrój w Gene- 
wie w kierunku mniej sztywnego stosowania 
wzgl. formalnej rewizji konwencji waszynś- 
tońskiej, zwłaszcza, że panuje prawie :ogólne 
rozczarowanie z powodu Międżynarodoweśo 
Biura Pracy, które zawiodło w zapędach 
swych również i w innych sprawach. Przy 
państwach, będących członkami Międzyna- 
rodowej organizacji pracy, które dotychczas 
dokonały ratylikacji konwencji, należy roz- 
różniać warunkową i bezwarunkową ratyti- 
kację. Warunkowo ratyfikowały Włochy 
Austrja, Łotwa i Francja, t, zn. kraje te 'o- 
świadczyły, że skłonne są wcielić konwencję 
do własnego ustawodawstwa pod . warun- 
kiem, że wielkie państwa  przemysło- 
we, a więc przedewszystkiem Anglja i Fran- 
cja, zaświecą swym przykładem. Bez tego 
warunku ratyfikowały: |Indje, dla których 
konwencja przewiduje 60-godzinny tydzień, 
Grecja, Rumunja, Bułgarja, Czechosłowacja 
i Belgja, t. zn. po większej części państwa, 
nie posiadające znacznego przemysiu, lub ży- 
jące jeszcze pod objawami inflacyjnemi. Gre 
cja jednak i Bułdarja oświadczyły po doko- 
nanej ratylikacji, że nie są w stanie faktycz- 
nie wprowadzić w życie kenwencji Obok 
tych państw należy wymienić jeszcze trzecią 
śrupę państw, które jasno wypowiedziały 
się przeciw wszelkiej ratyfikacji; są to Szwaj 
carja, Holandja, Szwecja, a obecnie także i 
Anglja. Wynika tedy następujący obraz: 


Bezwarunkowe i przeprowadzone ra-" 


tyfikacje ; 4 
Bezwarunkowe, lecz nie przeprowa- 
dzone ratytikacje 2 
Warunkowe ratyfikacje 4 
Jawna odmowa ratyfikacji 4 
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Pozostająca reszta 41 państw . ogólnej 
liczby 55 członków Międzynarodowej Orga- 
nizacji Pracy dotychczas : wogóle nie zajęła 
stanowiska do konwencji z wyjątkiem Nie- 
miec, które oświadczyły gotowość warunkó- 
wej ratyfikacji przy pewnych przesłankach. 
Można przyjąć, że pozostałe państwa, któ- 
rych większość nie posiada nawet ustawo- 
wych ograniczeń czasu pracy, zupełnie nie 
zamierzają dokonać ratyfikacji i starają się 
tylko złożyć odpowiedzialność na Niemcy 
wzgl. Anglję. Co do rzeczywistej wartości 
dotychczas dokonanej ratyfikacji, to cztery 
warunkowe ratyfikacje są praktycznie” bez- 
przedmiotowe, zwłaszcza odkąd rząd angiel- 
ski jasno wypowiedział się przeciw ratyfika- 
cji konwencji waszyngt. Z 6-ciu bezwarunko- 
wych ratyfikacyj należy dwie, mianowicie 
Bułgarji i Grecji praktycznie doliczyć do kra 
jów, które odmówiły ratyfikacji; ilość więc 
tych krajów podwyższa się na sześć. Okrą- 
gło 40 państw nie wypowiedziało swego ofi- 
cjalnego stanowiska; ich . negatywne ustosun- 
kowanie się do konwencji nie ulega żadnej 
wątpliwości. Z ogólnej liczby (łącznie z Niem 
cami) pięciu państw, które wypowiedziały 
się za warunkową ratyfikacją, to prawdopo- 


dobnie żadne z nich, wobec stanowiska An- 


glji, nie przyjmie faktycznego zobowiązania. 
Rządy państw, które BE - nyi 


kację, przyjmują na siebie zobowiązanie 
przeprowadzenia konwencji we wszystkich 
jej postanowieniach. Oświadczenie to spo- 
tyka się jednak coraz więcej z powątpiewa- 
niem, Fakt, że z 55 państw, członków Mię- 


dzynarodowej Organizacji Pracy, tylko czte- 


ry państwa, między któremi nie znajduje się 
ani jedno wielkie mocarstwo przemysłowe, 
ratyfikowały faktycznie konwencję, jest naj- 
lepszym dowodem tego, że za dotychczasowy 
negatywny wynik nie można czynić odpowie 
dzialnymi jedno lub kilka wielkich mocarstw 
przemysłowych i że przyczyny tego efektu 
należy raczej szakać w skomplikowanej i za 
sztywnej konstrukcji samej konwencji. Wo- 
bec tego stanu rzeczy wydaje się celłowem, 
poddać konwencję o czasie pracy rewizji i 
przekształcić ją w umowę, dostosowaną do 
warunków gospodarstwa, co byłoby korzyst- 
niejszem, niż ciągła walka o ratyfikację obec 
nego tekstu, która dzisiaj stale zamąca spo- 
łeczno - polityczną atmosferę wszystkich 
państw przemysłowych. 


Dr. S.. 


— 
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ŚJ 
Rynek pracy i emigracja 


Ostatni numer oficjalnego biuletynu pań- 
stwowego Urzędu Emigracyjnego przynosi 
następujące informacje i wiadomości: 


Rynek pracy w Polsce, 

Liczba poszukujących pracy w ciągu tŷ- 
śodńia od 25 sierpnia do 1 września b. r. we- 
dług danych P. U. P. P. wynosiła 88,593, 
Uprawnionych do zasiłków z mocy ustawy 
było 18.105, do zasiłków doraźnych 9.943. 
Zapośrdeniczono do pracy 5.235 osób. 

W tygodniu następnym od 1 do 8 wrześ- 
nia P. U. P. P: zarejestrowały 86.816 bezro- 
botnych. Z zasiłków ustawowych korzysta- 
ło 17.615 osób, z pomocy doraźnej — 9.158. 
Uskuteczniońo w wymienionym okresie 
5.264 zapośredniczeń do pracy. 


„ „Ruch emigżacyjny w lipcu 1928 r. 


Ogólna liczba emigracji w lipcu b. r. obej- 
muje 13,709 osób, reemigracji 2.798. Do 
państw Europy: udało się 6.146 emigrantów, 
z cześo 3.929 do Francji, 1.717 do Niemiec. 
Reemigracja z-Europy wynosiła 2.144, przy- 
czem największa cyfra reemigracji, obejmu- 
jąca 1,057 osób, przypadła na Francję. Do 
krajów pozaeuropejskich wyemigrowało o- 
sółem 7.563 osoby. Do Stanów Zjednoczo- 
nych wyjechało 482 emigrantów, do Kanady 
— 5,506, Argentyny — 1.126, Brazylii — 288. 
Powróciło z za morza 654 reemiśrantów. _ 


> l | 
Ustalenie ceny biletów okrętowych na prze- 
- jazd z Gdańska do Londynu. 


Na podstawie $ 66 Rozporządzenia Mini- 
strą Pracy i Opieki Społecznej z dnia 23.12 
1927 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 6, poz. 37 z roku 
1928) Urząd Emigracyjny zatwierdził nastę- / 
pujące ceny biletów okrętowych za przejazd 
z Gdańska do Londynu statkami towarzy- 
stwa „Zjednoczona Korporacja Bałtycka“ 
(Anślo-Baltic Line): 


za bilet I klasy zł. 500.— (pięćset), 
za bilet II klasy zł, 410.— (czterysta dzie- 
sięć), 
za bilet klasy kabinowej zł. 410,— (czte: 
rysta dziesięć), 
za bilet III klasy zł. 270,— (dwieście sie- 
demdziesiąt). 4 
"Powyższe ceny stosują się do osób doro- 
słych. Dzieci do jednego roku przewożone 
są bezpłatnie, dzieci od 1 roku do 10 płacą 
połowę powyższych cen. 


Emigracja polska we Francji. 

Według statystyki przeprowadzonej w r. 
1927 przez Konsulat R. P. w Lille, liczba ro- 
botników emiśrantów polskich na terenie 
dep. Nord-i Pas de Calais wynosiła osób 
180.319. Ponieważ ogólna liczba mieszkań- 
ców w tych departamentach wynosiła głów 
3,141,079, Polacy stanowili 5.74 proc. ludnot 
ści, 


W: szczególności było Polaków: 


"mężczyzn 75.361 
kobiet 42.954 
dzieci do lat 13 62.004 
"Hex Razem 180.319 
Według zajęć (ogólna ilość z rodziną, sa~ 
motni i dzieci): 
1) Górnictwo i przemysł 
pochódny 170.040 — 94,30% 


5:268 = 2,92% 
5.009= 2,78% 


2) Przemysł 
3) Rolnictwo 


Razem 180.319 — 100% 


NIEMIECKA KONKURENCJA W ANGLJI 


Już przed kilku tygodniami wywołało w 
Anglji zdziwienie, że Generalna Dyrekcja 
Poczt oddała zamówienia na drut telegrafi- 
czny firmie zagranicznej (chodziło wtedy o 
zamówienie oddane Francji). Zamówienia ġe 
spowodowały nawet interpelację w Izbie 
Gmin oraz żądanie, by rząd zabronił Gene- 
ralnej Dyrekcji Poczt sprowadzania zagra- 
nicznych materjałów. Mimoto Generalna 
Dyrekcja Poczt obecnie znowu oddała dosta- 
wę drutu telefonicznego i teleśraficznego, 
wartości około 60.000 funtów szterlingów, 
Niemcom. „Morning Post" otrzymała z po- 
wódu tego kroku wyjaśnienie, że udzielenie 
zamówień firmie niemieckiej nastąpiło skut- 
kiem tego, iż szereg angielskich firm nie 


mogło się zdecydować na żądaną zniżkę cen. 
Oferty francuskie, a tym razem również i 
niemieckie, są znacznie niższe od ofert an- 
gielskich i odpowiadają kwocie, która w tym 
celu została wstawioną do budżetu przez Ge- 
neralną Dyrekcję Poczt i Telegrafów, 
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Polski 


W tygodniku „Przemysł i Handel" znaj- 
dujemy szereg interesujących danych, odno- 
szących się do rozwoju cyiry zaludnienia 
'Rzeczypospolitej. j 

' Ogłoszone przez Główny Urząd Staty- 
styczny dane, dotyczące ludności Polski i jej 
rozmieszczenia w poszczególnych grupach 
województw, mają znaczenie li tylko orjenta- 
cyjne, śdyż są danemi szacunkowemi, opar- 
temi na podsławie spisów ludności z 1921 r. 
wzgl, 1919 r, rzeczywistego przyrostu natu- 
ralnego, emigracji i imigracji (bez uwzględ- 
nienia wędrówek wewnętrznych). Dane te 
pozwalają jednak wyrobić sobie ogólny po- 
śląd na rozwój ludności zarówno całej Pol- 
ski, jak i poszczegółnych dzielnic. 

Od początku istnienia odrodzonego pań- 
stwa polskiego w ciągu 9 lat (1/1 1919—1/1 
1928) ludność Polski wzrosła z 26,227,426 do 
30,212.962, czyli o 15.2%. 

W ciągu 6 lat od czasu spisu ludności, tj. 
w okresie 1922—1927, ludność Polski wzro- 
sła o 2,696.961, -aà więc przeciętny roczny 
przyrost wyniósł 449.493, W stosunku do 
stanu ludności w dniu 1/1 1922 r. roczny przy 
rost stanowi 1,6%. Stosunek ten w poszcze- 
gólnych dzielnicach przedstawia się jednak 
bardzo różnorodnie; mianowicie, najwyższy 
jest w województwach wschodnich, gdzie 
wynosi 2:9%, zkolei w województwach cen- 
tralnych wynosi 1.5%, w województwach za- 
chodnich — 1.45%, w województwach po- 
łudniowych — 1.2%. 

Przyrost ludności w liczbach bezwzgled- 
nych w poszczególnych latach okresu 1922— 
1927 przedstawiał się następująco: 


Ludność w dniu 


1/f 1922 r. 27,516.001 
Przyrost w 1922 r. 646.428 
> 1923 ,, 432.355 
s 1924 ,, 434.286 
re 1925 , 482.025 
s 1926 ,, 341.966 
$ 1927 „ 359.901 
1/1 1929 r. . 30,212.962 


Jak widzimy, przyrost ludności w 1922 r. 
był najwyższy. powyższych zmianach w 
stanie ludności decydującą rolę ma, oczywi- 
ście, przyrost naturalny, choć na duże wa- 

ia przyrostu ludności silnie również od- 
działał ruch migracyjny. z 

Przyrost naturalny w omawianym okresie 
1922—1927 przedstawiał się następująco: 


1922 r. . „ o „429.958 
1923 „ „ « . . 519.946 
000 oś; x E E So 
905 4. w a + SALO 
1926 «w s + „ « 451.778 
1522 35 9 wau: 20,560 


Jak widzimy, przyrost naturalny w po- 
wyższem 6-leciu utrzymuje się na poziomie, 
zbliżonym do 500 tysięcy rocznie; przyczem 
przyrost naturalny w: 1927 r. był prawie taki 
sam, jak w 1922 r. 

Wzrost przyrostu naturalnego w latach: 
1923 i 1925 — tłumaczy się przedewszyst- 
kiem zwyżką liczby urodzeń, przy jednocze- 
snej jednak zniźce liczby zgonów, jak to ilu- 
struje poniższe zestawienie (dla całej Polski): 


Urodzenia 

żywe Zgony 

KELAS PORI 980.925 550.967 

1923. „ «+ „ + 1,011.895 491.949 

1924 w « . =- 996.903 516.604 

1925 „, + .„ . 1,032.161 „490.150 

1926, . . „ 980.396 '528.618 

192741014 «0 B80;537 „523471 
Liczba urodzeń oscyluje bardzo blisko 1 
miljona, dopiero w ostatnim — 1927 r, — ma 


my silniejsze odchylenia, i to w dół. Waha- 
nia śmiertelności są silniejsze, przyczem w 
ostatnich latach liczba zgonów wykazuje ten 
dencję wzrostu. Liczba urodzeń jest mniej 
„więcej dwa razy większa od liczby zgonów. 

rzecięłna liczba urodzeń stanowi 992.136, 
zgonów — 518,910. 

Natężenie przyrostu naturalnego w po* 
szczególnych dzielnicach Polski wykazuje 
znaczne różnice, zależne głównie od współ- 
czynnika urodzeń, choć i współczynnik zgo- 
nów wykazuje w poszczególnych grupach 
województw znaczne odchylenia. Najwięk- 
szą śmiertelność wykazują województwa po-, 
ładniowe, najmniejszą — województwa za- 
chodnie; największą zaś liczbz urodzeń wy- 
kazują województwa wschodnie, najmniej- 
szą — województwa zachodnie. Dla 1927 r, 
odpowiednie liczby przedstawiają się nastę- 
pująco: 


rodzenia 
żywe Zgony 
na 1C00 mieszkańców 
Wojew. centralne 314 17.1 
wschodnie 36,5 174 
s zachodnie 27.2 14,1 


19,9 


Co do małżeństw, to liczba ich po spadku 
w pierwszych latach omawianego okresu, 
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Jak wzrasta zaludnienie 


„PRAWDA“ z dnia 14 października 1928 r. 


"PIT -r 


Przyszłość megla 


W „Wiadomościach Centralnego Związku 
Przemysłu w Czechosłowacji” publikuje dr. 
Flemmig z Düsseldorfu pod powyższym tytu- 
łem artykuł, zasłusujący na uwagę, zwłasz- 
cza ze względu na konferencję wszechświa- 
tową w sprawie opałowej i siły pędnej, zwo- 
łaną na 24 b. m. do Londynu, 

Na wstępie autor wychodzi z założenia, 
żę obecnie panuje współzawodnictwo, jedyne 
w swoim rodzaju, śdyż przypatrując się mię- 
dzynarodowemu zagadnieniu węgla, docho- 
dzi się do wniosku, że między produkcją, a 
konsumcją węgla zachodzi stosunek niepro- 
potcjonalny. 

Omawiając dalej wpływ strajku węglowe 
go w Anglii na światową produkcję wzgl. 
zbyt węgla, autor zauważa co do Polski, że 
ta zdołała odnieść stosunkowo największe 
korzyści z angielskiego strajku górników. — 
Podjęcie na nowo angielskiego wywozu, Spo- 
wodowało wprawdzie pówne zmniejszenie 
się polskiego eksportu, ale mimo to ogólny 
zbyt węgla w r. 1927 był o 1,4 miljona ton 
większy niż w roku 1926, Ogólna produkcja 
Polski wynosiła w związku z tem 38 miljo- 
nów ton wobec tylko 35,7 miljonów ton w 
roku 1926. | ` 

W dalszym ciągu zastanawia się autor 
nad tem, w jaki sposób. sytuacja na między- 
narodowym rynku węglowym mogłaby się 
poprawić. Niezdrowe współzawodnictwo mię 
dzy Anglją a Niemcami, do którego dochodzi 
jeszcze dzisiaj współzawodnictwo z Belgją i 
Holandją, zapewne nie będzie mogło być usu- 
niętę, dopóki nie uda się doprowadzić do po- 
rozumienia między wielkimi europejskimi 
producentami węgla. Ale to nie jest tak pro- 
ste, gdyż Anglja ani nie jest dostatecznie zor- 
śanizowana, ani psychika angielskich właści- 
cieli kopalń nie jest po temu, ażeby z nie- 
mieckiem górnictwem dojść do porozumie- 
nia. Jeżeli uwzględni się próby angielskich: 
eksporterów łączenia się, to trzeba z tego 
wywnioskować, że walka konkurencyjna je- 
szcze dalej się zaostrzy. Jakkolwiek angiel- 
ską polityka eksportowa kieruje się nietylko 
przeciw węglowi niemieckiemu, ale także i 
polskiemu, to jednak głównie niemieckie ko- 
palnie węgla staną w obliczu problemu, czy 
mają ograniczyć produkcję, czy też sprzeda- 


wać na rynkach zagranicznych ze stratą. — - 


Angielskie kopalnie tylko niechętnie wkra- 
czają na drogę polityki dumpingu, gdyż rów- 
nież i ich finansowa sytuacja jest nadzwy- 
czaj krytyczna i dlatego walka podbijania 
cen może być tylko krótkotrwałą. Będzie to 
jakby gwałtowny wysiłek do ponownego 
zdobycia światowego rynku węglowego. — 
W tym wysiłku angielskie górnictwo nie 
strąci tak prędko swego tchu, ponieważ dy- 
sponuje jeszcze wieloma niewykorzystanemi 


możliwościami, podczas gdy górnictwo w za- . 


śłębiu Ruhry już w wysokim stopniu wyko- 
rzystało racjonalizację i syndykalizm. 

Jakie więc są widoki dla górnictwa wę- 
glowego? Abstrahując od niepewnej jeszcze 
możliwości międzynarodowego porozumie- 
nia co do węgla, to ogrzewanie lokomotyw 
zapomocą pyłu węglowego, sztuczna produk- 
cja związków azotowych w koksowniąch i 
zaopatrywanie gazem świetlnym na odległość 
otwierają nowe perspektywy. Własnie co do 
ogrzewania pyłem węglowym kotłów okrę- 
towych, nie jest wykluczone, że w ten spo- 
sób dla ropy, która weszła jako materjał 
opałowy do żeglugi, mógłby powstać skute- 
czny współzawodnik pod postacią węgla. 
Gdyby się to udało, powstałby znowu dob. 
rynek zbytu dla węgla, gdyż ropa w aA 
latach coraz bardziej ENa sobie miejsce 
jako materjał opałowy w żegludze morskiej. 
Podczas gdy w r. 1914 jeszcze 89,83% tonażu 
handlowego świata opalanych było węglem, 
a tylko 2,65% ropą, stosunek ten w r. 1927 
o tyle się zmienił, że jeszcze tylko 62,58% 
ogrzewano węglem, a 28,37% ropą. 

Wskutek postępu w zaopatrywaniu ga- 
zem na odległość, nadwyżka energji w kok- 
sowniach lepiej byłaby wykorzystana. Ale 
dla zbytu węgla ważnem jest, by wartościo- 
wy i zdolny do zbytu gaz z pieców kokso- 
EEEE ZA SDE ZEZRZZZ ZZOZ KO ORO RE RODIAZETZZABA 


ostatnio ustabilizowała się na poziomie circa 
yi miljona, Stosunkowo najmniejsza liczba 
małżeństw (tak jak i przyrostu) przypada na 
województwa zachodnie. Odpowiednie zesta- 
wienie przedstawia się następująco: 


„o 6 JE $ 

X gE BR BR gs 

oa SG 0% o2 

3ę BY FR ZA 

ogółem na 1000 mieszkańców 

1922 r 318.190 11.4 11.4 11.6 9.5 17.5 
1923 ,, 286.249 10.1 10.9 11.0 7.9 95 
1924 ;, 268.350 9.3 10,5 10.8 66 94 
1925 a 238.115 81 88 85 65 78 
1926 ,, 255.763 86 9.1 95 65 85 
1927 ;, 251,993 86 8.9 88 71 8.8 


wych nie był spalany we własnych zakła- 
dach, ka By op by nadwyżka stałego ma: 
terjału opałowego, niezdolnego do zbytu, nie 
była magazynowana lub wyrzucana na hał- 
dę, ale we własnych zakładach spałana. 

Również w przyszłości musi być zada- 
niem nauki i praktyki skuteczne przeprowa- 
dzanie nowych sposobów spajania i upłyn- 
niania węgla dla użytku na wielką skalę. Je- 
żeli tutaj dadzą się osiąśnąć widoczne suk- 
cesy, to między bajki będzie otua Więżyć 
teorję o „zamieraniu węśla”, która w ostaf- 
nim czasie rozpowszechnia się wśród szero- 
kiej publiczności. | 

Jeżeli częstokroć można było czytać w 
prasie, że międzynarodowy przemysł węglo- 
wy zdany jest na zagładę, to pochodziło to 
stąd, że inne czynniki energji ropa, siła wod- 
na) stale zyskują na znaczeniu. I tak, pod- 
czas gdy w okresie od 1913 do 1925 toku 
można było stwierdzić spadek produkcji wę- 
gla o 0,74%, to zdbbycie energji z innych 
czynników (rópa, siła wodna, gaz ziemny) 
wzrosło o 163,33%. To zjawisko przytacza 


Się jako oznakę tego, że świat stoi przed re- 


wołucją gospodarki opałowej i energetycznej, 
która musi mieć niszczący wpływ na między- 
ńarodowy przemysł węglowy. A jeżeli się 
rzeczywiście uwzględni silny wzrost cyfr 
produkcji dla ropy za rok przeszły, to oka- 
zuje się stałe rozprzestrzenianie się ropy ja- 
ko materjału opałowego. Również i konsum- 
cja elektryczności stałe wzrasta. | 

Aczkolwiek o bezwarunkowym monopo- 
lu węgla mówić już nie można, to jednak w 
przyszłości węgiel będzie jeszcze stanowił 
główne źródło energji w świecie. Do tego na- 
leży uwzględnić i to, że naszę wiadomości o 
chemicznym składzie wegla i jego zamianie 
na inne wartościowe wytwory specjalne, 
znajdują się jeszcze w stadjum początkowem. 
Trudno przepowiedzieć, co nauka i technika 
w przyszłości jeszcze osiągną. 

W zastosowaniu drobno zmielonego, bez- 
popiołowego produktu, w nowoczesnych mo- 
torach spalinówych, autor dopatruje się moż- 
liwości, że rópa znowu w niedalekiej przy- 
szłości zastąpioną będzie przez mielony pył 
węglowy, który przez odpowiedni proces 
przygotowawczy zupełnie nie pozostawia po- 
pioi Radai lalej, że technika nasza mogła- 

y dojść do stworzenia motorów spalino- 
wych, które tego rodzaju pył mogłyby żaży- 
wać łatwo i z tym samym efektem jak płyn- 
ny materjał opałowy. Za; adnienie to natu- 
ralnie czeka jeszcze Eng rozwiązania. — 
Gdyby jednak udało się te plany urzeczy- 
wistnić, węgiel mógłby się SBE na nowo pod- 
stawowem źródłem energii. 


Dr. S. 


Krótkie wiadomości 
gospodarcze 


Na dorocznem zebraniu bankierów ame- 
rykańskich przewodniczący komisji banko- 
wej w parlamencie, poseł Mac Fadden, skie- 
rował ostry atak przeciw polityce amery- 
kańskich banków centralnych i oświadczył, 
że amerykański system Federal-Reserve 
banków stoi przed poważną odpowiedzialno- 
„ścią odnośnie do traktowania inilacji na gieł- 
dach akcyjnych i spekulacyj terenowych. 


Ryzyka mimowolnego wywołania depresji w' 


konjunkturze można było uniknąć przed sze- 
ściu miesiącami, gdyby kierownicze władze 
Federal-Reserve banków były wystąpiły e- 
nergiczniej wobec spekulatywnych tendencyj 
na giełdach akcyjnych. Rozmiar kredytów 
bankowych na cele spekulacyjne jest obec- 
nie większy, niż razem biorąc kredyty rol- 
nictwa, handlu zagranicznego i przemysłu sa- 


mochodoweśo. - 
a * * 


Szwajcarska Rada Narodowa, zajmowała 
się w ostatnim czasie m. in, sprawozdaniem 
i zamknięciem rachunkowem kolei związko- 
wych. Dotychczas zelektryfikowanych jest 
2.000 klm., a 1200 klm. ma jeszcze popęd pa- 
rowy. Ten system mieszany daje ruchowi, 
zwłaszcza w okresach ciężkich, największe 
bezpieczeństwo, Również i przy lokomoty- 
wie parowej gospodarczość eksploatacji nie 
jest jeszcze wyczerpana, gdyż istnieją dzi- 
siaj lokomotywy čla pociągów towaro- 
wych, umożliwiając 50-procentową oszczęd- 
ność, Kierownik ministerstwa komunikacji 
przyrzekł kilkakrotnie już zapowiedzianą 
zniżkę taryf towarowych na połowę przy- 
szłego roku. Odpowiedni projekt ma być 
wkrótce rozesłany zrzeszeniom gospodar- 
czym. | 

s PAS 

Włoska rada ministrów aprobowała na 
ostatnich posiedzeniach projekt ustawy, w 
myśl której 235,5 milj. lir będzie zużytych 
na nadzwyczajne roboty inwestycyjne, z cze- 
go 230 miljonów przypada na budżet mini- 
sterstwa robót publicznych, a 5,5 mili. mini- 
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sterstwa spraw wewnętrznych i ministerstwa 
oświaty, edług opublikowanego spisu pil- 
nych robót, chodzi głównie o uzyskanie sił 
wodnych, budowę dróg, użyźnienie śruntów, 
„elektryfikację kolei, budowę kolei prowin- 
cjonalnych, domów składowych i lotnisk. 
Wszystkie te roboty, które będą rozdzielone 
na różne prowincje i wyspy, dostarczą pod- 
czas nadchodzącej zimy pracy bezrobotnym 
* $ 


t i . 
. Związek chińskich kupców skierował do 


niecznem jest podwyższenie cła przywozo- 
weśo na sztuczny jedwab, gdyż jego taniość 
zagraża ruiną miljonów chińskich chłopów, 
zależnych od dostawy surowca dla przemy-. 
słu włókienniczego. 

$ 


Na ostatniem posiedzeniu Rady General- 
nej Banku Rzeszy dotychczasowy prezes 
Banku Rzeszy, dr. Schacht, ponownie jedno- 
głośnie wybrany został na okres 4-letni. Pre- 
zydent Rzeszy wybór ten zatwierdził, 

* = AM 


Po dwuletnich pertraktacjach Główny 
Związek Niemieckiego Przemysłu w Czecho- 
słowacji powziął uchwale przystąpienia wraz 
ze wszystkiemi fachowemi i lokalnemi orga- 
nizacjami do Centralnej Organizacji Przemy- 


İnia prezesa Niemieckiego Związku, dr. Hen- 
ryka Schichta, przewidziana jest dla Niem- 
ców odpowiednia reprezentacja w wydziale: 
prezydjalnym centralnej organizacji oraz we 
wszystkich innych wydziałach pracy i we 
wszystkich dełegacjach. Dalej ustalono po- 
stanowienia co do kwestji językowej, które 


Pomimo trudnych warunków, dobrobyt w 
Kanadzie stale się podnosi i poziom życiowy 
ciągle ma tendencję zwyżkową. Bank Królew 
ski Kanady wydał obecnie tablicę, wykazują- 
cą w dobitny sposób rozmiar, w którym po- 
pyt za artykułami komiortu i zbytku wzrósł 
w ciągu ostatnich pięciu lat. Między 1923 a 
1928 wartość importu wschodnich dywanów 
wzrosła z 463.000 dol. na 1.141.000 dol., jed- 
wabiu i wyrobów z niego z 20.156.000 dol na 
29.963.000 dol, sztucznego jedwabiu z 
2.249.000 dol na 7.861.000 dol., pertumerji, 
kosmetyki i t. p. z 720.000 dol. do 1.313.009 
i klejnotów z 986.000 dol. na 1.858.000. Inne 
towary, które, aczkolwiek nie klasyfikowane 


jako luksusowe, «jednak wskazują na dobro- 


byt, przychodzą do Kanady w większych ilo- 
ściach niż przedtem. W ciągu pięciolecia za- 
kup maszyn do prania wzrósł z 391.000 dol. 
na 1.251.000 dol., sztucznych chłodni z 0 na 
593.000 dol., platerów z 1.316.000 dol. na 
2.221.000 dol i nafty z 20.051.000 dol. na 
30.792.000 dol. 
s, $ $ 

Konsorcjum niemieckie, na czele którego 
stoi „Stahlunion-Export Sp. z o. o.” zawarło 
z rządem. jugosłowiańskim tymczasową umo- 
wę, na podstawie której konsorcjum to ma 
rządowi jugosłowiańskiemu udzielić kredytu 
w wysokości 100 miljonów, w formie dostawy 
i naprawy materjału kolejowego. Techniczne 
warunki finansowania pomyślane są w ten 
sposób, że Jugosławja zapłaci dostawy w 
T proc. bonach skarbowych, które po upływie 
10 łat będą al pari wykupione. Co do kredy- 
tu tego rząd jugosłowiański otrzymał dwie 
ołerty z Niemiec, a jedną ze Stanów Zjedno- 
czonych. Oferta Ogólnego Towarzystwa Elek 
trycznego (A. E. G.) stawiała jako warunek, 
aby jugosłowiański Bank Narodowy objął 
śwarancję za kwotę kredytu, podczas gdy a- 
merykańskie konsorcjum warunku tego nie 
stawiało i proponowało stawkę procentową o 
1% proc niższą. Przy pomocy tego kredytu, 
Jugosławja ma otrzymać przedewszystkiem 
130 nowoczesnych lokomotyw, nadto wielką 
ilość nowych wagonów, dalej mosty kolejo- 
we i wielki skład szyn kolejowych. 
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Z powodu ogólnego braku paszy rząd au- 
strjacki zabronił wywozu owsa, kukurydzy, 
owoców strączkowych, siana i słomy. Rozpo- 


rządzenie to traci swą ważność 15 lipca 1929. 


roku. - 
p s E * 

Stan przemysłu sowieckiego odzwiercia* 
dla naprężoną sytuację finansowa, wyrażają- 
cą się głównie w silnem zmniejszeniu się kwot 
pieniężnych, które przemysł ma do dyspo- 
zycji na rachunku bieżącym. Podczas gdy 
1 października 1925 r. kwoty te wynosiły 245 
milj. rubli,,1926 r. 218 milj. rubli, a 1927 r. 
178 milj. rubli, w dniu 1 sierpnia 1928 r. wy- 
kazanych jest tylko 178 milj. rubli, co odpo- 
wiada zmniejszeniu się o 30 proc. Procent 
ten podwyższa się jeszcze znacznie, jeżeli 
wziąć pc uwagę równoczesną dość znaczną 
zwyżkę produkcji. 

"U ne.wowo chorych i cierpiących psychicznie, 

łagodnie działająca naturalna woda gorzka „rran- 
ciszka-Józela" przyczynia się do dobrego trawienta, 
daje im spokojny, wolny od ciężkich myśli sen. Do- 
świedczenia słynnych neurologów wykazały, żeaiży= 
wanie wody Franciszka-Józefa jest nieodzownie 
wskazane, nawet w najcięższych wypadkach cierpień 
mózgowych i mlecza pacierzowego. Ządać w ap- 
tekach | drogerjach. 


rządu memorjał, w którym wyjaśnia, że ko- + 


„słu Czechosłowackiego. Według sprawozda- - 


w pełni uwzględniają praktyczne potrzeby. 
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Pierwszy gmach państwowy 
w Łodzi 


Warszawa nie lubi Łodzi» Tak jest i tak 
będzie zawsze. Nawet pa największych 
wysiłkach Łódź tej niec 
zdoła. Sądzimy nawet, że szkoda każdego 
poczynania w tym. kierunku. : : 

Sfery rządowe nie lubią Łodzi, ponieważ 
jest ona tuż obok stolicy położonem, nietyl- 
ko największem po niej miastem w Polsce, 
ale także największem w państwie środowis 
kiem robotniczem. Dzięki temu, że leży tuż 
pod Warszawą, nieuniknione, a nieząwsze 
miłe przejawy życia tego potężnego środo- 
wiska pracy i produkcji docierają do najwyż 
szych instancyj z całą bezpośredniością. 
Najwyższa władza w państwie oddziela się 
zawsze od bezpośredniości życia społeczne- 
go i wszystkich jego przejawów szeregiem 
instancyj, W toku tych instancyj nawet naj- 
bardziej — z punktu widzenia lokalnego — 
zaośnione wypadki, stają się „,sprawami”, 
odpowiednio opracowanemi, zaszeregowane- 
mi i jeśli wogóle docierają “do najwyższych 
instancyj, to docierają tam w postaci aktów 
i referatów wypranych starannie z wszelkiej 
bezpośredniości, jako problemy, w: których 
władza naczelna rozstrzyga zasadniczo, wol- 
na od jakiegokolwiek przymusu okoliczno- 
ści. 

A tymczasem sprawy łódzkie z reguły 
już w pierwszej fazie walą się na stół rządo- 
wy. Dla Łodzi w wielu sprawach rząd jest 
równocześnie pierwszą i ostatnią instancją. 
Istnieją wprawdzie na miejscu w Łodzi wła- 
dze pierwszej i drugiej instancji, ale bliskość 
Warszawy powoduje, że władze te nie mogą 
wyzyskać swoich kompetencyj. Zwłaszcza, 
gdy chodzi o sprawy robotnicze i przemysło- 
we. Zanim wojewoda zdoła zorjentować się 
w sytuacji i poznać przyczyny i tło zatargu, 
delegacje łódzkie są już u ministra pracy, za- 
nim przedstawiciele teśo ministerstwa zdo- 
fali ustalić plan postępowania, sprawa bez- 
pośrednio przez stromy wniesiona została do 
gabinetu szefa rządu. 

W tych warunkach nawet gdyby szefem 
rządu był łodzianin, gorący miłośnik swojego 
miasta, a ministrami sami wielbiciele Łodzi, 
po krótkim czasie nastrój tego rządu w sto- 
sunku do Łodzi byłby taki sam jak każdego 
innego. Łódź bowiem z konieczności zbyt 
często pod pewnym względem obraża powa- 
ge władzy naczelnej, zmuszając ją do bezpo- 
średnieśo zajmowania się jej sprawami. 

Winić jej za to nie można — winowajcą 
jest geograija. Ale właśnie dlatego, że wi- 
nowajca jest tak potężny, nic w tym stanie 
rzeczy zmienić się nie da. Gdy chodzi o 
sprawy łódzkie, rząd w swych decyzjach i 
rozstrzygnięciach krępowany jest stale naj- 
różniejszemi względami 'i okolicznościami, 
zawsze brać musi bezpośrednio na siebie 6- 
dium tych rozstrzygnięć, 
jest w grę namiętności. Taki stan rzeczy 
sympatji nigdy nie wytworzy, I Łódź odczu- 
wa to przy każdej sposobności. Ponieważ 
w wielu sprawach omija wszelkie instancje 
i formalności i każe rządowi jej sprawami 
przedewszystkiem się zajmować, zrozumia- 
łem jest, że w innych sprawach tem dobit- 
niej a nawet ostentacyjnie każe się jej na 
szarym końcu czekać swej kolei, 
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Dopiero w dziesiątym roku Niepodległo- 
ści Rzeczypospolitej Łódź otrzymuje naresz- 
cie pierwszy gmach państwowy. Będzie to 
Pałac Sprawiedliwości, ponieważ po zreali- 
zowaniu całkowitego planu budowy, w gma- 
chu tym znajdą pomieszczenie wszystkie or- 


gany wymiaru sprawiedliwości, działające w 


hodzi. Na uroczystość założenia kamienia 
węśielnego pod ten gmach przybył p. mini- 
ster sprawiedliwości, Meysztowicz. 

Gmach budowany będzie, przynajmniej w 
pierwszem stadjum z funduszów specjalnego 
budżetu inwestycyjnego. W budżecie tym 
przewidziana jest również suma na budowę 
drugiego państwowego gmachu w Łodzi, mia 
nowicie na budowę Izby Skarbowej. Nieste- 
ty dotychczas nic się nie słyszy o podjęciu 
tej budowy. Wina spada prawdopodobnie 
wyłącznie na miejscowe prezydjum izby skar 
bowej. — Jeżeli bowiem Prezes Sądu 
Okręgowego zdołał wyjednać uruchomienie 
przeznaczonych na rozpoczęcie budowy gma 
chu sądowego kredytów, to spodziewać się 
wolno, że przy dobrych chęciach udałoby się 
to także i prezesowi izby skarbowej. Praw- 
da, że kosztuje to wiele trudu, kołatania i 
zabieśania, bo przecież chodzi o Łódź, ale 
od tego trudu nie należy się uchylać i wy- 
godnie czekać aż Ministerstwo Skarbu samo 
przypomni sobie, że właściwie należałoby roz 
począć tę budowę w Łodzi. Prezes Izby 


ęci przełamać nie- 


zawsze wciągany` 
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Skarbowej ma nawet większy niż Prezes Są- 
du obowiązek troszczenia się o taką sprawę, 
gdyż powinno chodzić mu o to, by dowieść 
ludności miasta, że skarb nietylko bierze, ale 
także i dać coś potrafi, Dlaczego dotych- 
czas nic nie uczynił? 


j 
Niewłaściwe używanie tytułu 
„Marszałek” 


Francuski tytuł maréchal pochodzi od 
słowa marcher — iść skąd też pochodzą na- 
sze wyrazy marsz, maszerować (pochód, być 
w pochodzie). 

Francuski więc wyraz maréchal możnaby 
przetłumaczyć dosłownie na język polski sło 
wem  pochodowy. Odpowiednim tu, mniej 
więcej, polskim wyrazem byłoby słowo woje- 
woda. 

Jest to więc tytuł nie tylko czysto woj 
skowy: ale wręcz bojowy. We Francji, nada- 
wany on też jest tylko za specjalnie wielkie 


zasługi wojenne. 


Dziwny jednak los spotkał ten tytuł poza 
granicami Francji. Niemcy naprz. podzielili 
go na dwa — cywilny -i wojskowy, raz doda- 
jąc do niego słowo kof; a drugi raz — słowo 
feld. Niemieckie feldmarechal to swego ro- 
dzaju masło maślane, gdyż pochody wojenne 
wszem zawsze odbywają się w polu. U nas 
zachowano się jeszcze  bezceremonialniej, 
śdyż odebrano temu tytułowi wszelki, woj- 
skowy charakter i nadając mu wzorem niem- 
ców charakter tytułu dworskiego, obdarzono 
nim jeszcze w dodatku przewodniczących 
parlamentu — dyśnitarzy nietylko nie ma- 
jących nic wspólnego z wojskiem i pochoda- 
mi, lecz akurat przeciwnie — kierujących 
tylko posiedzeniami i uśmierzających ew. za- 
pały wojenne i bójki wśród posłów. Z tytu- 
łem tym wyglądają oni jak... prezesi francu- 
skiej izby posłów czy senatu z tytułem woje- 
woda, czyłk też mniej więcej jak król Niam- 
niamów z budzikiem na brzuchu. Szczególnie 
rażącem jest to dziś, gdy tytułowi marszałek 
nadano i u nas wojskowy charakter; 

_ Dobrą rzeczą jest tradycja,-ale o ile.ona 
właśnie jest dobrą. Bezsensowna, świadcząca 
też o niższości kulturalnej tradycja dobrą nie 
jest. I dlatego należałoby zrywać z podobne- 
mi tradycjami. Nie naród istnieje dla tradycji 
lecz odwrotnie. 

Z tego też względu i tytułowi wojewoda 
należałoby przywrócić właściwy mu wojsko- 
wy charakter, obdarzając nim ludzi tylko woj 
skowych (np. s$enerał-wojewoda zamiast ge- 
nerał broni). Obecnych wojewodów możnaby 
utytułować choćby nawet pięknie z łacińska 
gubernatorami, nie bacząc na niemiłe wspo- 
mnienia, związane z tym tytułem, bo grun- 
tem sens. ; 

Dawna Rzeczpospolita upadła wskutek 
braku sensu w jej ustroju. To też dziś w epo- 
ce odrodzenia państwowości naszej winni- 
byśmy poddawać gruntownej rewizji wszel- 
kie nasze tradycje związane z państwowością 
i wypleniać starannie te z nich, które są w nie 
zgodzie z logiką i wymogami życia, Niema 
takiego drobiazdu, gdzieby sens się nie przy- 
dał. Od łyczka bowiem do rzemyczka. 

W. Sikorski. 


Żłobki w monopolu 
tytoniowym 


W związku ze wzmianką, zamieszczoną 
w Nr. 39 naszego pisma, a dotyczącą żłob- 
ków, zorganizowanych przez fabryki Mono- 
polu Tytoniowego, otrzymaliśmy od Dyrek- 
cji Monopolu pismo, prostujące nasze infor- 
macje. 2 j 

Z otrzymanych przez nas wyjaśnień wy- 
nika, że Mońopol nie umieszcza w żłobkach 
dzieci ponad 15 miesięcy, lecz, że dla dzieci 
starszych założył dobrowolnie specjalne dzie 
cińce i ochronki. Co do żłobków, to według 
broszury p. t. „Polski Monopol Tytoniowy 
jako pracodawca“ frekwencja, dzieci: w tych 
zakładach stopniowo, ale stale wzrasta. Tak 
więc w Warszawie na 50 niemowląt, upraw- 
nionych do korzystania ze żłobka, ilość w 
ciągu 9 miesięcy wzrosła: z 4-ch do 24-ch, 
w Łodzi zaś od grudnia r. z. do września rb. 
z 7 do 13-tu, Na ogólną ilość 690 uprawnio- 
nych do korzystania ze żłobków niemowląt 
we wszystkich fabrykach Monopolu Tytonio 
wego korzysta z nich 145 niemowląt. Koszt 
utrzymania jędnego niemowlęcia w ciągu 
1 dnia, w zależności od frekwencji oraz miej 
scowości, waha się od zł. 2.90 do zł. 11. 


Z całkowitem zadowoleniem notujemy te 
wyjaśnienia, jako interesujący przyczynek 
do ujmowania zadań społecznych przez pań- 
stwowe zakłady przemysłowe. Oceniając w 
pełnej mierze wagę i doniosłość opieki nad 
dzieckiem robotniczem, nigdy przeciwko idei 


CCC O LOOQOQCQCQCCCQCQCQCQQOQQQGQCQOGQOQOJOJVJV m m O JJ J JJ  )J|)J))))D))DOQD)Q)A JL CA4Lvhń N)ALADLNNw NN. NN w m 


Nr. 42 


$ 
l 


tej, jako takiej, nie zajmowaliśmy stanowiska 
i wszelkie dodatnie objawy w tej dziedzinie 
witamy, jako pomyślny dowód zarysowują- 
cego się zdrowego postępu. ‘Nie | możemy 
jednak wyciągnąć z teśo wniosku, iż i zakła- 
dy przemysłowe prywatne pozwolić sobie 
mogą w tak szerokiej mierze na pomnaża- 
nie swych kosztów, które pozostają nieod- 
czuwalne dla zakładów o charakterze mono- 
polowym. A jak wynika z podanych wyżej 
cyłr koszty te nie są jednak nieznaczne, 
skoro dochodzić mogą do 11 zł. dziennie od 
niemowlęcia. Ustalony przez nas w swoim 
czasie koszt w wysokości zł. 5.75 dlą prze- 
mysłu włókienniczego wydaje się zatem obli- 
czony prawidłowo. Jeżeli jednak uwzględnić, 
że koszt ten oparty jest na przesłance pełne- 
go wyzyskania żłobków, to przy zmniejszonej 
frekwencji, ujawniającej się również i w fa- 
brykach monopolowych, byłby jeszcze wy- 
datnie wyższy. 

Jeszcze niekorzystniej oczywiście wy- 
paśćby „musiało dla przemysłu prywatnego 
porównanie jego zdolności inwestycyjnej ze 
zdolnością Monopolu Tytoniowego. 


„Wszystko dla podniesienia 
wytwórczości krajowej“ 


Odezwa Stow. Techników Polskich w War- 
szawie. 


Trwające od dłuższego czasu w Polsce: 

ujemny bilans handlowy i bezrobocie pogar- 
szają stan gospodarczy kraju i obniżają do- 
brobyt społeczeństwa. 
. Poprawa dokonana być może jedynie 
zgodnym wysiłkiem całego społeczeństwa. 
Żadne zarządzenia władz państwowych? nie 
będą skuteczne, gdy społeczeństwo pozosta- 
nie bierńem. z 

Niska wytwórczość na głowę ludności 
polskiej i wysoki koszt jej produkcji, — są 
to główne przyczyny ujemnego bilansu han- 
dlowego i związanego z nim bezrobocia. Wy- 
twórczość bowiem połska.nie jest w stanie 
obronić się przed zalewem towarami zagra- 
nicznemi i nie jest w stanie konkurować na 
rynkach zagranicznych. 

Jakkolwiek inne czynniki, jak: cła, pre- 
mje, kredyt, środki komunikacyjne, taryfy, 
obciążenia podatkowe i socjalne etc. etc. ma- 
ją też wpływ na poprawę lub pogorszenie 
wytwórczości, to jednak dominującym i bę- 
dącym jedynie w rękach całeśo społeczeń- 
stwa jest czynnik pracy wydajnej i sprawnej. 

Realizując więc, dla poprawy, hasło: 
„wszystko dla podniesienia wytwórczości 
krajowej“ 
wyrzeknijmy się towarów obcych, gdy takież 
w kraju są produkowane, strońmy od towa- 
rów obcych, gdy bez nich obejść się dziś mo- 
żemy, a jednocześnie współdziałajmy wszę- 
dzie i bezwzględnie w podniesieniu wydaj- 
ności i sprawności gospodarczej społeczeń- 

stwa wszelkiemi dostępnemi środkami, 
gdyż usunięcie z rynku towarów obcych bez 
wydatnego zasilenia go jednocześnie towa- 
rami krajowemi, zarówno dobremi i taniemi, 
wywoła drożyznę, mogącą pogorszyć znacz- 
nie nasze położenie gospodarcze. - 

Podnieść wydajność i sprawność gospo- 
darczą społeczeństwa zdołamy, gdyż każdy 
technik Rzeczypospolitej na każdem stano- 
wisku usuwać będzie istniejące marnotraw- 
stwo czasu, materjałów i energji i wykorzy- 
stywać będzie swój czas w ten sposób, iż w 
jednostkę czasu wykona od dziś znacznie 
więcej. 

A wtedy środki podejmowane przez czyn 
niki obywatelskie łącznie z państwowemi 
podniosą wytwórczość całego społeczeń- 
stwa, obniżą ceny, zwiększą  konsumcję, 
zmniejszą bezrobocie i przyczynią się do 
trwałej poprawy stanu gospodarczego Pań- 
stwa. 


„Świadek . 


Jak dalece proces marjawicki. uderzył 
niektórym ludzim na mózg, widzimy na iście 
klinicznym przykładzie niejakiego p. Waj- 
skiego. nE 

P. Wajskiego łączą jakieś, nieznane bliżej 
stosunki z Zarębskim, filarem oskarżenia w 
procesie płockim. Wzięto więc i jego na 
świadka. Jak dalece ważne i rewelacyjne by- 


ły jego zeznania widać chociażby z tego, że, 


prokurator w swej mowie ani raz się'do 
nich nie przyznał, ani o nich nie wspomniał. 
Ale p. Wajskiemu jego rola w procesie ude- 
rzyła na mózg. Nazajutrz po „zeznaniach” w 
Płocku jest już w redakcji „Echa' łódzkiego 
i reweluje niebywałe. i niesłychane rzeczy. 


A „Echo“ drukuje to ku ogólnej uciesze 'pu- 
bliki; - 


we 


Oto kilka ustępów z „rewelacyj” p. Waj- 
skiego: 


— Przedewszystkiem pragnę wyjaśnić 
powody, które skłoniły mnie do zeznawa- 
nia w rozprawie przeciwko Kowalskie- 
mu. P. inż. Zarębski, którego znam oso- 
biście oddawna i z którym pozostaję w 
stosunkach zarówno towarzyskich, jak i 
handlowych, opowiadał mi o zakon- 
*nicach, które zamierzają wystąpić z klasz- 
toru marjawickiego i o rozpaczliwej sytu- 
acji tych kobiet, które padły ofiarą de- 
prawacji Kowalskiego i jego satelitów. 
Jestem człowiekiem dobrego sercai 
dobrym obywatelem, a zresztą wdzięczny 
jestem ludziom za fo, że w swoim czasie 
*dopomogli mi do wydostania się z. piekla 
bolszewickiej niewoli. Postanowiłem tedy 
spłacić dług wdzięczności, za- 
ciągnięty wobec ludzi i udzie- 
liċ pomocy nieszczęsnym wykolejonym 
istotom. Powiedziałem o tem p. Zaręb- 
skiemu. 

I oto po pewnym czasie zgłosiła się do 
mnie zakonnica marjawicka, Marta G ór- 
niałk ówna. Była bardzo przygnębiona 
i zdenerwowana. Poprosiłem, by 
uspokoiła się, a wówczas ta przy- 
stojna dziewczyna zaczęła opowieść, 
która przejęła. mnie wstrętem i oburze- 
niem na ohydę, panującą w klasziorze ma- 
rjawickim w Płocku, z drugiej strony zaś 
napełniła mnie litością dla nieszczęśliwe- 
go dziewczęcia, które w nieświadomości 
swej padło ołiarą rozpusty i wyuzdania. 

Górniakówna opowiedziała mi: 

„.Początkowo nie  sposirzegała, by w 
klasztorze dziaty się jakie rzeczy niemo- 
ralne; nie zdawała sobie z tego sprawy; 
dziwiła się tylko, że niektóre starsze ko- 
leżanki jej wychodziły z pokoju Kowal- 
skiego dziwnie zmienione, a nieraz i zg- 
płakane. Miała niejasne przeczucie, że 
działo się z niemi coś złego, lecz co — 
nie wiedziała. Lecz oto nadszedł 
moment, gdy i po nią w erotycznej swej 
zachłanności sięgnął Kowalski... 

.„.Kowalski zapraszał Górniakównę do 
swego pokoju; za pierwszym razem cało- 
wał ją w usta, za drugim razem w 
oczy, następnie gdzieindziej, — 
W ten sposób przygotowywał ją stopnio- 
wo. do aktu „wyświęcenia“, który wresz- 
cie nastąpił. 

Co do szczegółów tego aktu, który był 
potworną orśją krańcowego wyuzdania i 
bluźnierstwa p. Wajski zastrzegł sobie 
tajemnicę, ponieważ zeznania w tej ma- 
terji składał przed sądem w Płocku przy 
drzwiach zamkniętych. 


Dopiero w | zku lat noga uświadomiła 
sobie 'Górniakówna, że padła ofiarą ohy- 


W czasie opowiadania tego — mówi p. 
Wajski — Górniakówna trzęsła się z obu- 
rzenia i podniecenia, Płakałą rzewnemi 
łzami. Pocieszałem ją jak mo- 
głem, wskazując że aczkolwiek dopu- 
ściła się ciężkiego grzechu, to jednak wina 
grzechu tego spada na Kowalskiego, który 
też poniesie zasłużoną karę. 

Opowiadała też Górniakówna o boles- 
nem zdumieniu, które ją ogarnęło, gdy 
stwierdziła, że akt wyświęcenia na za- 
konnicę niema w sobie nic ze świątobli- 
wości... Kowalski był bardzo czerwony, 
drżał i sapał, dlaczego jednak, te- 
go poców zas zrozumieć nie 
mogła. > rom 

Po ucieczce z klasztoru zgłosiła się w 
Warszawie do inż. Zarębskiego, któremu 
opowiedziała o wszystkiem. P. Zarębski 
zapisał jej zeznania i skierówał ją w Ło- 
dzi do p. Wajskiego, członka wielu towa- 
rzystw dobroczynnych (Kasy chorych? 
pytanie nasze). 

Gdy dowiedziałem się — ciagnie dalej 
p. Wajski, — że Górniakówna odwołała 
przed sądem oświadczenie swe, złożone p. 
Zarębskiemu, oświadczając, iż zostały na 
niej wymuszone, uważałem za swój 
święty obowiązek zareagować. W y- 
stosowałem tedy list do przewodni: 
czącego rozprawy przeciwko Kowalskie- 
mu, w kiórym opisałem wizytę Górnia- 
nówny u mnie i podałem jej opowieść. 
Przewodniczący po porozumieniu się z 
prokuratorem, postanowił wezwać mnie 
na rozprawę sądową w charakterze świad- 
ka oskarżenia. Zeznania moje wy- 
warły wstrząsające wrażenie 
zarówno na sądzie, jar ina pu- 
bliczności, a przedewszyst- 
kiem obronie, która zbita zu- 
pełnie z tropu, nie wiedziała 
poprostu,ocomnie pytać. Przy 
jazd mój do Płocka by? sensa- 
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ia} Rejestru Handi 
Sadu Okręgowego w todz 


Nr, 


z dnia 14 października 1928 


pł =» 


we Len 


wy 


w 


—. 


ndlowego Sądu Okręgowego w Łodzi, 13883/A, „Jakób 
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Działu A. i B, wniesiono następujące wpisy: żywczy. Firma istnieje od 
za Nr. Nri: Pabjanicka Nr, 26, Właś 
Łódź 1 Szosa.P bieni 
' ý g „ódź, ul. Szosa-Pabjenic 
Ny 1 „Tanipol WŁ Rywa Goździk — | ` 
i i 1 T š , r IRRA j / baai 
drobna sprzednź ów łokciowych, alanterji i Nr, 13884/A. „Andrzej 
zn" Firm imicie adi 1998 r., Łódź, | ŻYWCzY. Firma istnieje od 1 
x r ~ Í 2 Właścicie à 
ul: Plac R ki y Wiaścięć Rywa Goździk, | Katna 62. W łaściciel Ar 
po Pia x nid 2 i i ari owarówą 1. Intercyzy nie z 
Nr. 62 > zedaż ħa- Nr. 13885JA. „Mendel Ne 
biału, słody ; , ody Firma | firma istnieje od 1 stycznia í 
1 1677 r towiecz Wia- jana 8. Właściciel Mendel Neuf 
ściciel J rot, Łódź, N 23. [uter niana 8. Na mocy aktu intercyzy 
i grudnia 1925 r. przed nołarjuszeń 
zy I 3 
RÓ ERRE Łodzi N. R. 15854, pomiędzy właścic 
sze" "s go żoną, Fajglą z domu Gutmanową 
; | nieje : 
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yO ` a n 
Wyrób chus tnieje ud 1914 À 
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Firma 
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Wł 


Łódź, ul. Nowo-Cegie 


Miedzyrzec 
od 1898 


ciciel Dawid-Mojżesz 


ki' — sklep 


Mie- 
10, Intercyzy 


jana 


FR t } j Nr. 13894/A. „Moszkowicz Eljasz" — Sklep 
wska 132. Wilias Aidla Rozen, 4 1908 roku, Łódź, Cegiel- 
5,1 y ni rfa: : 


Rebeka Kac — Drobna 


od 1917 


sprzedaż 


tety 
ISIT 


: nie zawarła 
z R ; 
4 tzg 
Łódź, R Juliusz Gruszke” iep olo- 
5 je od 1921 roku, Łódź, 
6 i 5 ul. Rzy aściciel Juljusz Gruszke, Łódź, 
l n olewska 36 | D I RE Tm i Í 
y 2 | Gzgowska 093. iniercyzy nie zawarł, 
Właś Karolewska ; 
Ir. 36 Nr, 13898 „Aleksander Landau" 
761A | teczny. Firma istnieje od 1918 roku. Łó 
` | A NIE y i 7 
: 4 na 23, Właściciel Aleksander Landau, Łódź, Żerom- 
na jd 
5 Ą skiego 13. Na mocy aktu rcyzy, ustalona została 
tei í ja ) 
Ai oia między v firmy i jego żoną wyłączność 


majątku i dorobku. 


pólność 


Nr. 13877/A. „Estera Sznaper' — Sprzedaż wyro- 
7 nieje od 1 lipca 1926 r. Nr. 13899JA, „Chil-Chaim  Oiman'* — sklep 


spożywczy i sprzedaż wyrobów tytuniowych. Firma 


HK dż. ( ieje od 1918 roku, Łódź, ul. Nowo-Cegielniana 31. 

j à aściciel Chil-Chaim Ofman, Łódź, ul Nowo-Ce- 
Nr. 5/0 gielniana 31. Intercyzy nie zawarł. 

EAk Nr. 13900/A, „Josek Minc“, — sklep spożyw- 

SAURE z „, Firma istnieje od 1912 r. Łódź, ul. Żeromsk 

PROTO Nr. 25, Właściciel Josek Minc, Łódż, Żeromskiego 25, 
Nr, — Drobna | Intercyzy nie zawarł. * 


Nr, 


ubio- 


rzeda niesi Firma is od 1 stycznia 1921 r., Szlama Berke” 
1 


13901A, 
Chaim-Mordka F 


— sprzedaż 


| 
| 
| 


s s rów męskich i dziecinnych Firma istniejerod 1926 
Lod deja I 35. intercyzy | roku, Łódź, ul. Plac Reymonta Nr. 7. Właściciel Szla- 
ne mą Berke, Łódź, Plac Reymonta 7. Intercyzy nic za- 
Nr. 13880/A Rachela Kroj“ Drobna warł, 
łów piśmieni istnieje od 1 stycznia Nr. 13902JA. „Abrani Baumerder* — Herbaciar= 
1938 re Łódź, ul Żeromskiego 16. Właścicielka Chaja- nia, Firma istnieje od 1710 roku. Łódź, ul. Sieradzka 
Rachela Kroj, Łódź, Żeromskiego 16, Intercyzy nie | Nr. 3, Właściciel Abram-Josef Batrmerder, Łódź, Sie- 
awaria radzka 3. Intercyzy nie zawarł 
Nr. 13881/Ą. „Regina Buchalter“. Drobna sprze- 3JA. „Gecel Mittelman* — sprzedaż 
daž € | yj ma istnieje od szkła do okien. Firma istnieje od 1927 roku, Łódź, 
| c ymonta 3/4. Właści- | Piotrkowska 33, Właściciel Gecel Mittelman, Łódź, 
Rzgowska 15, Inter- | Piotrkowska 33, Intercyzy nie zawarł. 
yzy Nr. 13904/A, „Fłorjan Holi" Sklep rzeźniczy 
Tr. 13 A. „Marjan Nowak* — sklep kolonjal- Firma istnieje od 1926 r., Łódź, ul. Obywatelska EJ 
n0-5D 1ą s od. 1 lipca 19I1 roku, | Właściciel Florjan: Holi, Łódź, Obywatelska 39. In- 
$ Kopena C i ] 4 i i zy nie zaw 
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czna WIE 
zd 


- Sklep spożyw= 
Łódź, Rzgowska 59, 
Rzgowska 59. In- 


ku, 


Łódź, 


dow; 


zawarła, 


«Woli 


nie 


13924/A, Kozłowski“ — Sklep spo» 


od 


żywczy, Firma a 1914 r, Łódź, Cegielniana 
Nr. 6, Właściciel olf Kozłowski, Łódź, Cegielniana 
Nr. 6. Intercyzy nie zawarł, 


Diefenbach“ 


Sklep 


1918 roku, Łódź, ul. 
w Diefenbach, Łódź, 


zawarł, 


Nr. 13920JA. „Maja Mat$jaszewska” — Zakład 
masarski, Finna istnieje od 1924 roku, .Łódź, ul. 
wo-Zarzewska 35, Właścicielka Marja Matyjaszew- 
ska, Łódź, ul, Nowo-Zarzewska 35, Intercyzy nie za- 
warla. 

Nr. 13927/A. „Moszko Landowicz* — Sklep ty» 


1919 


Łódź, Cć 
Landowicz, 


tumrowy. 
Nr, 


gielniana 


s gielniana 
Właścici Ce- 


Nr 


33, Łódź, ul. 


nie zawarł. 


, Nr. 13928/A Zyłbersztajn* — Drobna 
sprzedaż produ! nicznych. Firma istnieje od 


61. W 


1926 r. Łódź, Kilińskiego ciel Dawid Zyl- 


bersztajn, Łódź, Kilińskiego 51, Na mocy aktu inter- 
vićtnia 1907 r. Nr, 1229, zeznanego 
Grabowskim odz ustalona 


Mah 


Nr. 13929/A 


p spa 


żywczy. Firma istnieje od i ódź, ul. Zielona 
Nr. 55. Właśc Marja Łytow, Łódź, Zielona 55. 
Intercyzy nie zawaria, 


RAWDA" z dnia 


Józef Szulzinger, 
byży nie zawarł, 

nciszkowska' — Sklep 
istnieje od 1926 r. 
Właścicielka Marja Fran- 


iel 


ady Nr. 3, Intercyzy nie 
enkiel' — Sklep kolo- 
ieje od 1905 roku, Łódź, 
h Sura Frenkiel, Łódź, 


zawarła. 

h Sznycer*— Sprzedaż od- 
ma istnieje od 1919 r. Łódź, 
Majlęch Sznycer, 
ntercyzy nie zawarł. 
Sprzedaż to- 
Firma istnieje od 
Właściciel Michał 
Iniercyzy nic_zawarł 


/łaściciel 


chał Jonsik' 
bielizny. 
kowska 277. 

owska 277. 
„Teodor Tomaszewski” 
je od 1 lipca 1927 r., Łódź, 
Teodor Tomaszewski, 


Bot 


— Piwiar- 
Zachodnia 
ciel Łódź, Za- 


tercyzy nie zawarł. 


JA. „Fania Sprzedaż” 
kien damskich 


— Emil Nikici 
i manufaktury. Firma ist- 
pca 1923 r. Łódź, Plac Reymonta 2. Wta- 


, Łódź, Plac Reymonta 2. Intercy- 


Nikiel 


part, 
BO6G0JA. „Estera Litmanowicz“ 
Firma istni od 1 
Owska 5,  Wiaścici 


— sprzedaż 
1928: r, Łódź, 


Litmanowicz, 


stycznia 


| Fa: 
eisa £stera 


5. Intercyzy nie zawarła, 


Rzgowska 


13961/A. 
istnieje od 
Jan 


„Jan Kędzia” — Sklep rzeźniczy. 
191 ulica Rzgowska 47. 
ska 47. 


15 Tę Łódź, 
iciel Kędzia, Łódź, Rzgow Intarcyzy 
ri 


gawa 


Nr. 13962/A: 


zedaż mięsa i drobiu. 


Henochowicz* Drobna 
Firma istnieje od 1925 «roku, 
Gdańska 31-a. Właściciel Chaim Henocho- 


ul, -Cegielniana 7, 


„Chaim 


H, ul. 


z, Łódż, Nowo Intercyzy nie 


Sprzedaż 
Cegielniana 
Łódź, 


A, „Chejfa Morgientaler" 
mięsa. Firnią istnieje od 1908 r. Łódź, ul. 
Nr. 28. Właścicielka Morgienteler, 


Chaja ul. 


14 października 1928 r. 


Zielona 49, Właścicielka Janina Tęgowska, Łódź, ul. 
Zielona Nr. 49, Intercyzy nie zawarła, 


Nr. 13978JA. „Jakób Brzeziński: Drobna 
sprzedaż mięsa i drobiu. Firma istnieje od 1892 r., 
Łódź, Gdańska 27. Właściciel Jakób Brzeziński, 
Łódź, ul. Gdańska Nr. 27. Intercyzy nie zawarł. 


Nr. 13979/JA. „Hendla Heligott" herbaciar- 
Firma istnieje od 1927 r., Łódź, Rzgowska 57. — 
Hendla Helfgott, Łódź, Rzgowska 57. 
Intercyzy nie zawarła, 

Nr. 13980/A, „Godel Lindenfeld", Przędza|- 
zarobkowa. Firma istnieje od 1874 r., Łódź, ul. 
Nr. 11/13. Właściciel Godel Lindenfeld, Lódź, 
ul. Piotrkowska 189. Na mocy aktu iniercyzy, ustało- 
na została 


nia. 
Właścicielka 


nia 
Karola 
właścicielem 


między firmy i żoną jego 


dorobku, 


wyłączność majątku i wspólność 


Nr. 13981/A. „Helena Klaus“ Sklep 
wych ubiorów damskich i dziecinnej bielizny. 
istnieje od 8 września 1927 r. Łódź, ul, 
Właścicielka  Helena-Paulina Klaus, 
Rzgowska 73. Intercyzy nie zawarła. 


Nr. 13982/A. „Michał Janowski” 
Firma istnieje od 1926 r, Łódź, ul. 
Michał Janowski, Łódź, 


nie zawarł. 


— goto- 
Firma 
Rzgowska 73 

Łódź, ul. 


— 


— sklep rzeż- 
Rzgowska 
Rzgow- 


niczy. 


45, Właściciel ul. 


Intercyzy 
Nr. 13983/A. „Ansa 
wiarnia. Firma istnieje od 
Pabjanicka Nr 26. 
ska, Łódź, ul. Szosa-Pabjanicka 
warła. 
Nr. 13984JA, „Awgaust Haubert“ 
czy, Firma istnieje od 1910 r., Łódź, ul. Tuszyńska 
Nr. 19. Właściciel August Haubert, Łódź, 


19. nie zawarł. 


ska 45. 
Pi- 


Szosa- 


Krzemieniewska* 
1920 r., Łódź, ul. 
Właścicielka A 


Krzemieniew- 
5, Intercyzy nie za- 


— Sklep rzeź- 


Tuszyńska 
Intercyzy 

Nr. 13985/A, „Eugenja Hilman" 
żywczy. Firma istnieje od 1918 r. Lódź, ul. 
Pabjanicka 48, Właścicielka Fugenja Hilman, 
Sżosa-Pabjanicka 48. Intercyzy 


— sklep 


F Ads 1 


Spo- 


Łódź 
pie zawarła. 


Nr. 13986/A. „Stanisław Głąbski* — sklep spo- 
żywczo-kolonjalny. Firma istnieje od 1921 r., Łódź, 
ul. Wiznera 12, Właściciel Stanisław Głąbski, Łódź, 
ul. Wiznera 12, Intercyzy nie zawarł, 


Nr. 13987/A. „Wołek Galster" — sprzedaż wy- 


Cegielniana 28. Iniercyży nie zawarła. robów tytuńiowych. Firma istnieje od 1905 r., Łódż, 
Nr. 13964/A. „Trembiński Antoni" — Sprzedaż ul. Piotrkowska 290. Właściciel Wołek Galster, Łódź 
pieczywa, Firma istnieje od 1921 r. Łódź, ul. Zakątna ul. Piotrkowska 290. Intercyzy nie zawarł. 
klep | Nr. 35. Właściciel Anteni Trembiński, Łódź, Zakątna Nr. 13988/A, „Edward Hiittman* — Sklep spo- 
Lódź, | Nr. 35. Intercyzy nie zawarł. żywczy. Firma istnieje od 1898 r, Łódź, ul, Szara 
i Jezier- Nr. 13965JA. „Stanisław Klejnert" — Sklep spo- Nr. 8. Właściciel Edward Hittman, Łódź, ul. Szara 8, 
u = dag żywczy, Firma istnieje od 1 stycznia 1928 r. Łódź, Intercyzy nie zawarł, 
yrób poń- | „|. Smocza Nr. 9. Właściciel Stanisław _Kiejnert, 
, uł Wólczań= | pęqź, ul. Smocza Nr. 9 Intercyzy nie zawarł. 
dź, ul. Wólczań- 
Nr. 13966JA. „Lipa Szymkiewicz” — Sprzedaż 


j EEA manufaktury. Firma istnieje od 15 kwietnia 1928. r. 
Nyga —  Piwiarnia. waż s ; AEE ; 
> z: Łódź, ul. Piotrkowska 31, Właścicielka Lipa Szymkie- 
ódź, Rzgowska 1. Wła- a RZ s zidi $ 
A AEN wicz, Łódź, ul. Piotrkowska 31, Iniercyzy nie za- 
ścicielka , Lódź, Rzgowska 1. Intercy- f 
, warła. 
zy nie zawar 
R N f g ię « -- Skłe |) 
Nr, Aleksander SE Nr, 13967/A. „Gustaw Flejszman Sklep ko 


13944/A. Lempke“ Sklep 


- E RNG EE ESTE O E AF; 
kolonjalno-spożywczy. Firma istnieje od 1927 g; Lódź, lonjalno-spożywczy. Firma istnicje od 1927 r., Łódź, 


ul Zygmuntowska 2. Właściciej Gustaw Fiejszman, 


uli. Łączna Nr. 41-a, Właściciel Aleksander Lempke, 
Łódź, ul Łączna Nr. 41-a. Intercyzy nie zawarła. Łódź, ul. Zygmuntowska 2. Intercyzy nie zawar!. 

Nr. 13945/A, „Irma Marszkowska* — sklep Mr. 13968/A. staja Filozof — Sklep drobnego 
galanteryjny. Firma istnieje od 1946 r, Łódź, Wól. | żelaza. Firma istnieje od 1914 r, Łódź, Rzgowska 
Gzańska 252. Właścicielka Irma Marszkowska, Łódź, | Nr. 109. Właścicielka Łaja Filozof, Łódż, Rzgowska 
ul. Wólczańska 252, Intercyzy nie zawarła. Nr. 109, Intercyzy nie zawaria. 

Nr. 13946JA. „Barbara Morawska” — sprzedaż Nr. 13969JA. „Wojciech Labuch" — Sklep spo- 


Łódź, No- 
Labuch, 
Intercyzy nie zawarł. 


1925 r. 
Wojciech 


żywczy. Firma istnieje od 1 lipca 
wo-Pabjanicka 27, Właściciel 
Łódź, ul, Pabjanicka 27. 


mięsa i wędlin. Firma istnieje od 1 września 1927 r., 
Łódź, ul, Szosa Pabjanicka 35. Właścicielka Barbara- 


Anna Morawska, Łódź, Szosa Pabjanicka 35. Nowo- 


Inter- 


cyzy nie zawarła, 4 Nr. KERR iror mite m = b Pp; 
5 r. Firma istniej 1 stycznia 1927 r., Lódź, Kątna 4. 
Nr. 13947JA, „Jan Mieczyński” — Sprzedaż ga- AE i gl k 3 Z żę > 
4 JRC? = Nei Właścicielka Stanisława Bajer, Łódź, ul. Kątna Nr, 4 
lanterji i przedmiotów kosmetycznych. Firma istnie- 


intercyzy nie zawarła. 
Nr. 13971/JA. „Ignacy Friszman*, wi. 
man — Tkalnia mechaniczna, 


je od 1 lipca 1926 r., Łódź, ul. Rzgowska 47, Właści- 
cieł Jan Mieczyński, Łódź, Rzgowska 47, 


Icek Frisz- 


Intercyzy Firma istnieje od 1927 


nie zawarł 


roku, Łódź, Wólczańska 214. Właściciel Icek Frisz- 

Nr. 13948JA. „Jadwiga Sińczak“ — Sklep ko- | man, Łódź, ul. Piotrkowska 17. Intercyzy nie zawarł, 
lonjalno-spożywczy. Firma istnieje od 1 lipca 1928 r,, Nr. 13972JA. „Benjamin  Mniewski* — Sklep 
Łódź, ul. Lipowa 14, Właścicielka Jadwiga Sińczak, | spożywczy i tytuniowy. Firma istnieje od 1 stycznia 
Łódź, Lipowa Nr. 14. Intercyzy nie zawarła. 1928 r., Łódź, ul. Aleje i-go Maja Nr. 38. Właściciel 
Nr. 13949/JA, „Liwera Solna" — Handel artyku- Benjamin Mniewski, Łódź, ul. Aleje 1-go Maja 38. 


Firma istnieje od 1922 roku, ul. Intercyzy nie zawarł. 


tami spożywczemi. 


A vamen 
towang 


zasy 


Nr. 42 


Nr. 13989JA. „Helena Janowska“ — sklep rzeź: 
niczy. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r., Łódź, 
Rzgowska 109, Właścicielka Helena Janowska, 
ul, Rzgowska 109, Intercyzy nie zawarła, 


ul. 


Łódź 


Nr. 13990/A. „Władysław Kuliński“ — zakład, 
ciesielski. Firma istnieje od 1910 r, Łódź, ul tira- 
biowska 20, Właściciel firmy Władysław Kuliński. 
Łódź, ul. Hrabiowska 20. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13991JA. „Jakób Ginther“ — Bufet przy 
Łódzkiem  Męskiem Stowarzyszeniu Śpiewaczem. 
Firma istnieje od 1926 r., Łódź, Piotrkowska 243, 
Właścicieł Jakób Ginther, Łódź, ul. Piotrkowska 
Nr. 243, Intercyzy nie zawarł. 


Nr. 13992/A, „Joanna Frost“ sklep spożyw* 
czy. Firma istnieje od 1927 r. Łódź, Rzgowska 37. 
Właścicielka Joanna Frost, Łódź, 


ul. Rzgowska 37. 


[ntercyzy nie zawarła. 


| CERY PZ OPEL EIC STR TAZBIR 


| Glos Oraya Poradę 


Musisz (ukończyć kursa fachowe, kore- 
spondencyjne prof. Sekułowicza, Warsza- 
wa, Żórawia 42 Kursa wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 6 
korespondencji handlowej, stenografiji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji pisania 
na maszynach, towaroznawstwa, angiel- 
skiego, francuskiego, niemiec iego, piso- 
wni (ortografji). Po ukonczeniu Świa- 


dectwo. Źądajcie prospektów. 


Szosa” | 


SKŁADY TOWAROWE 


WARRANT 


Sp. Akc: 
w Łodzi, Piotrkowska 56. 


IMRORT 
EKSPORT 
CLENIE 
MAGAZYNOWANIE 
WARRANTOWANIE (udzielanie 
pożyczek pod zastaw towarów) 
FINANSOWANIE przewo- 
zów, cła i t. d. 


Własne 
st. Łódź-Fabr. 


składy zwykłe i wolnocłowa przy 
z własną bocznicą kolejową, 


stalowo -betonowe 


poleca 


L e Z on Przejazd Nr. 4. Telefon 2-23, 


STAN CZYNNY 


BILANS 
Tow. Ake Miaerouskics Odiewni Stali i Zasładów Kechanicznych „Bracia Banerertz" 


za czas od 1-go lipca 1927 r. do 30-go czerwca 1928 r. 


STAN BIERNY 


Kasa i Przechodnie sumy kasowe 12,197.01 
Weksle, akcje, obligacje, papie- 

ry procentowe, zaliczenia i t. p. 
Grunta, zabudowania, maszyny, 


urządzenia fabryczne, konie 


330,290.69 


Zawadzka 32 w Łodzi. Właścicielka Liwera-Marjem Nr. 13973/A. „Marjanna Frania" — sklep CEZ i DOA tS PZ a ie) śr 1,308,995.26 

Solna, Łódź, ul. Gdańska 27.-lntercyży nie zawarła RARE Fitroa ka phin pd BR ra gim A Kar Dobra „M jaczów* . > » o 129,174.98 

Nr 13950/A. «Szaja Rubin“ — Sprzedaż manu- WU O IMER A za A E <w wyro i Materjały , . . : rc 

fa a ry półwelnianej. Firma istnieje od 1914 r., Łódź, Nr. 13074/JA Fiel Paa" — Sprzedać: far] Dłuznicy . . . a » gl, 2 0 

i Cedielniana 15, Właściciel Szaja Rubin, Łódź, ul |. 000,00 7 eż A warzą k OZ: ao Depozyt Akcji Cz! lonkó w Zarządu 85,000.0 

Rawie 15: Intercyzy nie zawarł. BA TOBININ me (2 BAK pa Sii z Rodz Sumy P rzechodni ROKU © 16,755,99 
> ul. Rzgowska 91. Właściciel Fiszel Pinkus, Łódz, u. | 


Nr. 13951/A, „Pianola“ wł. Natalja de Lazari — Rzgowska 91. Intercyzy nie zawarł 
Handel wyłącznie staremi pianinami, Firma istnieje Nr. 13975/A. „Estera Topi" sklep spożywczy 
Nr, 13975/A 3, i f - sklep spożywczy 
od ł4 marca 1928 r, Łódź, ul. Aleje 1-go Maja 4, 


Firma istnieje od 1927 r, Łódź, ul. Zielona 43, Wia- 


Właścicielka Natalja de Lazari, Łódź, ui. 


Skarbowa 


= ścicielka Estera Topf, Łódź, Zielona 43, lniercyzy 
Nr, 10. Intercyzy nie zawarła, i 
j nie zawarła. 
Nr. 13952/A. „Alja Szwarc“ — Sklep sprzedaży Nr. 13976JA. „Jan Cybart* — sklep spożywczy, 
paszy. Firma istnieje od 1925 roku, Łódź, Aleje 1-go | Firma istnieje od 1924 r., Łódź, ul. Sokola Nr. 9. Wla- 


Maja 29. Właściciel Alja Szwarc, 

Maja 29, (ntercyży nie zawarł. 
Nr. 13053/A. 

ubiorów dziecinnych. 


Łódź, ul. Aleje 1-go | sciciel Jan Cybart, ul, Sokola Nr. 9 w Łodzi. Intercy- 


zy nie zawarł. 
Nr. 13977JA. 
Firma 


„Józeł „Janina Tęgowska" 


isinieje od 1 


Szulzinger" 
Firma 


Sprzedaż 
1908 


od 


Sklep spo- 


istnieje roku stycznia 1928 r., Łódź, 
J ' J 


żywczy, 


Redakcja i Administracia w Łodzi 
85. Telefon Nr. 45-50 


Ceny Ogłoszeń: 


ul, Piotrkowska Nr 


Paweł Zielina. 


Redaktor i wydawca: 


Maer M Z W a 


| 


Kapitał Zakładowy . W ef 9 
Zapasowy „ « s» « « 
4 Amortyzacyjny. . . . 
Specjalny Fundusz Rezerwowy . 
wierzyciele , o « « . « 


1,000,000,00 
367,272.52 
414,144.25 
613,548.90 
825,527.26 


EZ) 


Rachunek zysków i strat 


a o 


Koszty ogólne i różne straty 1,480,465.40 
Zysk brutto « « „ » * i 1,201,686.34 
zł. _2684 371. Ją 


Strona ogłoszeniowa dzieli się aa 4 szpalty. 
wysokości w 
w jednej szpalcie. -Drobne 10 groszy za wyraz. 


ednej szpalcie. Ogłoszenia 


Ogło 
N 


Długi Hipoteczne... - . > 28,000 00 
Rezerwa na Podatki so a: s. 11ID;BS098 
Fundusz Karny . . 74% 6,549,04 
Nieodebrana Robocizna: toz N 3,515.28 
Nieodebrana Dywidenda . . 13,277.00 
Akcje Członków Zarządu . .« . 82,000.00 
ed Przechodnie . . » » «: 73,199.26 
ZYSK DEUO o 1 w75 a © AUK20388034 

zł. 4,749,786.83 


Przewyżka ze sprzedaży towarów 
i różne wpływy „ « » » . 2,684,371.74 


milimetr 
WYSOKOŚC 


25 grószy za | 
num zer 


Na Zzwyczajnz 
4) groszy za 


Odbito w Drukarni Piotrkowska 85. 82628 


